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Uroczyście przebiegały tego­
roczne obchody Dnia Nau­
czyciela. Przeszło 500-tysięcz- 

na rzesza nauczycieli, wychowaw­
ców, pracowników nauki i admi­
nistracji szkolnej świętowa­
ła swój dzień. Protektorat nad 
obchodami Dnia Nauczyciela, o- 
bjął przewodniczący Rady Pań­
stwa, Marszałek Polski, Marian 
Spychalski.

W całym kraju odbyły się aka­
demie, koncerty, spotkania nau­
czycieli z władzami państwowymi, 
przedstawicielami organizacji po­
litycznych i społecznych,. młodzie­
żą i rodzicami. Dzień Nauczycie­
la stał się dla całego społeczeń­
stwa okazją do wyrażenia pow­
szechnej, głębokiej wdzięczności 
wszystkim pedagogom za ich pię­
kny, codzienny trud nauczania 
i wychowania, za ich ofiarną pra­
cę z młodzieżą.

Już w przeddzień nauczyciel­
skiego święta, a więc 19 listopa­
da odbyła się w Belwederze pod­
niosła uroczystość: zasłużeni wy­
chowawcy młodego pokolenia — 
nauczyciele szkół podstawowych, 
ogólnokształcących i zawodo­
wych, wychowawczynie przed­
szkoli, wykładowcy wyższych u- 
czelni, pracownicy nauki i ad­
ministracji- szkolnej zostali ude­
korowani odznaczeniami pań­
stwowymi, przyznanymi im przez 
Radę Państwa.

Na uroczystość przybyli człon­
kowie najwyższych władz: Wł. 
Gomułka, M. Spychalski, J. Cy­
rankiewicz, I. Loga-Sowiński, J. 
Tejchma, J. Szydlak, Z. Moskwa 
oraz sekretarz Rady Państwa — 
L. Stasiak.

Obecni byli również: kierow­
nik Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR— A. Werblan; mini­
strowie: oświaty i szkolnictwa 
wyższego •— prof. dr Henryk Ja­
błoński oraz zdrowia i opieki 
społecznej — prof. dr J. Ko- 
strzewski, a także szef kancelarii 
Rady Państwa — E. Boratyński, 
prezes Zarządu Głównego ZNP 
— M. Walczak i przedstawiciele 
organizacji młodzieżowych.

Obecnych na uroczystości' w 
Belwederze powitał przewodni­
czący Rady Państwa, Marszałek 
Polski, M. Spychalski. Złożył on 
gratulacje odznaczonym nauczy­
cielom i przekazał — za ich po­
średnictwem — serdeczne pozdro­
wienia i najlepsze życzenia dal­
szych sukcesów wszystkim peda­
gogom.

Partia i rząd — stwierdził mię­
dzy innymi przewodniczący Rady 
Państwa — przywiązują wielką 
wagę do rozwoju wiedzy i oświaty 
oraz wychowania obywateli.

Polska Ludowa ma w tym za­
kresie poważne osiągnięcia, któ­
re możemy korzystnie porówny­
wać z wieloma krajami. M. Spy­
chalski podkreślił w swym wy­
stąpieniu, że szkolnictwo w Pol­
sce dysponuje niemałą bazą, a 
państwo przeznacza na ten cel 
w dalszym ciągu poważne środki. 
Obecnie — jak powiedział prze­
wodniczący Rady Państwa — sto­
ją przed nami poważne zada­
nia, w dziedzinie dalszego roz­
woju szkolnictwa, kształcenia i 
wychowania młodego pokolenia. 
Szczególnie ważne są zadania 
szkoły w zakresie wychowania o- 
bywatelskiego młodzieży. Szkoły 
powinny odgrywać jeszcze więk­
szą rolę w kształtowaniu czło­
wieka socjalizmu między innymi 
przez wiązanie pracy szkoły z 
rodziną i szeroko pojętym śro­
dowiskiem społecznym,.

W zakończeniu swego przemó­
wienia M. Spychalski wyraził 
głębokie przekonanie, że nasze 
szkolnictwo wypełniać będzie 
swoje zadania z najlepszym po­
żytkiem dla dobra młodego poko­
lenia, na rzecz dalszego rozwoju 
budownictwa socjalistycznego w
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W Belwederze

Minister Henryk Jabłoński deko ruje koleżankę Marie Łopatkową zdjęcia; caf, Cz. Górski

naszym kraju i rozkwitu Polsłd 
Ludowej.

Po wystąpieniu przewodniczą* 
cego Rady Państwa odbyła się 
dekoracja wyróżnionych nauczy­
cieli. Aktu tego dokonali: Wła­
dysław Gomułka, Marian Spy­
chalski i Józef Cyrankiewicz. (Li­
stę odznaczonych zamieszczamy 
na stronie 2 i 3).

W imieniu odznaczonych po­
dziękował prof. dr Leonard So­
snowski.

Następnie odbyło się spotka­
nie, podczas którego nauczyciele 
poinformowali w bezpośrednich 
rozmowach przedstawicieli naj­
wyższych władz o swojej pracy 
zawodowej i działalności społecz­
nej. Podczas spotkania Wygłosił 
przemówienie I sekretarz KC 
PZPR — Wł. Gomułka. (Tekst 
przemówienia drukujemy na stro­
nie 3).

Również 19 listopada w sie­
dzibie Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego trzydzie­
stu zasłużonym nauczycielom i 
profesorom wyższych uczelni 
wręczono Medale Komisji Eduka­
cji Narodowej (nazwiska nagro­
dzonych poda jemy na str. 3 i 4).

W uroczystości uczestniczyli 
między innymi: kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— A. Werblan oraz prezes ZG 
ZNP — M. Walczak.

Minister H. Jabłoński w swym 
przemówieniu stwierdził, że tak 
nauczycieli, jak i profesorów 
wyższych uczelni łączy wspólna 
praca — wychowanie człowieka. 
„Chcemy wychować człowieka na 
miarę naszych czasów” — po­
wiedział minister.

W imieniu odznaczonych, za 
wyróżnienie podziękował prof. dr 
J. Z. Jakubowski z Uniwersytetu 
Warszawskiego.

*
Z okwzji Dnia Nauczyciela 

członek Biura Politycznego, sek­
retarz KC PZPR — J. Tejchma 
spotkał się z przedstawicielami 
Sekcji Wychowawczyń Przed­
szkoli ZG ZNP. W spotkaniu u- 
czestniczyła przewodnicząca sek­
cji — Alicja Zawadzka, wice­
przewodnicząca — Maria Szy­
mankiewicz oraz sekretarze sek­
cji — Lidia Górniak i Irena 
Swiątnicka. Mówiono o dorobku, 
problemach i zadaniach wycho­
wania przedszkolnego w Polsce, 
o jego znaczeniu w całym syste­
mie oświatowo-wychowawczym.

*
Nagrody i odznaczenia z rąk 

ministra kultury i sztuki L. Mo­
tyki otrzymali także wyróżniają­
cy się pracownicy szkół ogólno­
kształcących i artystycznych oraz 
działacze oświatowi.

*.
W związku z obchodami nau­

czycielskiego święta warto dodać, 
że 19 listopada w gmachu Zarzą­
du Głównego ZNP odbyło się 
spotkanie odznaczonych w Bel­
wederze pedagogów z członkami 
kierownictwa resortu oświaty o- 
raz Zarządu Głównego ZNP. O- 
becni byli również goście zagra­
niczni: Marius Desal — sekretarz 
generalny Międzynarodowej Fe­
deracji Nauczycielskich Związ­
ków Zawodowych; Paul Ruhig 
—- przewodniczący Związku Nau­
czycieli NRD; Hana Różiczkowa 
— przewodnicząca Związku 
Pracowników Nauki' i Oświaty 
CSRS oraz Libor Vozar — prze­
wodniczący Związku Nauczycie­
li Słowacji. Goście zostali zapro­
szeni do Polski przez . Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego z okazji Dnia Nauczy-

(Dokończenie na str. 2}



NAGRODZENI
ZA TRUD

Z okazji Dnia Nauczyciela wielu 
pedagogów, pracowników nauki, dzia­
łaczy oświatowych w całym kraju u- 
dekorowanych zostało w dowód uzna­
nia za ofiarną pracę odznaczeniami 
państwowymi.

ODZNACZENI 
W BELWEDERZE

TYTUŁEM HONOROWYM 
„ZASŁUŻONY NAUCZYCIEL

PRL”

prof, dr Antoni Basiński — UMK w 
Toruniu, woj. bydgoskie; Edmund 
Ciesielski — dyrektor Liceum Pedago­
gicznego i Technikum Gospodarki 
Wodnej w Sulechowie, woj. zielono­
górskie; Czesława Klich — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Luboszycach, 
woj. opolskie; Kazimierz Krupa — 
dyrektor CEZAS w Lublinie; Włodzi­
mierz Lubieniecki — dyrektor Tech­
nikum Hutniczego w Czechowicach- 
Dziedzicach, woj. katowickie; Stani­
sław r—egiel — kierownik Państwowe­
go Domu Dziecka w Otwocku, woj. 
warszawskie; Jan Młynarczyk — dy­
rektor Technikum Budowy Okrętów 
w Gdańsku-Wrzeszczu; Józef Piliński 
— dyrektor Liceum Ogólnokształcą­
cego w Błaszkach, woj. poznańskie; 
Felicja Smokowska — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej nr 77 w Łodzi; 
Konstanty Stankiewicz — dyrektor 
IX Liceum Ogólnokształcącego we 
■Wrocławiu: prof. dr Stefan Ziemnia­
ki — Wyższa Szkoła Rolnicza w Lu­
blinie :

SZTANDAREM PRACY 
I KLASY:

prof. <łr Leonard Sosnowski — dzie­
kan Wydziału Fizyki Uniwersytetu 
W arszawskiego;

SZTANDAREM PRACY 
H KLASY:

prof. dr taż. Eugeniusz HHdcbrandt 
■— Politechnika Warszawska

KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA

POLSKI:

Stanisława BTach.no — zastępca dy­
rektora Państwowej Szkoły Muzycz­
nej stopnia podstawowego i licealne-' 
go w Bytomiu; Kamila Błońska — 
kierowniczka Przedszkola nr 11 w Ol­
sztynie; Maria Cywińska — dyrektor 
Zasadniczej Szkoły Odzieżowej w 
Bartoszycach, woj. olsztyńskie; Bole­
sław Gajdzica — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Kaczycach, woj. ka­
towickie; Antoni Gregor — dyrektor 
Technikum Przemysłu Drzewnego w; 
Żywcu, woj. krakowskie; Helena 
Grzenia — nauczycielka Szkoły Pod­
stawowej w Kłębowie, woj. gdańskie; 
Włodzimierz Gulewicz — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Surażu* woj. 
białostockie; Maria Karasińska — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w Nowej 
Sarzynie, woj. rzeszowskie; Paweł 
Koza — kierownik Szkoły Podstawo­
wej w Błękwicie, woj. koszalińskie; 
Maria Lachman — nauczycielka 
Liceum Ogólnokształcącego w Lesku, 
woj. rzeszowskie; Lech Łabaj — nau­
czyciel Technikum Mleczarskiego w* 
Rzeszowie; prof. dr Leon Lewan­
dowski — Szkoła Główna Go­
spodarstwa Wiejskiego w Warsza­
wie ; prof. dr Mieczysław Lubiński — 
rektor Politechniki Warszawskiej; 
Janina Musialska — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Brzeźnie, woj. 
łódzkie; doc. Józef Pakulski — Aka­
demia Sztuk Pięknych w Warszawie; 
Maria Pleśniarska — dyrektor Liceum 
Pedagogicznego dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Toruniu, woj. bydgos- • 
kie; Stanisław Plewiński — kierownik 
Szkoły Podstawowej w Bodzentynie, 
woj. kieleckie; Tadeusz Połatyński — 
prezes Zarządu Okręgu Z NP w Byd- • 
goszczy; Władysław Rodziewicz — 
kierownik Szkoły Podstawowej , w 
Srokowie, woj. olsztyńskie; Aniela 
Rusek — dyrektor Zasadniczej Szko- ' 
ły Zawodowej w Ziębicach, woj. wro­
cławskie; prof. dr inż. Jerzy Rżysko — 
Politechnika Warszawska; Andrzej 
Samsik — kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Jasienicy, woj. szczecińskie; 
Jadwiga Sawicka — kierowniczka 
Przedszkola nr 80 w Krakowie, czło­
nek Centralnej Sekcji ZNP; doc. dr 
hab. Witold Sierpiński — dziekan ' 
Wydziału w SGPiS w Warszawie; . 
Zofia Słobodzian — nauczycielka 
Szkoły Podstawowej przy Sanatorium 
w Otwocku, woj. warszawskie; Hen­
ryk Smoluchowski — nauczyciel Te­
chnikum Hodowlano-Drobiarskiego w 
Piasecznie, woj. warszawskie; mgr., 
inż. Maria Sorokowska — nauczyciel­
ka Technikum Włókienniczego w 
Bielsku Białej, woj. katowickie; Zo­
fia Teraźniewska — kierownik Szko­
ły Podstawowej w Januszewie, woj. 
poznańskie; Tadeusz Trąbiński — 
kierownik Szkoły Podstawowej w Ce­
głowie, woj. warszawskie; Władysław 
Włodarczyk — zastępca dyrektora 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej nr 1 
w Kluczborku, woj. opolskie;

ZŁOTYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI:

Jan Czapnik — kierownik Szkoły 
Podstawowej w Czarnożyłach, woj. 
łódzkie; Florentyna Dziewulska — 
nauczycielka Liceum Sztuk Plastycz­
nych w Lublinie; mgr Jerzy Dzikow­
ski — dyrektor Technikum Chemicz­
nego w Łodzi; doc. dr hab. Antoni 
Fajferek — prorektor Wyższej Szko- 
ły Ekonomicznej w Krakowie; Cze­
sław Gruszczyński — nauczyciel Te­
chnicznych Zakładów Naukowych w 
Skarżysku Kamiennej, woj. kieleckie; 
Tadeusz Jaskłowski — kierownik 
Szkoły Podstawowej nr 63 w War­
szawie; Eugenia Jaśkiewicz — nau­
czycielka Szkoły Podstawowej nr 2 w

(Dalszy ciąg na str. 3)

UZNANIE • SZACUNEK « ZAUFANIE
(Dokończenie ze str. 1)

cielą. Wzięli także udział w uro­
czystościach wojewódzkich.

*.
W miłej i serdecznej atmosferze 

przebiegało spotkanie z nauczy- 
cielami-instruktorami harcerski­
mi w Głównej Kwaterze ZHP. 
Uczestniczyli w nim między in­
nymi: przewodniczący Rady Głó­
wnej Przyjaciół Harcerstwa — 
minister Henryk Jabłoński oraz 
naczelnik ZHP — Stanisław Boh­
danowicz.

Naczelnik ZHP podziękował 
serdecznie nauczycielom za ich 
aktywny i ofiarny udział w pra­
cy organizacji harcerskiej, przy­
pominając jednocześnie, że wśród 
73-tysięcznej rzeszy instruktorów 
znajduje się aż 50 tys. nauczycie­
li. A zatem 65 proc, instrukto­
rów to nauczyciele.

Z okazji święta wychowawców 
wyróżniający się nauczycięle-in- 
struktorzy zostali udekorowani 
odznaczeniami państwowymi o-

i■ ■.
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Wicepremier Piotr Jaroszewicz
wowej w 2

raz Krzyżami za Zasługi dla ZHP. 
Złote, Srebrne i Brązowe Krzyże 
Zasługi wręczył wyróżnionym 
minister H. Jabłoński, zaś Krzy­
że za Zasługi dla ZHP — Sta­
nisław Bohdanowicz.

Nauczycieli-działaczy wiejskich 
klubów prasy i książki „Ruch” 
gościła serdecznie w Warszawie 
Dyrekcja „Ruchu”. Na uroczy­
stym spotkaniu ze Zjednoczeniem 
Upowszechniania Prasy i Książki 
„Ruch”, w którym uczestniczył 
jego dyrektor, E. Herbst, kilku­
dziesięciu nauczycieli pracują­
cych w najbardziej aktywnych, 
wyróżniających się klubach — ob­
darowano nagrodami pienięż­
nymi oraz Małymi Encyklopedia­
mi PWN.

Wśród wyróżnionych znalazły 
się między innymi: polonistyka —- 
kol. Anna Wiącek z Nosówki w 
powiecie rzeszowskim, przewod­
nicząca społecznej rady klubu, 
prowadząca w nim między inny­
mi zespół teatralny i recytator­
ski oraz maitematycztaa, kol. Re­
gina Łysek z Buszkowa w powie­
cie bydgoskim, która prowadzi w 
buszkowskiim klubie „Ruchu” 
dziecięcy teatrzyk .kukiełkowy.

ŻYCZENIA I GRATULACJE
Z okazji Dnia Nauczyciela wpłynęło do Zarządu Głównego ZNP 

wiele depesz z życzeniami, podziękowaniami, gratulacjami dla tych, 
którzy uczą i wychowują naszą młodzież. Jest to skromny wyraz 
pamięci, uznania i podziwu dla przeszło półmilionowej rzeszy nau­
czycieli, działaczy oświatowych i związkowych.

Serdeczne życzenia pomyślności w pracy zawodowej, społecznej, 
w życiu osobistym przesłali: Centralna Rada Związków Zawodowych; 
minister spraw zagranicznych — Stefan Jędrychowski; minister obro­
ny narodowej — Wojciech Jaruzelski; minister żeglugi — Jerzy Szopa; 
minister budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych — An­
drzej Giersz, szef Głównego Zarządu Politycznego WP, wiceminister 
obrony narodowej — Józef Urbanowicz; Dowództwo Marynarki Wo­
jennej PRL; Dowództwo Warszawskiego Okręgu Wojskowego, kie­
rownictwa organizacji młodzieżowych — ZMS, ZMW, ZSP i ZHP.

Depesze z życzeniami przysłały także liczne organizacje społeczne 
w kraju, stowarzyszenia, zarządy główne związków zawodowych roż­
nych branż, a więc Związek Zawodowy Pracowników Poligrafii; Pra­
cowników Państwowych i Społecznych; Metalowców, Chemików; Pra­
cowników Łączności; Służby Zdrowia; Energetyki; Przemysłu Włó­
kienniczego, Odzieżowego i Skórzanego; Handlu i Spółdzielczości; 
Marynarzy i Portowców oraz Przemysłu Spożywczego i Cukrownicze­
go. Ponadto wpłynęły życzenia od Krajowej Rady Kobiet Polskich, 
Zarządu Głównego Ligi Kobiet, Ligi Obrony Kraju, Instytutu Matki 
i Dziecka, Naczelnej Rady Spółdzielczej, Zarządu Głównego Związku 
Inwalidów Wojennych, PCK, Towarzystwa Przyjaciół Dzieci, Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej, TPPR, Ligi Ochrony Przyrody, 
.Centralnego Związku Spółdzielni Oszczędnościowo-Pożyczkowych,

Na spotkaniu nauczycieli z 
„Ruchem” Zarząd Główny ZNP 
reprezentowali: wiceprezes Ma­
rian Rataj oraz sekretarz — 
Wiesława Król.

W prawdziwie serdecznej at­
mosferze upłynęło spotkanie z 
nauczycielami-działaczami LOP, 
zorganizowane przez Prezydium 
Zarządu Głównego Ligi Ochrony 
Przyrody w dniu 19 listopada, 
z okazji Dnia Nauczyciela. Mó­
wiąc o dorobku organizacji (10 600 
kół zrzesza dziś blisko 900 tys. 
członków, z czego 8 600 to koła 
młodzieżowe) prezes LOP — 
Wiesław Janiszewski podkreślił 
duży udział, i zaangażowanie nau- 
czyci&li-opiekunów szkolnych 
kół LOP w pęacy nad wychowa­
niem młodego pokolenia w duchu 
poszanowania i ochrony zasobów 
przyrody. Składając nauczycielom 
życzenia pomyślności w pracy i 
życiu osobistym, prezes wyraził 
nadzieję, że dotychczasowa e- 
fektywna współpraca będzie na­
dal rozwijać się z pożytkiem dla 
naszej gospodarki narodowej. U- 
koronowaniem miłej uroczystoś­
ci było wręczenie nauczycielom 
Złotych i Srebrnych Odznak Ho-

wfrdd młodzieży Szkoły Podsttt-
w Garwolinie

Fetes Z. Kretom ,

Borowych LOP oraz skromnych 
nagród pieniężnych i książko­
wych. .W spotkaniu uczestniczyli 
również: przedstawicielka Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego — Maria Misiorny- 
-Fitz z Departamentu Społeczno- 
- Wychowawczego, Kuratorium 
Okręgu Szkolnego m.st. Warsza­
wy reprezentował wizytator — 
Jarosław Kocan a Centralny O- 
środek Metodyczny — mgr Ja­
nina Zdebska.

W POSZCZEGÓLNYCH 
WOJEWÓDZTWACH

odbyły się w Dniu Nauczyciela 
uroczyste obchody tego święta, 
spotkania pedagogów z przedsta­
wicielami władz, połączone z wrę­
czeniem odznaczeń, dyplomów i 
nagród najbardziej wyróżniają­
cym się i zasłużonym. Między in­
nymi w sali Teatru Wielkiego w 
Łodzi odbyła się uroczysta aka­
demia pod hasłem: „Nauczyciele 
w pierwszym szeregu budowni­
czych socjalizmu”. Na akademię 
przybyli: minister oświaty i szkol­
nictwa wyższego — prof. dr H. 
Jabłoński, kierownictwo władz 
partyjnych Komitetu Wojewódz­

kiego i Miejskiego z I sekreta­
rzem Komitetu Łódzkiego PZPR 
— J. Spychalskim, sekretarz 
CRZZ — W. Adamski, prezes 
ZG ZNP — M. Walczak oraz 
sekretarz generalny Międzynaro­
dowej Federacji Związków Nau­
czycielskich — Marius Desal.

Przewodniczący Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Łodzi E. Kaź- 
mierczak w swym przemówieniu 
poinformował zebranych o do­
robku tego miasta w dziedzinie 
szkolnictwa, oświaty, nauki.

Uroczystym momentem akade­
mii było udekorowanie zasłużo­
nych nauczycieli odznaczeniami 
państwowymi i związkowymi. 
Tytuł „Zasłużonego Nauczyciela 
PRL” otrzymali: Józef Kamiński 
i Eugeniusz Szymkiewicz. Prof. dr 
Mieczysław Serwiński udekoro­
wany został Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymało ośmiu peda­
gogów, zaś 16 osób — Złote i 
Srebrne Krzyże Zasługi; 50 peda­
gogów udekorowano Złotymi Od­
znakami ZNP.

*
Prawie 3-tysięczna grupa akty­

wu nauczycielskiego, reprezentu­
jąca 50-tysięczną rzeszę pedago­
gów oraz pracowników oświaty 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, 
spotkała się w Dniu Nauczycie­
la z kierownictwem wojewódzkich 
władz partyjnych i państwowych. 
W spotkaniu uczestniczyli: czło­
nek Biura Politycznego KC, I 
sekretarz KW PZPR w Katowi­
cach — Edward Gierek członek 
Rady Państwa, przewodniczący 
Prezydium WRN — Jerzy Ziętek 
oraz wiceminister oświaty i szkol­
nictwa wyższego — Wit Drapich.

E. Gierek przekazał nauczycie­
lom województwa katowickiego 
wyrazy wysokiego uznania za ich 
wkład w wychowanie młodego 
pokolenia oraz serdeczne życze­
nia sukcesów zawodowych, zdro­
wia i szczęścia w życiu osobistym. 
Złożył również podziękowanie 
nauczycielom-emerytom. I sekre­
tarz KW PZPR przedstawił w 
swym wystąpieniu aktualny stan 
i perspektywy szkolnictwa w o- 
kręgu śląsko-zagłębiowskim, a 
także omówił zadania pedagogi­
czne i ideowo-wychowawcze w 
działalności szkoły.

Spotkanie nasze — stwierdził 
E. Gierek — odbywa się w o- 
statnich tygodniach bieżącej pię­
ciolatki, w której' — pokonując 
trudności piętrzące się na naszej 
drodze — dźwignęliśmy nasz kraj 
na wyższy szczebel rozwoju. Głó­
wnym czynnikiem wszystkich 
przemian jest i pozostanie czło­
wiek, pozostaną kadry, od któ­
rych w największym stopniu za­
leży sposób gospodarowania i je­
go wyniki. W przygotowaniu kadr 
— podkreślił mówca — grono pe­
dagogiczne odgrywa rolę pier­
wszoplanową.

Przewodniczący Prezydium 
WRN — J. Ziętak udekorował 
45 pedagogów wyróżniających się 
w pracy zawodowej i społecznej 
odznaczeniami państwowymi, na­
danymi przez Radę Państwa. 
Cztery osoby otrzymały tytuł ho­
norowy „Zasłużonego Nauczycie­
la PRL”, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski odzna­
czono 19 osób, zaś Złotymi i 
Srebrnymi Krzyżami Zasługi — 
22 osoby.

Szczególnie uroczysty charak­
ter miały obchody Dnia Nauczy­

Ogólnokrajowej Spółdzielni Turystycznej „Gromada”, Związku Ochot­
niczych Straży Pożarnych i wiele innych.

Napłynęły również depesze z zagranicy. Serdeczne słowa uznania 
otrzymali nasi nauczyciele od Centralnego Komitetu Związków Za­
wodowych Pracowników Oświaty, Szkoły Wyższej i Instytutów Na­
ukowych w Moskwie; życzenia przesłała również w imieniu własnym 
i całego zespołu Nadieżda Parfionowa — redaktor naczelny „Uczitiel- 
skoj Gaziety”.

Nie brakowało też życzeń indywidualnych. Przysłała je między 
innymi Stanisława Eijewska z Płocka, komendant Wyższej Oficer­
skiej Szkoły Lotniczej — J. Kowalski, Ahmed Mohammed Ali Abdu- 
la Sudańczyk, który mieszka obecnie w Poznaniu.

„Pragnę złożyć Zwiąr.kewi Nauczycielstwa Polskiego — pisze w 
imieniu Związku Socjalistycznego Nauczycieli Sudanu — najserdecz­
niejsze życzenia owocnej działalności na polu krzewienia oświaty 
w Waszym kraju, który jest moją drugą ojczyzną”.

Nadeszły też depesze z gratulacjami i życzeniami z Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Lublinie i Katowicach, jak również z Wydziału 
Oświaty w Żarach i Zarządów Okręgów ZNP w Lublinie, Katowi­
cach, Bydgoszczy, Krakowie, Zielonej Górze. Z życzeniami pospieszy­
ły oddziały powiatowe w Pińczowie, Bielsku Podlaskim, Krośnie, 
Częstochowie oraz Rada Zakładowa ZNP przy WSE w Poznaniu oraz 
Koło Uczniów Władysława Spasowskiego.

Wiele wzruszających życzeń przysłali też uczniowie ze szkół całego 
kraju. Między innymi Samorząd Uczniowski przy Szkole Podstawo­
wej nr 13 w Pabianicach, młodzież ze szkoły podstawowej w Wolbo­
rzu, jak również młodzież Zasadniczych Szkół Poligraficznych, która 
w pięknych słowach dziękuje wychowawcom za ich ofiarną pracę, 
życzliwość i wyrozumiałość: „Za Waszą cierpliwość nieprzebraną, za 
poprawianie naszych błędów, za to, że dzwonek jest co rano, że z nas 
też kiedyś ludzie bedaŁ.J

ciela w Garwolinie. Przybył na 
nie zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicepremier 
Piotr Jaroszewicz. W uroczystoś­
ciach wzięli również udział: I se­
kretarz WKW PZPR — Henryk 
Szafrański, prezes WK ZSL — 
Henryk Skrobisz, sekretarz ZG 
ZNP — Franciszek Filipowicz, 
zastępca przewodniczącego Prezy­
dium WRN — Bolesław Rek, ku­
rator okręgu szkolnego — Ta­
deusz Ratyński, prezes Zarządu 
Okręgu ZNP — Franciszek Kry- 
siak.

W godzinach przedpołudniowych — 
wicepremier Jaroszewicz dokonał o- 
twarcia nowego budynku Szkoły Pod­
stawowej nr 2. W czasie akademii zor­
ganizowanej w szkole zabrał głos wi­
cepremier przemawiając serdecznie do 
młodzieży i nauczycieli. Następnie 
odbyło się odsłonięcie na nowo wy­
budowanym gm-chu Domu Nauczy­
ciela tablicy pamiątkowej ku czci po­
mordowanych nauczycieli w okresie 
hitlerowskiej okupacji oraz walk • 
utrwalenie władzy ludowej.

Dwóch z tych nauczycieli 
odznaczonych zostało pośmiertnie 
przez Radę Państwa wysokimi 
odznaczeniami: Władysław Olsze­
wski — który zginął w czasie 
pełnienie obowiązków służbowych 
jako pełnomocnik rządu do spraw 
reformy rolnej — odznaczony 
został Krzyżem Grunwaldu III 
klasy; Piotr Szeląg, pełniący w 
pierwszych latach powojennych 
funkcje komisarza ziemskiego — 
Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. Odznaczenie 
wręczył wicepremier żonie i cór­
ce pomordowanych.

W Domu Nauczyciela odbyło się 
z kolei spotkanie z aktywem poli- 
tyczno-oświatowym, podczas któ­
rego Piotr Jaroszewicz zapoznał 
zebranych z sytuacją polityczną 
i gospodarczą państwa.

W godzinach popołudniowych 
w miejscowym Domu Kultury 
zgromadziło się na uroczystej 
akademii ponad 400 nauczycieli 
z miasta i powiatu. W czasie aka­
demii wygłosił przemówienie wi­
cepremier. Przekazał on w imie­
niu .partii i rządu wyrazy uznania 
dla trudnej i odpowiedzialnej 
pracy nauczycieli i wychowaw­
ców. Omówił też powojenny do­
robek w rozwoju oświaty i nauki, 
wskazując jednocześnie na nowe 
poważne zadania, których wyko- 
hanie wymaga od nauczycieli 
zwiększonych wysiłków nad pod­
noszeniem jakości i efektywności 
pracy szkoły. Wiele uwagi Piotr 
'Jaroszewicz poświęcił sprawom 
gospodarczym i aktualnym wyda­
rzeniom międzynarodowym, ak­
centując rolę Polski w walce o 
pokój, . bezpieczeństwo i rozsze­
rzenie współpracy między naro­
dami.

W czasie akademii żona zamordo- 
wanego nauczyciela, Aniela Olszew­
ska udekorowana została Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski. Poza tym dwóch nauczycieli o- 
trzymało Złote Krzyże Zasługi, czte­
rech — Srebrne, trzech — Brązowe^ 
oraz dwóch — Złote Odznaki ZNP.

Uroczystość Dnia Nauczyciela 
była dla, społeczeństwa miasta 
Garwolina, ważnym wydarzeniem 
ze względu na uczestnictwo 
przedstawicieli najwyższych 
władz partyjnych i rządowych. 
Zaś dla nauczycieli miasta i po­
wiatu miała dodatkową wymowę: 
wicepremier Piotr Jaroszewicz 
jest z zawodu nauczycielem, w 
latach przedwojennych pracował 
jako nauczyciel i kierownik szko­
ły na terenie powiatu garwoliń- 
skiego.

2 = GŁOS NAUCZYCIELSKI
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Władysław Gomułka dekoruje Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski Stani­
sława Plewińskiego - kierownika Szkoły Podstawowej w Bodzentynie

Nauczycielstwo wnosi 

olbrzymi wkład do 

wszystkich osiągnięć
1

Polski Ludowej
Przemówienie towarzysza WŁADYSŁAWA GOMUŁKI

Pragnę przede wszystkim przyłączyć się do 
tych życzeń, które złożył Wam przewodniczą­
cy Rady Państwa, towarzysz Spychalski, z 
okazji przyznania Wam przez Radę Państwa 
i wręczenia w dniu dzisiejszym orderów i od­
znaczeń, na które zasłużyliście wkładem swo­
jej pracy w wielkie dzie'ło rozwoju i budo­
wy oświaty i nauki w Polsce. Równocześnie 
niech mi wolno będzie korzystając z tej o- 
kazji, złożyć na Wasze ręce, jak też na ręce 
przedstawicieli władz naczelnych Związku 
Nauczycielstwa Polskiego gorące i serdeczne 
pozdrowienia dla wielkiej ponad półmiliono­
wej rzeszy nauczycieli i wychowawców z o- 
kazji Dnia Nauczyciela, corocznie obchodzo­
nego; w naszym kraju.

O randze społecznej nauczyciela, o wadze 
jaką władza ludowa, jaką partia nasza przyr 
wiązuje do rozwoju oświaty i nauki nie trze­
ba chyba w tym gronie mówić. Mówią bo­
wiem same za siebie fakty, mówią liczby, 
mówi chociażby to, że w szkołach wszystkich 
stopni, poczynając od szkół podstawowych, 
kończąc na uczelniach wyższych uczy się i 
kształci około 7 min 300 tys. . dzieci: i mło­
dzieży. A więc duża część naszego narodu.

O naszych osiągnięciach i sukcesach na po­
lu upowszechniania oświaty i kształcenia 
świadczy również, taki fakt, że już w tym 
roku szkolnym około 86 proc, absolwentów 
szkół podstawowych kształci się dalej, bądź 
W liceach ogólnokształcących, bądź w techni­
kach i w szkołach zawodowych. Ta wielka 
liczba młodzieży kształcącej się, rozwijającej 
swoją wiedzę, nabywającej kwalifikacje 
świadczy najlepiej o kierunku polityki partii i 
rządu wobec młodego pokolenia, jak w ogóle 
o kierunku naszej polityki w budownictwie 
nowego ustroju społecznego. ,

Nie ulega wątpliwości, że nauczycielstwo 
wniosło i wnosi olbrzymi wkład do tych 
wszystkich osiągnięć, które kraj nasz uzy­
skał w okresie ostatnich lat dwudziestu sze­
ściu i które rokrocznie są pomnażane. Jest 
nie do pomyślenia, ażeby można było osiągać 
sukcesy na różnych polach, w różnych dzie­
dzinach życia gospodarczego, społecznego, po­
litycznego bez tego wielkiego wkładu, jaki 
wnosi nauczycielstwo do ogólnego dorobku 
Polski Ludowej. To (Właśnie określa pozycje 

nauczycieli i wychowawców. Jednocześnie 
wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że ży­
cie nie stoi w miejscu, że wszystkie jego 
dziedziny rozwijają się, udoskonalają i w 
miarę tego ogólnego rozwoju musi się udo­
skonalać, ulepszać programy i metody na­
uczania oraz wychowywania młodzieży, po­
czynając od szkqł podstawowych, ko licząc na 
wyższych uczelniach.

Dlatego też rozwój, rozszerzanie i przysto­
sowywanie do potrzeb gospodarki narodowej 
systemu oświatowego, programów nauczania 
i programów kształcenia nie jest zadaniem 
jednorazowym, lecz ciągłym, które stoi przed 
wszystkimi instytucjami, bezpośrednio łub po­
średnio zobowiązanymi do ulepszania pro­
gramów nauczania i kształcenia. W tym za­
kresie czynimy postępy. Przeszliśmy na po­
wszechny system 8-kłasowej szkoły podsta­
wowej, obecnie, ulepsza się nowe programy 
szkolne.

Pewnym sprawdzianem, miernikiem tego, 
co daje szkoła, • jeśli chodzi o poziom 
kształcenia, zwłaszcza w szkołach wyższych 
oraz w średnich szkołach technicznych, jest 
praktyka zawodowa tych młodych ludzi, któ­
rzy opuszczają mury szkolne i wchodzą bez­
pośrednio do procesu produkcji. Trzeba z peł­
nym samokrytycyzmem powiedzieć, że na 
tym odcinku gospodarka nasza odczuwa jesz­
cze poważne niedostatki. Każdy z Was wie 
doskonale, w jakim stopniu nasycony jest 
przemysł kadrą inżynieryjno-techniczną. Na­
sycenie ilościowe jest bardzo duże, nieraz 
dorównuje albo nawet przewyższa kraje wy­
soko rozwinięte. A jednak ta ilość jeszcze nie 
przekształciła się w odpowiednią jakość, gdyż 
nasz przemysł w wielu jeszcze dziedzinach 
nie dorównuje poziomowi, który osiągnął 
przemysł krajów wysoko rozwiniętych. Rzecz 
jasna, że byłoby uproszczeniem, gdybyśmy 
przyczyny tego sprowadzali wyłącznie do ka­
dry inżynieryjnej. Wchodzi tutaj w grę cały 
szereg czynników wywierających mniejszy 
czy większy wpływ na postęp techniki i no­
woczesność produkcji. W ostatecznym rachun­
ku o wszystkim decyduje jednak człowiek, 
a właśnie w dziedzinie postępu technicznego 
tym człowiekiem, który spełnia rozstrzyga­
jącą rolę, jest absolwent szkoły wyższej, in­
żynier specjalista. Dlątego tak wielką wagę

przywiązywać należy do podnoszenia pozio­
mu nauczania w naszym szkolnictwie. Zada­
nie to stało przed nami w przeszłości, stoi, 
dzisiaj i stać będzie w latach przyszłych.

Musimy nadążać za postępem. Każdy z Was 
wie z własnej praktyki szkolnej, że ucznio­
wie, którzy nie nadążają, którzy zostają w ty­
le za innymi, w konsekwencji przechodzą 
nieraz osobiste dramaty, narażeni są na trud" 
ności. są mniej cenieni. Jeśli tak istotną 
rolę odgrywa sprawa nadążania za postępem, 
w żyóiu jednostki, to o wiele ważniejsza sta­
je się ona, jeśli chodzi o państwo, o kraj, 
o naród. Nie wolno narodowi, zwłaszcza na­
rodowi polskiemu, który przez wiele lat po­
zostawał w tyle, nie wolno mu nie nadążać. 
Za pozostanie w tyle bardzo drogo się płaci 
i chyba nikt lepiej od Was — nauczycieli - - I 
nie wie, jak drogo w naszej historii music- 
liśmy za to płacić. Są to sprawy ważne i po­
winni je rozumieć przede wszystkim wycho­
wawcy, jak również nie wolno ich zaniedby­
wać kierownikom państwa i partii, która । 
sprawuje przewodnią rolę w naszym kraju i 
i na której ciąży szczególna odpowiedzialność.

Mamy wiele problemów do rozwiązania w 
dziedzinie oświaty, zarówno programowych, 
jak i organizacyjnych. Ciągle spotykamy się 
z faktami świadczącymi o poważnych bra- ' 
kaCh w zakresie planowania oświaty, zwła­
szcza szkolnictwa zawodowego. W rezultacie , 
w poszczególnych regionach kraju część ab- ‘ 
adwentów szkół zawodowych czy techników > 
nie znajduje zatrudnienia, a równocześnie ' 
brak jest wykwalifikowanych sił roboczych, 
w innych zawodach na tym samym terenie.

Mamy również zjawisko ucieczki pewnej 
części młodzieży od nauk ścisłych. Na takie 
kierunki kształcenia w szkołach wyższych, jak 
matematyka i fizyka, nauki ścisłe w ogóle, 
nieraz zgłasza się niedostateczna liczba kan­
dydatów przy nadmiarze w innych dziedzi­
nach. To też wynika z określonych słabości । 
nauczania na szczeblach niższych, przede 
wszystkim w liceach ogólnokształcących.

Dlatego jest ważną sprawą, ażeby w szko­
łach średnich bardziej intensywnie rozwijać 
kształcenie w zakresie nauk ścisłych. Zostało 
to zresztą już podjęte. Jak mnie informo­
wano, już w tym roku około 10 prac, klas 
pierwszych liceów ogólnokształcących zosta­
ło sprofitowanych w kierunkach matematycz­
no-fizycznych. Jest to słuszne i w przyszłości 
należy dalej iść w tym kierunku.

NAGRODZENI
ZA TRUD

(Dalszy ciąg ze str. 2)
Gryficach,- woj. szczecińskie; doe. 
Irena Jundził — Uniwersytet Gdański, 
wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Gdańsku; Kazimierz Kędziora — kie­
rownik Szkoły Podstawowej w 

. Łęknicy, woj. zielonogórskie; Eugenia 
Mizik —' nauczycielka Szkoły podsta­
wowej w Golczewie, woj. szczeciń­
skie; Jan Nawrot — nauczyciel Sżlfo- 
ly Podstawowej nr 1 w Dobrej, woj, 
szczecińskie; Stanisław Pawlik — pre­
zes Zarządu Okręgu ZNP w Krako­
wie; Władysław Pawlik — kierownik 

: Szkoły Podstawowej w Otmicach, woj. 
opolskie; Wiera Piasecka — nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 233 w 
Warszawie; Franciszek Kóżanowski 
— kierownik Szkoły Podstawowej w 
Milobądzu, woj. gdańskie; doc. dr 
Jan Śeredyka — rektor Wyższej 

(Szkoły Pedagogicznej w Opolu; Wła­
dysław Switkowski — dyrektor Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej w Toma­
szowie Mazow. woj. łódzkie; Wincen­
ta Szawczukiewicz — kierownik Pań­
stwowego Domu Dziecka nr 2 w So­
pocie, woj. gdańskie; Zdzisław Szcze­
pański — kierownik Szkoły Podsta­
wowej w' Radostowie, woj. łódzkie; 
Urszula Żak — nauczycielka Szkoły 
Podstawowej w Ustroniu Morskim; 
woj. koszalińskie;

SREBRNYM KRZYŻEM 
ZASŁUGI:

Halina Baranowska — nauczycielka 
Liceum Ogólnokształcącego w Łapach, 
woj. białostockie; Eugeniusz Baryn — 
dyrektor Państwowej Szkoły Muzycz­
nej I stopnia w Giżycku, woj. olsztyń«- 
skie; inż. Franciszek Brajer — nau­
czyciel Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej PKP w Stargardzie Szczecińskim; 
Anna Brodziak — drużynowa,- nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej w Krajen­
ce, woj. koszalińskie; Stanisław Cho’ 
dorowski — kierownik Szkoły Po<V 
stawowej w Słuczu, woj. białostockie; 
Józef Chmielnicki — dyrektor Tech­
nikum Budowlanego w Sandomierzu; 
Jan Drąg — sekretarz Oddziału Po w. 
ZNP w Gliwicach, woj. katowickie; 
Waldemar Jończy — zastępca komen­
danta Hufca ZHP, nauczyciel Szkoły 
Podstawowej nr 12 w Raciborzu, woj. 
opolskie; Wanda Komorowska 
kretarz 
wego ZNP 
Waldemar 
kierownik ----------
Szkoły Zawodowej w Zamościu, woj. 
lubelskie; Barbara I?eśniak — nau­
czycielka Szkoły Podstawowej nr 5 w 
Świdnicy, woj. wrocławskie; Euge­
niusz Malina — kierownik warsztatów 
Zasadniczej Szkoły Zawodowej i Te­
chnikum Mechanicznego w Myśleni­
cach, woj. krakowskie; mgr Jolanta 
Men.et — nauczycielka Technikum Ar­
chitektoniczno-Budowlanego w War­
szawie; Barbara Miksa — kierownicz­
ka Przedszkola w Iłowej Żagań­
skiej, woj. zielonogórskie; Ze­
non’ Pbmirski — nauczyciel Techni­
kum Rolniczego w Wymyślinie, woj- 
bydgoskie; Maria Rataj — bibliofek- 
karka Szkoły Podstawowej nr 38 w 
Warszawie; Helena Stępień — sekre­
tarz Zarządu Oddziału Pow. ZNP w 
Opatowie, woj. kieleckie; Emilia Sto-, 
la/rska — kierowniczka Państwowego 
Przedszkola W Charsznicy, woj. kra­
kowskie; mgr Irena Swiątnicka — kie­
rowniczka Państwowego Przedszkola 
nr 123 w Warszawie;

se- 
Zarządu Oddziału Dzieinico- 

w Poznaniu; mgr inż. 
Korszun-Osmołowski — 
warsztatów Zasadniczej

Szczególnie wielkie zadania stoją przed u- 
ezelniami wyższymi w dziedzinie bezpośred­
niego powiązania z praktyką, a w szczegól­
ności w dziedzinie powiązania szkół technicz­
nych z przemysłem. Na ten temat niemało 
mówiliśmy na IV Plenum i niemało pisze na 
ten temat prasa. Wszystko to są sprawy nie­
zmiernej wagi. Dlatego nie traktujcie przy- ■ 
bycia członków kierownictwa partii i rządu na 
to spotkanie z Wami, wyróżnionymi za swą 
pracę i zasługi, jako zwykłego gestu z na­
szej strony. Nie, to nie jest gest, lecz dowód, 
że kierownictwo partii i rządu, że władza 
ludowa przywiązuje rzeczywiście wielką wa­
gę i znaczenie do Waszej pracy.

Nie mogę przy tej okazji szerzej mówić o
ogólnej sytuacji kraju. Mamy szczególnie tru-j! BRĄZOWYM KRZYŻEM 
dną sytuację w tym roku w związku z nie--i. ZASŁUGI:
urodzajem, który dotknął nasze rolnictwo. Już i| .. Teresa Bajak — kierownik szkoły 
obecnie przezwyciężamy i będziemy musieli i Podstawowej w Brzezia, woj-

J J H J <3 kie; Bogdan Bąkowski — kierowniK
w przyszłości przezwyciężać to nienadążanie | szkoły Podstawowej w złocieńcu, 
naszego rolnictwa za potrzebami kraju. Nie-, i "kiJ_ kjerownik ośrodka Harcerskie- 
stety, rolnictwo jest działem gospodarki jesz-go w Raciążu, zastępca kierownika 
Cze w olbrzymim stopniu Zależnym od sił warszawskie; Marianna Chrząszczyk 
przyrody, których człowiek nie potrafi w peł-| fa­
ni ujarzmić, musi im ulegać i ponosić z tego | struktor i członek Rady, Hufca zhp 
tytułu pewne konsekwencje. Ogólnie jednak I ™awow!?n?VwT«ku. woj°|oznańl 
kraj nasz rozwija się normalnie, szybciej nij ij skie; mgr Halina Górniak nauczy- 
. . . .. . ja cielka Zasadniczej Szkoły Zawodo-kraje kapitalistyczne. BI wej Dokształcającej nr 3 w Warsza-

■ ' wie; Genowefa kwiecień — komen-
Nikt nie potrafi wyliczyć, jaki jest W tym g dant Hufca ZHP w Starachowicach; 

udział pracy nauczycielskiej, w jakiej mierze 1 woj. kieleckie; Czesław Mikrut 
rozwój oświaty wpływa na postęp ogólny. Są ii opolskfalTnin^ Otóze^
to sprawy trudno wymierne. Jednak nie ule- | I Ska J nauczycielka Zasadniczej Szko- 
ga wątpliwości, Że nauczycielstwo i szkol- ' jy Budowlanej dla Pracujących nr 1 
nictwo stanowią czynnik rozstrzygający o o- w Warszawie; Jerzy Przystajlo — dy- 
gólnym postępie i dlatego właśnie oświata ma i ^/zeg^we °wtcho^e, \voj- ziel£ 
tę wysoką rangę społeczną, dlatego partia i nogórskie; Elżbieta Staniak — zastęp- 
i rząd w miarę wypracowanego dochodu na- ’ ca ^komendanta Mazowieckiej Chorą, 
rodowego starają się maksymalne środki j gwi zhp, woj. warszawskie, 
przeznaczać na rozwój oświaty w szerokim r>D7NAC7FNI W
i powszechnym znaczeniu tego słowa. Owoce ,
z tych nakładów i wysiłków zbiera się dopie- MINISTERSTWIE OSAfiATY 
ropo latach. | SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

Ale już obecnie możemy być zadowoleni 
z tego, że coraz więcej młodych ludzi wcho- f 
dzi w życie z wysokimi kwalifikacjami, że 
coraz więcej młodych ludzi wchodzi w życie i 
z ukształtowanym ■ światopoglądem, wycho- | 
wanyeh przez szkołę w duchu patriotyzmu, 
w duchu umitawania swojej ojczyzny, że co­
raz więcej młodzieży wchodzi w życie w prze­
konaniu, że jej społecznym zadaniem jest bu-i 
dowa sprawiedliwości społecznej, ulepszanie 
stosunków społecznych.

Młodzież nasza coraz jaśniej widzi sprawy 
własne i sprawy swojego kraju w powiąza- | 
niu z rozwojem całej wielkiej rodziny 
narodów socjalistycznych, jiafc też w ogóle 
wszystkich narodów świata, Właśnie kształ­
towanie tej świadomości społecznej, świa­
domości socjalistycznej w duszach młodego 
pokolenia jest również jednym z głów­
nych zadań, które szkoła nasza coraz lepiej 
spełnia.

Dlatego pozwólcie, Drodzy Towarzysze i To- ; 
warzysziki, że raz jeszcze .pogratuluję Wam 
odznaczeń, podziękuję za wkład Waszej pracy 
i na Wasze ręce złożę podziękowanie dla. 
wszystkich nauczycieli i wychowawców oraz., 
życzenia pomyślności i nowych sukcesów W' 
Waszym zaszczytnym zawodzie^

Autorzy wybitnych prac pedagogi- 
[ cznych, wyróżniających się podręcz- 
| ników. inicjatorzy i organizatorzy no- 
| wych metod nauczania i wychowania 
. oraz zasłużeni nauczyciele i wycho- 
. wawcy, którzy odznaczeni zostali 
'przez ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego

MEDALAMI KOMISJI 
EDUKACJI NARODOWEJ

Stanisław Aleksandrzak. — redaktor 
naczelny „Płomyczka” I W. ,,Nasza 
Księgarnia” w Warszawie; kpt ż.w. 
Karol Borchadt — wykładowca Pań­
stwowej Szkoły Morskiej w Gdyni; 
‘Franciszek Czech — nauczyciel Stu­
dium Nauczycielskiego w Raciborzu? 
woj. opolskie; mgr Wiktoria Dewitz — 
kierownik sekcji Centralnego Ośrod­
ka Metodycznego w Warszawie; mgr 
Czesław Dytz — dyrektor Technikum 
Mechaniczno-Elektrycznego dla Pra­
cujących w Poznaniu; prof. dr Józef 
Fiema — Uniwersytet Wrocławski im. 
;b. Bieruta: prof. dr Walery Goetel — 
Akademia Górniczo-Hutnicza w Kra­
skowie; Stanisław Górecki dyrektor 
Technikum Przemysłu Drzewnego w 
'Krzeszowicach, woj. krakowskie; mgj

, (Dokończenie na str. 4)
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W zjeżdzie, który odbył 
się w Poznańskim Pałacu 
Kultury w dniach 17—18 
listopada, udział wzięli: I 
sekretarz KW PZPR — 
Kazimierz Barcikowski, 
przewodniczący Prezydiów 
Rad Narodowych: WRN — 
Franciszek Szczerbal i RN 
Poznania — Stanisław Co- 
zaś, wiceminister oświaty i 
szkolnictwa wyższego — 
Edward Zachajkiewicz, se­
kretarz ZG ZNP — Stani­
sław Krawcewicz, rektorzy 
wyższych szkół poznań­
skich, przedstawiciele orga­
nizacji społecznych i mło­
dzieżowych oraz kuratorzy 
i prezesi okręgów ZNP z 
województw: bydgoskiego, 
lubelskiego, krakowskiego, 
koszalińskiego, opolskiego, 
szczecińskiego, wrocław­
skiego i zielonogórskiego.

Obradom przewodniczyli: 
kurator Okręgu Szkolnego 
w Poznaniu — Anna Ty­
czyńska i prezes ZO ZNP 
— Bolesław Grześ.

Zebrani wysłuchali refe­
ratów: kuratora A. Tyczyń­
skiej prorektora UAM — 
prof. dra B. Miśkiewicza, 
dyrektora Instytutu Peda­
gogiki UAM — doc. dra H. 
Muszyńskiego, dyrektora 
Instytutu Socjologii UAM 
— prof. dra W. Markiewi­
cza, wicedyrektora Instytu­
tu Psychologii UAM — doc. 
dr M. Tyszkowej oraz re­
feratu wiceministra oświa­
ty i szkolnictwa wyższego 
— dra E. Zachajkiewicza.

W województwie poznańskim

Stawka

na
NOWOCZESNOŚĆ

W DOWÓD UZNANIA
9 ftkartl Dnia Nauczyciela, nauczycielom i pracownikom administracji szkol- 

wai nnznańskiego przyznano 277 odznaczeń państwowych.
nTvtui'honorowy Zasłużonego Nauczyciela PRL otrzymał Aleksander Wilko- 
gzewski - kierownik Międzydzielnicowego Ośrodka Metodycznego w Poznaniu.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski odznaczeni zostali. Wicenty 
Binaś^ — kierownik Szkoły Podstawowej w Radolinie, powiat Konin; Alicja 
Dytnkowska-kierownik Przedszkola nr 67 w Poznaniu; Zygmunt Jesionow- 
ski — wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu; Koman Pohnski — 
dyrektor ’Zasadniczej Szkoły Zawodowej nr 3 w Gnieźnie; Marian Wiśniew­
ski ” dyrektor Technikum Budowlanego nr.2 w Poznaniu. Ponadto 8 nauczy- 
cieli otrzymało Złote Krzyże Zasługi.

Czterech zostało odznaczonych Srebrnymi Krzyżami Zasługi i dwóch - 
Brązowymi Krzyżami Zasługi.

Nagrodę i Medal Rady Postępu Pedagogicznego otrzymali: r
dnr dr Jan Stoiński — były kurator Okręgu Szkolnego Poznańskiego, Cyryl BerezyńsS - wSownik Szkoły Podstawowej nr 8 Gnieźnie; Tadeus^Bwlskl 
— kierownik Szkoły Podstawowej w Skalmierzycach, Zenon Cubanski 
nauczyciel III Liceum Ogólnokształcącego w Ostrowie; Romuald Jaśkiewicz 
dyrektor'Zasadniczej Szkoły Zawodowej w ..Kościanie; Michał Rybczyński taspektor szkolny w3 Wydziale Oświaty i Kultury w Koninie; Teresa Strabu- 
żyńska — psycholog w Poradni Wychowawczo-Zawodcwej w Poznaniu, Stefan 
stryczYńsld — nauczyciel Szkoły Podstawowej w Dolsku, powiat Śrem.

Ponadto 62 nauczycieli otrzymało odznaki honorowe „Za zasługi w rozwoju 
poznańskiego”: 19. — odznaki honorowe miasta Poznania, 142 

— listy pochwalne ministra oświaty i szkolnictwa wyższego; 206 — dypiomy 
i nagrody Rady Postępu Pedagogicznego.

Każdy z mieszkańców Dolska w powiecie Śrem dobrze zna nazwisko mgra Stefana 
Stryczyńskiego, nauczyciela ogarniętego pasją sportu, ideą upowszechnienia wśród 
młodzieży kultury fizycznej. Urzeczywistnienie tej idei nie było łatwe na wsi nie po­
siadającej ani sportowych tradycji, ani terenów przystosowanych do uprawniania 
sportu. Ale, jak to mówią, dla chcącego nie ma trudności nie do pokonania. Wspólnym 
wysiłkiem nauczyciela, uczniów i rodziców bezużyteczne skrawki ziemi zaczęły prze­
kształcać się w „zielone sale gimnastyczne” i boiska; w szkole powstała wzorcowa 
klasopracownia wf, a zamarznięte zimą jezioro zaczęło służyć jako ćwiczebne lodo­
wisko dla „Drużyny Łyżwiarzy”, w której to dyscyplinie specjalizuje się młodzież 
z Dolska, a co w rezultacie dało sukcesy na szerszym polu. Ta konsekwentnie realizo­
wana idea usportowienia młodzieży, szukanie rozwiązań i osiągane efekty przyniosły 
kol. Stryczyńskiemu nagrodę i Medal Rady Postępu Pedagogicznego oraz zaproszenie 
na Wojewódzki Zjazd Nauczycieli-Nowatorów zorganizowany w Poznaniu z okazji 
nauczycielskiego święta.

Podobnych nauczycieli mo­
żna by Wymienić więcej. 
Można by pisać o osią­
gnięciach kol. Tadeusza 
Bielskiego ze Skalmie­
rzyc, Romualda Jaśkiewi­

cza z Kościana, Teresy Strabu- 
żyńskiej z Poznania i wielu in­
nych. Przyjechało ich do Pozna­
nia ponad 600; ponad pół tysiąca 
pedagogów najbardziej zasłużo­
nych w wytyczaniu nowych dróg 
poznańskiemu szkolnictwu, w ru­
chu odnowy, jaki rozpoczął się 
pięć lat temu, kiedy to powołana 
została w Poznańskiem Rada Po­
stępu Pedagogicznego i opraco­
wany został „Program unowo­
cześnienia pracy szkół w Wielko- 
polsce”.

W tym słynnym z gospodarnoś­
ci i rzetelnego stosunku do pracy 
województwie, do realizacji pro­
gramu przystąpiono równie rze­
telnie i po gospodarsku. Przede 
wszystkim jasno sprecyzowano, 
jaka ma być szkoła aby zasłużyła 
na miano szkoły nowoczesnej i 
do stworzenia jakiej należy dążyć.

Za nowoczesną uznano więc 
szkołę, która przekazuje młodzie­
ży rzetelną i gruntowną wiedzę, 
wpaja wysokie wartości moralne, 
kształtuje właściwe postawy po­
lityczne i patriotyzm; która po­
sługuje się nowoczesnymi meto­
dami dydaktycznymi, aktywizu­

jącymi młodzież i która posiada 
wysoko wykwalifikowaną kadrę, 
a także dysponuje dobrze wypo­
sażoną bazę materialną.

Taka charakterystyka nowo­
czesnej szkoły nie jest — rzecz 
prosta — żadnym nowatorstwem 
i mieści w sobie wszystkie te ce­
chy, które osiągnąć pragnie całe 
nasze szkolnictwo. Nowatorski, a 
.może raczej niezwykle rzetelny 
był sposób, w jaki przystąpiono 
do realizacji założeń; nowatorskie 
zwłaszcza były poczynania setek 
nauczycieli.

Rozpoczynając pracę zadbano 
więc przede wszystkim o stworze­
nie odpowiedniej bazy. Blisko 
1000 nowych pomieszczeń do na­
uki, w tym zaś 154 pracownie i 
50 sal gimnastycznych — to plon 
ostatnich pięciu lat. Przybyło też 
popad 1000 miejsc w przedszko­
lach, 119 obiektów szkolnych i 
mieszkalnych dla nauczycieli po­
wstało w czynie społecznym. 45 
proc, izb, w których odbywa się 
nauka, wyposażonych zostało w 
specjalne instalacje, umeblowa­
nie i środki dydaktyczne przy­
stosowane do wymogów progra­
mowych poszczególnych przed­
miotów; wydatki na wyposażenie 
szkół wyniosły w tym pięciolet­
nim okresie 158 min złotych.

Zważywszy zaś, że niemało po­
mocy powstało wysiłkiem nauczy­

NAGRODZENI 
ZA TRUD

(Dokończenie ze str. 3)
Włodzimierz Antoni Grzelak — redak­
tor naczelny Programów Dziecięcych 
w Komitecie do spraw Radia i Tele­
wizji w Warszawie; doc. Bolesław 
Iwaszkiewicz — Politechnika Wro­
cławska; prof. dr Marian Jakóbiec — 
Uniwersytet Wrocławski im. B. Bieru­
ta; prof. dr Jan Zygmunt Jakubowski 
— Uniwersytet Warszawski; prof- dr 
Witold Jan Janowski — Uniwersytet 
Łódzki; dr Szymon Kędryna — st. 
wykładowca Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach; Sylwester Kowalczew- 
ski — wykładowca Studium Nauczy­
cielskiego w Kielcach; dr Mikołaj 
Kozakiewicz — adiunkt Polskiej Aka­
demii Nauk w Warszawie; mgr Fran­
ciszek Krajewski — kierownik sekcji 
Okręgowego Ośrodka Metodycznego w 
Poznaniu; Władysław Kurbiel — in­
spektor szkolny w Jeleniej Górze, woj. 
wrocławskie; kpt. ż.w. Antoni Le- 
dóchowski — emerytowany wykła­
dowca polskiego szkolnictwa morskie­
go w Szczecinie; prof. dr Stanisław 
Lorentz — dyrektor Muzeum Narodo­
wego w Warszawie; dr Maria Łopat­
kowa — wiceprezes Zarządu Główne­
go TFD w Warszawie; kpt. ż.w. Kon­

stanty Maciejewicz — emerytowany 
dyrektor. Państwowej Szkoły Mor­
skiej w Szczecinie, obecnie pracow­
nik w Polskim Rejestrze Statków w 
Szczecinie; dr Stefania Mazurek — 
kierownik Studium Języków Obcych 
w Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Opolu; mgr Stefan Pieńkowski — dy­
rektor II Liceum Ogólnokształcące­
go w Warszawie; Marian Stanisław 
Połowicz — emerytowany nauczyciel 
oświaty rolniczej, członek Prezydium 
Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu; 
dr Tadeusz Ratyński — kurator Okrę­
gu Szkolnego Warszawskiego; mgr 
Maria Roszczak — dyrektor I Studium 
Nauczycielskiego w Poznaniu; Włady­
sław Salwowski — emerytowany wi­
cekurator Okręgu Szkolnego Lubel­
skiego; prof. mgr inż. Fryderyk Staub 
— Politechnika Śląska w Gliwicach- 
prof. dr Włodzimierz Szewczuk — 
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie; 
mgr. Maria Trnka — st. wykładowca 
Uniwersytetu Gdańskiego: mgr inż. 
Romuald Waśnie wski — dyrektor Te­
chnikum Przemysłu Spożywczego w 
Łodzi; Stanisław Wojciechowski — 
dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 
im. T. Rejtana w Warszawie; mgr 
Józef Wolanin — zastępca przewod­
niczącego Prezydium WRN w Zielo­
nej Górze: mgr Mieczysław Woźnia­
kowski — wykładowca w Uniwersyte­
cie Łódzkim; prof. dr hab. Ryszard 
Wroczyński — Uniwersytet Warszaw­
ski; Jerzy Maciej Zimiński — zastępca 
redaktora naczelnego Programów 
Dziecięcych w Komitecie do spraw 
Radia j Telewizji.

cieli i uczniów, że w blisko 50 
proc, szkół każdy absolwent po­
zostawiał po sobie co najmniej 
jedną pomoc naukową w formie 
daru, że do pracy nad unowocześ­
nieniem szkoły włączyły się ko­
mitety rodzicielskie i opiekuń­
cze, przekazując do użytku mło­
dzieży telewizory, radia, sprzęt 
sportowo-turystyczny i pokrywa­
jąc koszty modernizacji pracowni 
— można zrozumieć j uwierzyć 
słowom kuratora, A. Tyczyńskiej, 
która stwierdziła, iż „posiadamy 
już obecnie zasób pomocy pozwa­
lający w pełni na wspomaganie 
realizacji programu obrazem, mo­
delem i dźwiękiem”.

Baza — to jeden, na pewno 
ważny, ale przecież nie najważ­
niejszy czynnik ulepszenia pracy 
szkoły. Najważniejszym był, jest 
i będzie człowiek, który uczy i 
wychowuje, który decyduje o 
kształcie życia szkoły. A w Poz­
nańskiem człowiek, nauczyciel nie 
zawiódł.

Ruch nowatorstwa ogarnął ca­
łe województwo. Rozpoczęły 
się prace, które — niestety 

— tak trudno wyrazić liczbami 
i danymi statystycznymi, choć i 
liczby są tu także wymowne. 60- 
-osobowy zespół nauczycieli po­
wołany przez Okręgowy Ośrodek 
Metodyczny prowadzi planowe 
próby nauczania programowane­
go; w ciągu minionych pięciu lat 
1400 pedagogów otrzymało nagro­
dy Rady Postępu Pedagogicznego, 
pod patronatem ZNP powstały 32 
kluby nauczycieli-nowatorów.

No i jeszcze jedno; w omawia­
nym okresie ponad 5 tys. nau­
czycieli podjęło i ukończyło stu­
dia, co — w zakresie liczby pe­
dagogów z tak zwanymi dodatko­
wymi kwalifikacjami — „prze­
sunęło” województwo poznańskie 
z 15 na 5 miejsce w kraju.

Mówiąc o procesie odnowy, 
trudno nie wspomnieć, że w tym 
samym stopniu co szkoły, ogarnął 
on i administrację szkolną. Zmo­
dyfikowano więc formy kontroli 
i nadzoru, ograniczono do 3 rocz­
nie liczbę konferencji kierowni­
ków szkół i inspektorów, wpro­
wadzono nową formę seminariów 
problemowych dla inspektorów i 
wojewódzkiego nadzoru pedago­
gicznego.

Nie w liczbach jednak i nie w 
danych statystycznych leży isto­
ta zmian. Głęboki sens tej pracy 
leży w tym, co się dzieje w szko­
łach, w zmianie stylu działania 
rad pedagogicznych, w ścisłej 
współpracy z organizacjami mło-

dzieżowymi, w głębokim zaintere­
sowaniu dla spraw oświaty całe­
go społeczeństwa i władz tereno­
wych, w pomocy, jakiej udziela 
szkołom poznańskie środowisko 
naukowe z Uniwersytetem im. 
Adama Mickiewicza na czele.

Właśnie w wyniku tej sym­
biozy nauki i szkolnictwa 
zrodzi! się przed trzema la­

ty prowadzony przez doc. dra 
Heliodora Muszyńskiego ekspery­
ment dotyczący wypracowania 
nowego systemu wychowawcze­
go. Eksperyment wywodzący się 
z trzech podstawowych tez: po 
pierwsze — że na szkole ciąży 
społeczny obowiązek • tworzenia 
społecznego frontu wychowania, 
w którym szkoła odgrywać musi 
rolę wiodącą; że zadaniem szkoły 
nie jest wychowanie doskonałego 
ucznia, lecz doskonałego obywate­
la, który swój życiowy egzamin 
zdaj e nie w szkole, lecz poza jej 
murami i wreszcie, że wiara w, 
nadmierną moc wychowawczą sa­
mego tylko procesu dydaktyczne­
go jest złudna, że najlepiej nawet 
przeprowadzona lekcja nie zrea­
lizuje wszystkich stawianych 
przez szkołę celów wychowaw­
czych.

Wychodząc z tych założeń, pod­
jęto pracę w sześciu zasadniczych 
kierunkach, składających się na 
całokształt wychowawczego dzia­
łania szkoły: poprzez proces lek- 
ćyjr^, działalność pozalekcyjną i 
organizację wolnego ćzasu ucz­
niów oraz czasu, w którym pozo- 
stająoni bez opieki':foflżfćów? po­
przez. atmosferę wychowawczą 
szkoły, jako całości w sensie ła­
du, dyscypliny, kultywowania 
tradycji; poprzez działalność or­
ganizacyjną młodzieży; organiza­
cję i pracę klasy jako całości, 
a wreszcie poprzez kształtowanie 
środowiska, w któryiń żyje mło­
dzież i przez udział uczniów w 
życiu społecznym.

Nie sposób, rzecz jasna, szerzej 
omawiać tu obszerne założenia i

cjońalnych przeżyć dziecka stały 
się takie ważkie w życiu szkoły 
momenty, jak żegnanie absolwen­
tów, święto patrona szkoły, na­
danie szkole imienia, uzyskanie 
sztandaru. A że nie są to spra­
wy dla wychowawców i młodzie­
ży obojętne, świadczyć może fakt, 
iż nigdy jeszcze występowanie z 

•wnioskami o nadanie imienia 
szkole czy sztandaru nie było tak 
nasilone, jak w ostatnim okresie. 
Wystarczy powiedzieć, że w la­
tach 1966—1970 swego patrona 
otrzymało 181 szkół, zaś 60 uzy- 

: skało sztandar.

Pięć lat to niewiele w życiu 
szkoły; ale pięć lat intensyw­
nej pracy ludzi wiedzących, 

do czego dążą i zmierzających do 
celu w sposób tak systematyczny 
i rzetelny, otoczonych przy tym 
tak życzliwą pomocą naukowców, 
władz partyjnych i samorządo­
wych — może przynieść ogromny 
dorobek.

W Poznaniu jednak dotychcza­
sowe osiągnięcia traktuje się do­
piero jako początek pracy, jako 
podstawę do podjęcia dalszego 
działania, do przejścia na kolej­
ny etap drogi, zmierzającej do 
unowocześnienia szkoły.

I jest rzeczą charakterystyczną, 
że uroczystości związane z Dniem 
Nauczyciela przybrały tam zarów­
no formę podziękowań najlep­
szym z najlepszych, jak i formę 
roboczej narady, na której szero­
ko omówiono plany na następny 
okres pracy.
ć'rż.’; '*’•?. 7.'. „w/

Podstawą do dyskusji stał się 
przygotowany w oparciu o 
dotychczasowe doświadczenia 

program dalszego postępu peda­
gogicznego w szkołach wielkopol­
skich. „W treści swej — jak po­
wiedziała kurator A. Tyczyńska 
— stanowi on kontynuację do­
tychczasowej działalności, w od­
różnieniu jednak od poprzedniego 
programu na czoło wysuwa się 
obecnie jakość pracy szkoły i

I'-'” ?* s»■?

10

Foto: Cz. Górski

postulowane formy pracy zwią­
zane z eksperymentem, który po 
rocznych przygotowanich objął 9 
szkół. Nie sposób też jednak po­
minąć wyraźny wpływ, jaki za­
łożenia eksperymentu wywarły 
na atmosferę wychowawczą we 
wszystkich placówkach oświato­
wych województwa. Wynikiem 
tej wychowawczej atmosfery, jak 
też -wynikiem całego poznańskie­
go „Programu” jest przygotowa­
nie w szkołach długofalowych 
planów pracy wychowawczej, 
uwzględniających wielorakość 
form oddziaływania; bardzo trosk­
liwe wykorzystywanie dla celów 
wychowawczych wszelkich uro­
czystości, tak państwowych jak i 
szkolnych, prac społecznie uży­
tecznych; kultywowanie tradycji.

Okazją dla kształtowania emo-

większa efektywność nauczania i 
W5rchowania”.

W programie określono wyraź­
nie obowiązki szkoły, tak w dzie­
dzinie nauczania jak i wychowa­
nia, współpracę z domem rodzi­
cielskim i środowiskiem ucznia, 
jak i w zakresie wykonywania 
przez szkołę funkcji opiekuń­
czych. Eksperyment doc. Heliodo­
ra Muszyńskiego zostanie stop­
niowo wdrażany do praktyki 
szkolnej, dalszej też modernizacji 
ulegać będzie, system nauczania. 
Wiele uwagi poświęca się w pro­
jekcie rozwijaniu uzdolnień ucz­
niów, czy to przez aktywizację 
kół zainteresowań, propagowanie 
konkursów i olimpiad, czy. też 
przez inne formy wyzwalania ini­
cjatywy młodzieży. Twórcy pro­
jektu wysuwają szereg nowych

propozycji, jak chociażby podję­
cie prób tworzenia już w szko­
łach podstawowych równoległych 
oddziałów dla młodzieży o uzdol­
nieniach matematyczno-przyrod­
niczych i humanistycznych.

Nowe, zwiększone obowiązki — 
to także wyższy poziom kwalifi­
kacji nauczycielskich. Dlatego w 
projekcie tak wiele miejsca zaj­
mują sprawy dokształcania i do­
skonalenia, dlatego też myśli się 
o utworzeniu przy wyższych u- 
czelniach Poznania studiów po­
dyplomowych w zakresie mate­
matyki, fizyki, chemii, biologii, 
przedmiotów tecznicznych i eko­
nomicznych.

Projekt jest obszerny i wielo­
kierunkowy. Czy jest to już pro­
jekt doskonały, czy poznańskie 
szkolnictwo rozwiązało już 
wszystkie trudności?

Na pewno nie. W dyskusji
wskazywano na wiele spraw u- 
trudniających pracę, jak chociaż­
by brak podręczników i metodyk 
Mówiono o konieczności wyprą- j 
eowania jednolitych kryteriów o- | 
cen, o coraz bardziej pogłębiają­
cych się rozbieżnościach miedz; 
poziomem szkoły miejskiej i Wlej-1 
skiej, o rozbieżnościach, jakie w | 
szkołach na wsi tworzą się mię- a 
dzy postulowanymi a osiąganymi B 
■wynikami nauczania. Mówieni | 
wreszcie o współudziale Związku | 
w realizowaniu założeń projektu, 8 
o utrudnieniach, jakie napotyka? 
akcja doskonalenia nauczycieli, w | 
■wyniku cięć w funduszach prze- B 
wdzianych na delegacje służbo-1 
we.

Na wiele wreszcie problemów a 
nie uwzględnionych, bądź zbyt g 
marginesowo potraktowanych w ' 
projekcie, zwrócił uwagę wicemi-1 
nister Edward Zachajkiewicz.

Do najważniejszych należy tp g 
konieczność zwiększenia opieki B 
nad młodzieżą specjalnej troski; g 
objęcie wychowaniem przedszkol-1 
nym większej liczby dzieci (w tej g 
bowiem dziedzinie Poznańskie g 
dość znacznie odbiega od śred-B 

ó-i niej krajowej); nasilenie akcji i.i 
doskonalenia w odniesieniu do 
nauczycieli zawodu i przedmio- 9 
tów zawodowych; troska o pod- g 
niesienie wyników nauczania, a| 
wreszcie szersze potraktowanie w 
projekcie problemu preorientacji | 
zawodowej.

Mógłby się ktoś zastanawiać, 
czy taka, bardzo przecież ro- g 
boczą, forma uczczenia Dnia

Nauczyciela jest najwłaściwszą, g 
czy nie zatracono tu charakters | 
święta i uroczystości?

Myślę, że najlepszą odpowie-1 
dzią są kuluarowe opinie zebra-1 
nych nauczycieli—-nowatorów je-1 
dnoglośnie wyrażających zadó-1 
dowolenie z takiego właśnie j 
przebiegu uroczystości, z bardzo g 
wyważonego programu, w którym | 
nie zabrakło miejsca ani na rze- B 
czowe dyskusje i wypowiedzi, ani ; 
na wyrazy uznania i podziękowa- | 
nia dla tych, którzy swoją pracą | 
przyczynili się do. sukcesów ,poz- | 
nańskiego szkolnictwa, ani wresz- | 
cie na najpiękniejszy wyraz I 
wdzięczności, jaki dała młodzież | 
swym wspaniałym występem w | 
godzinnym widowisku „Barwy g 
ziemi”.

I trudno doprawdy oddać prze- ; 
bieg poznańskiego spotkania, bez | 
poświęcenia choćby kilku słów . 
temu właśnie montażowi — przy- , 
gotowanemu przez koleżanki Mi- S 
roslawę Bobrowską i Urszulę 
Wierzbicką przy współudziale 
wielu nauczycieli — w którym | 
brała udział młodzież z kilkuna­
stu szkół miasta i województwa, I 
ze szkół podstawowych, średnich 
i zawodowych. ;

Temu widowisku, na które zło-' 
żyły się pieśni chóralne i solowe, 
recytacje i balet, skecze i rewia 
mody; w którym przepięknie 
skomponowane mieściły się utwo­
ry patriotyczne i młodzieżowe, 
żartobliwe i poważne; w którym 
było miejsce i na szkolne orkie­
stry „symfoniczne", i na zespoły 
beatowe. A wszystko wypracowa­
ne było w najdrobniejszych, 
szczegółach i świadczyło zarówno 
o reżyserskich zdolnościach, jak i 
wyczuciu sceny autorów, o takcie 
i poczuciu dobrego smaku, no i 
wreszcie o niedoścignionej kultu­
rze muzycznej poznaniaków. 
Przede wszystkim jednak świad­
czyło o wielkiej, rzetelnej pracy 
wychowawczej w poznańskich 
szkołach.

Jedyną dekorację sali obrad w 
Pałacu kultury stanowił ogrom­
ny bukiet purpurowych goździ­
ków i hasło: „Walka o lepszą 
jakość pracy szkół — walką o 
ekonomiczny i społeczny 
kraju”. Myślę, że nic lepiej niż 
to hasło nie charakteryzuje atmo­
sfery poznańskiego święta • nau­
czycieli, atmosfery panującej w 
szkolnictwie tego województwa 
dobrych gospodarzy.

KRYSTYNA ROGALSKA

PSYCHOLOGIA

NA CO DZIEŃ

wywiad z profesorem

drem TADEUSZEM TOMASZEWSKIM

We wrześniu odbył się w Warszawie Zjazd Naukowy Pol­
skiego Towarzystwa Psychologicznego. Charakterystyczne 
dla zjazdu było to, że przedmiotem rozważań uczyniono 
problemy psychologii, które znajdują zastosowanie w prak­
tyce dnia codziennego, w całym naszym życiu społecznym 
i gospodarczym, a więc dotyczą bezpośrednio każdego z nas. 
Większość spośród 17 sympozjów na zjeżdzie poświęcona 
była psychologii stosowanej, prezentowano wyniki badań 
t zakresu psychologii sądowej, klinicznej, wychowaw­
czej i wreszcie z dziedziny stosunkowo u nas młodej, jaką 
jest psychologia pracy. W kontekście obrad zjazdowych war­
to zastanowić się, jaka jest u nas rola psychologa w środo­
wisku pracy, w jakim stopniu wykorzystuje się badania tej 
gałęzi wiedzy w przemyśle, handlu, komunikacji, a przede 
wszystkim w szkolnictwie. Z tymi pytaniami zwracamy się 
Jo dyrektora Instytutu Psychologii Uniwersytetu Warszaw­
skiego — prof, dra Tadeusza Tomaszewskiego.

RED.: Panie Profesorze, propo­
nuję ograniczyć naszą rozmowę 
do spraw psychologii pracy i wy­
chowawczej. Pierwsza dotyczy 
iowiem środowiska pracy ludzi 
lorosłych, druga — dzieci i mlo- 
izieży. Jak wiem, obydwa te dzia­
ły były bogato reprezentowane na 
istatnim zjeżdzie. Czym podykto­
wany, byl ten wybór?

PROFESOR: Wielkie współcze­
sne kongresy naukowe dają mało 
jkazji do dyskusji. jSą to raczej 
imprezy. przeglądowo-zapoznaw- 
tze, które dają okazję do osobi- 
itych kontaktów specjalistów oraz 
Umożliwiają ogólną orientację w 
tendencjach panujących w danej 
Iziedzinie. Konkretne referaty 
wygłaszane na kongresach są w 
gruncie rzeczy tylko mniej lub 
óar dziej przypadkowo dobranymi 
przykładami tych tendencji ogól­
nych.

Zjazdy naukowe Polskiego To­
warzystwa Psychologicznego, od­
bywające się co dwa lata, zaczy­
nają mieć również charakter ta- 
tich wielkich kongresów. Groma- 
Izą one około tysiąca uczestników 
■ dają okazję do wysłuchania wie­
li dziesiątek referatów i sprawoz- 
lań z prowadzonych badań (np. 
la ostatnim zjeżdzie przedstawic­
ie 170 referatów). Obecny zjazd 
świadczy wyraźnie o tym, że pra- 
■e polskich psychologów są na- 
ttwione zdecydowanie na proble­
matykę praktyczną, skupioną w 
głównych działach zastosowań 
psychologii, jakimi są wychowa­
nie, praca i zdrowie. Większość 
sgloszonych prac dotyczyła spraw 
twiązanych z rozwojem psychicz­
nym, z nauczaniem i wychowa­
niem, w związku z czym trzeba 
było zorganizować aż siedem od­
rębnych sympozjów. Jeśli zaś 
chodzi o psychologię pracy, to na 
czoło wysunęły się dwa aspekty: 
techniczny, reprezentowany na 
sympozjum psychologii inżynie­
ryjnej, i społeczny, na sympozjum 
nóświęconynt społecznej psycho­
logii pracy.

Oczywiście, jak na każdym 
zjeżdzie, przedstawiano wyniki o 
nierównej wartości. Ujawniła się 
także raz jeszcze nasza podstawo­
wa dzisiaj słabość, jaką.jest roz­
proszenie wysiłków; w tej sytua­
cji nawet istotne osiągnięcia po- 
zostają izolowane i nie układają 
kię wraz z i-nnymi w całość o do­
nioślejszym znaczeniu. Jedno z 
najważniejszych zadań organiza­
cyjnych, jakie stoją przed polską 
psychologią i od których zależą 
dalsze jej losy, stanowi dzisiaj 
niewątpliwie koncentracja wysił­
ków badawczych ludzi o zbliżo­
nych zainteresowaniach.

\ RED.: Zaczaijmy od psychologii 
pracy. Jest to dział stosunkowo 
młody, w naszym kraju mało je- 
*zcz» Bonnlaraz—

PROFESOR: Nie jest całkiem 
ścisłe powiedzenie, że psychologia 
pracy jest u nas działem badań 
i zastosowań młodszym od in­
nych. Posiada ona w Polsce stare 
przedwojenne tradycje. Oczywi­
ście, tradycje te nie mogły być 
automatycznie przejęte w nowych 
warunkach naszego budownic­
twa gospodarczego. Wystarczy 
przypomnieć, że przed wojną jed­
nym ?. głównych zagadnień były 
problemy selekcji kandydatów 

■dla szkół rzemieślniczych, gdy 
tymczasem pó wojnie’psycholódzy 
polscy stanęli wobec zagadnień 
wielkiego przemysłu, o jakim nie 
śniło się naszym kolegom przed 
wojną. Różnice w zakresie or­
ganizacji i zarządzania przemy­
słem w krajach kapitalistycznych 
i w naszym kraju stanowią rów­
nież poważną trudność mechani­
cznego przenoszenia doświadczeń 
z zagranicy.

Można powiedzieć, polska psy­
chologia pracy jest nauką młodą 
w tym • sensie, że bardzo wielu 
rzeczy musiała dorabiać się sama, 
a każdą inną przynajmniej samo­
dzielnie sprawdzać. Na tej konie­
czności sprawdzania metod zagra­
nicznych i adaptowania ich do 
naszych warunków ugrzęzła np. 
zorganizowana u nas po 1956 roku 
pracownia psychometryczna,. któ­
ra z wielkim zapałem wzięła się 
do adaptacja testów.

RED.: W świecie współczesnym 
psychologia pracy robi karierę, 
znajdując szerokie zastosowanie 
w przemyśle, komunikacji, woj­
sku itp. W wielu środowiskach 
panuje pogląd, jakoby bez pomo­
cy psychologii nie mogło być mo­
wy o postępie, wzroście produkcji, 
o unowocześnieniu metod i orga­
nizacji pracy. Czy tak jest w isto­
cie?

PROFESOR: Rola psychologa w 
zakładzie przemysłowym nie jest 
jeszcze całkiem skrystalizowana 
i obecnie psycholodzy w różnych 
zakładach zajmują się nieraz bar­
dzo różnymi sprawami, zależnie 
od swojej inicjatywy i od lokal­
nych warunków. Konieczne jest 
unormowanie prawne statusu 
psychologa pracy w przemyśle (o- 
bowiązki i prawa, kwalifikacje 
formalne, uposażenie). Polskie 
Towarzystwo Psychologiczne po­
święciło tym sprawom wiele wy­
siłku i obecnie w poszczególnych 
resortach dość zaawansowane są 
prace nad odpowiednimi aktami 
prawnymi.

Najogólniej mówiąc, rola psy­
chologa w przemyśle jest rolą 
konsultanta w sprawach ludzkich. 
Na przykład psycholodzy nie pre­
tendują ani też nie powinni pre­
tendować do tego, że to oni de­
cydują o polityce kadrowej, o 
bezpieczeństwie i warunkach pra­
cy, o postępie technicznym, o 
szkoleniu pracowników itp., ale 
we wszystkich tego rodzaju spra­
wach powinni być dopuszczani do 
głosu. Żadne zalety psychiczne 
pracowników nie_ ppmogą,_więlę.

jeśli stan techniczny lub organi­
zacyjny zakładu jest niski. Jed­
nakże możliwości nawet najwspa­
nialszej techniki mogą zostać -nie 
wykorzystane przy niskim pozio­
mie kwalifikacji lub motywacji 
pracownika. Odnosi się to rów­
nież i do innych wymienionych 
spraw z życia zakładów pracy. We 
wszystkich bowiem uczestniczy 
człowiek—

RED,: Jest to niezwykle aktual­
ne dziś, kiedy przechodzimy do 
nowych metod zarządzania i kie­
rowania produkcją i zespołami 
ludzkimi. W tej sytuacji czym 
tłumaczyć skromną u nas wciąż 
pozycję psychologa w zakładzie 
pracy?

PROFESOR: Mimo trudności, 
zatrudnienie psychologów w prze­
myśle, jest u nas większe niż kie­
dykolwiek, a także większe niż 
w wielu innych krajach o mniej 
skomplikowanej tradycji history­
cznej. Na ogół możemy określić 
postawę przedstawicieli przemy­
słu wobec psychologii jako życz­
liwie wyczekującą. Z tą życzliwo­
ścią idzie jednak w parze słaba 
orientacja co do tego, na czym 
polega praca psychologa i czego 
można od niego oczekiwać? Cza­
sem przejawia się-to w nadmier­
nych nadziejach, a czasem w 
przesadnym sceptycyzmie.

Pod tym względem bardzo po­
żyteczną rolę spełniają różne kur­
sy doskonalące dla kadry kierow­
niczej, do których włączona jest 
też psychologia, organizowane 
przez szereg resortów (przemysł 
maszynowy, chemiczny, budowni­
ctwo i inne).

Trzeba też przyznać, że istnieją 
■wypadki, w których psycholog za­
trudniony w zakładzie pracy nie 
zawsze daje sobie radę. Przygoto­
wanie praktyczne, jakie dają uni­
wersyteckie studia psychologicz­
ne, nie jest jeszcze zadowalające. 
Dlatego też przygotowywane są 
projekty organizacji odpowied­
nich studiów podyplomowych, 
które na bazie studiów uniwersy­
teckich, z istoty swojej mających 
raczej charakter przygotowania 
ogólnego, umożliwiłyby uzyski­
wanie zawodowego dyplomu psy­
chologa praktyka w określonej 
dziedzinie.

RED.: Wróćmy na podwórko 
szkolne. Zgadzamy się wszyscy z 
tym, iż w żadnym środowisku 
psycholog nie jest tak bardzo po­
trzebny, jak w szkole. Mamy tu­
taj przecież na co dzień do czy­
nienia z urabianiem postaw wy­
chowanka. Nauczyciele skarżą się 
często na brak wsparcia ze strony 
psychologa. Czy, zdaniem Pana 
Profesora, szkoła nasza, gloryfi­
kująca proces wychowawczy, nie 
jest w istocie pomocy tej pozba­
wiona?

PROFESOR: Jeśli chodzi o 
współpracę psychologów z peda­
gogami, to pozostawia ona dużo 
do życzenia. Werbalnie dużo mó­
wi się o konieczności uwzględ­
niania w nauczaniu i w wycho­
waniu psychologii, ale praktycz­
nie bardzo niewiele robi się w tej 
dziedzinie. Powstaje rodzaj błęd­
nego koła, jakby negatywnego 
sprzężenia zwrotnego, które dzia­
ła na rzecz oddalania się tych 
nauk od siebie: wieloletni brak 
zainteresowania ze

gogów i władz oświatowych spot 
wodował zmniejszenie się zairi-4 
teresowania ze strony psycholo­
gów, a nawet pewną ucieczkę 
młodzieży w kierunku innych 
specjalności psychologicznych, 
dających bardziej obiecujące per­
spektywy zawodowe. W ostatnim 
czasie obserwuje się jakby pe­
wien zwrot na lepsze (większa li­
czba godzin psychologii w pro­
gramach zakładów kształcenia 
nauczycieli, ułatwienia w prowa­
dzeniu badań psychologicznych 
ze strony Warszawskiego Kurato­
rium, rosnąca inicjatywa w zdo­
bywaniu materiałów psychologi­
cznych ze strony czasopism peda­
gogicznych itp.).

RED.: Często słyszy się głosy, 
iź szkoła — z racji swej funkcji — 
powinna obowiązkowo mieć u sie­
bie psychologa. Takie rozwiąza­
nie nie ma chyba racji bytu i to 
nie tylko ze względu na braki 
kadrowe. Rozproszenie psycholo­
gów po szkołach groziłoby zej­
ściem w ich pracy na wąski prak- 
tycyzm, pojedyncze badania, pro­
wadzone w dodatku na małej rej 
prezentacji uczniów, nie dawały­
by żadnych podstaw do uogólnień, 
Jak, zdaniem Pana Profesora, po­
winien wyglądać w naszym 
szkolnictwie model .jslużby” psy­
chologicznej?

PROFESOR : Bardzo ważnym 
krokiem w kierunku poprawy sy­
tuacji było zorganizowanie przez 
Ministerstwo Oświaty sieci porad­
ni zawodowo-wychowawczych. 
Jest" to niewątpliwie główna dro­
ga. organizacyjna praktycznej 
■współpracy, psychologów i peda­
gogów, ponieważ nie może 
być mowy, poza poszczególnymi 
przypadkami o charakterze ra­
czej eksperymentalnym o maso­
wym wprowadzeniu „psycholo­
gów szkolnych” do poszczególnych 
szkół. Jeśli chodzi .o sieć porad­
ni,-to trzeba podkreślić, ‘że pod 
tym względem zajęliśmy jedno z 
czołowych miejsc na świecie.

Idea tych poradni, jako ośrod­
ków ścisłej współpracy psycholo­
gów i pedagogów w rozwiązywa­
niu wspólnych zadań, jest dosko­
nała. Jednakże w wykonaniu za­
czynają pojawiać się zjawiska bu­
dzące niepokój i świadczące o 
częstym niezrozumieniu istoty 
sprawy przez lokalne władze o- 
światowe. Na przykład, mnożą się 
alarmy, że w poradniach tych za­
trudniani bywają na stanowi­
skach psychologów pedagodzy 
(czasem nawet, przykro to mówić, 
nauczyciele) nie nadający się z te­
go czy innego względu do pracy 
w szkole. Bez względu na powody, 
dla jakich się to czyni, jest to 
ciche likwidowanie z trudem na­
wiązywanej rzeczywistej współ­
pracy psychologów z pedagoga­
mi. Sprawa nabrała takich roz­
miarów, że stała się przedmiotem 
licznych interpelacji na ostatnim 
walnym zgromadzeniu Polskiego 
Towarzystwa Psychologicznego i 
odpowiedniej uchwały.

W zakresie „psychologii peda­
gogicznej” stajamy więc wobec 
tego samego zagadnienia, co i w 
zakresie „psychologii pracy”, a 
mianowicie poziomu kultury psy­
chologicznej kadry kierowniczej. 
Zarysowuje się oo więcej problem 
jeszcze ogólniejszy, a mianowicie 
problem „psychologicznej kultu­
ry” całego społeczeństwa, ponie­
waż na każdym stanowisku pow­
staje coraz większa konieczność 
liczenia się z człowiekiem i 
kształcenia jego ludzkich cech. 
Świadomość tego faktu pogłębia 
się także w innych krajach, cze­
go jednym z przejawów może być 
np. niedawne wprowadzenie psy­
chologii jako przedmiotu obo­
wiązkowego do szkół ogólno­
kształcących w Szwecji.

Rozmawiała: 
MARLA RYBARCZYK

GŁOS, nauczycielski^
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ógłt>y ktoś sądzić, iż jest 
tylko paradoksem twier- 
dzić, że J, A. Komeński 
to pedagog współczesny, 
skoro właśnie w tym ro­
ku upływa 300 lat od je­

go śmierci. A jednak w tym okre­
śleniu zawiera się ważna prawda. 
1 nad tą prawdą warto się zasta­
nowić, zwłaszcza iż rocznica Ko­
meńskiego zbiega się z Między­
narodowym Rokiem Oświaty, bę- 
UNlWn Wv- my^ ^ktyw 
UNESCO rokiem przeglądu 0- 
swiatowych osiągnięć ludzkości i 
najpilniejszych zadań w tej dzie­
dzinie. Polska ma zresztą dodat­
kowe powody, aby działalność 
Komeńskiego darzyć szczególną 
uwagą: spędził on bowiem w na­
szym kraju wiele lat swego tuła- 
czego życia i na naszej ziemi — 
zwłaszcza w Lesznie — napisał 
swe główne dzieła.

W jakim sensie możemy mó­
wić o „współczesności” Komeń­
skiego? Po pierwsze dlatego, iż 
Komeński, stawiając na wskroś 
nowoczesne pytania o warunki 
skuteczności działań wychowaw­
czych, proponował odpowiedź, 
która miała uwzględnić zasadni­
cze potrzeby psychiki dziecka i 
prawa jej rozwoju. W tym sen­
sie Komeński stał się twórcą „pe­
dagogiki zgodnej z naturą”. Po­
zostając pod urokiem osiągnięć 
techniki zdobywającej sukcesy 
dzięki , poznaniu praw przyrody, 
Komeński dążył do tego, by w po­
dobny sposób zreformować „sztu­
kę” wychowania, zmierzał do 
przekształcenia szkoły w wielką 
„machinę dydaktyczną”, która by 
— jak każda maszyna — praco­
wała celowo i wydajnie. Dążąc 
do tego, szukał wytrwale tych 
„naturalnych” właściwości czło­
wieka i jego rozwoju, na których 
znajomości można by oprzeć 
wskazówki dla skutecznego dzia­
łania.

Ten sposób stawiania zagadnień 
stanowił nową kartę w dziejach 
myśli pedagogicznej. Komeński 
kierował ją świadomie na tory 
naukowego ujmowania rzeczywi­
stości, naukowej teorii działania.

Podkreślając ten charakter pe­
dagogiki Komeńskiego, należy 
równocześnie zaznaczyć, że te po­
czątki naukowego traktowania 
zagadnień wychowawczych nie 
wiążą się jednostronnie z koncep­
cjami tzw. naturalizmu. Odwoły­
wanie się Komeńskiego do przy­
kładów z życia przyrody i tech­
nicznej działalności człowieka ma 
charakter wskazywania na płod­
ną analogię, dzięki 'której można 
lepiej pojąć specyficzne cechy re­
alizowania przez człowieka jego 
przeznaczenia, specyficzne cechy 
ludzkiej natury. Komeński zmie­
rzał do tego, aby wychowanie ja­
ko „sztuka” było zgodne z natu­
rą człowieka, a nie z naturą w 0- 
góle, nie z naturą w sensie przy­
rody. Dlatego też Komeński, mi­
mo iż tak wiele mówi o przyro­
dzie żywej, jest jak najdalszy od 
wszelkiego „biologizowania” czło­
wieka. Wręcz przeciwnie, widzi 
jego cechy i zadania swoiste, któ­
re czyni właśnie przedmiotem 
swych usilnych badań.

Także ! z Innego względu okreSle* 
nie pedagogiki Komeńskiego Jako na- 
tŁi-aitaiu Jest niesłuszne. Określenie 
takie wskazywałoby, iż wychowanie 
może jedynie „akceptować” istnie­
jący stan rzeczy; naturalizm peda­
gogiczny konsekwentnie ograniczał 
rolę wychowawcy, przekonując, iż 
proce.- wychowania dokonuje się sam 
z siebie, ponieważ jest identyczny z 
naturalnym rozwojem dziecka.

Niczego podobnego nie twierdził 
Komeński. Wręcz przeciwnie, podkre­
śla! on zawsze, iż człowiek nie staje

IV 300-Jecie śmierci
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JANAMOSI 
KOMEŃSKI! 
pedagog współczesny

prof. dr BOGDAN SUCHODOLSKI

się człowiekiem inaczej, jak tylko 
dzięki wychowaniu. Ujmuje on czło­
wieka jako istotę, która staje się in­
na niż jest, dlatego właśnie, iż się 
uczy, i dlatego, iż działa. Jak sztuki 
mechaniczne czynią z przyrody coś 
nowego i potężniejszego, coś, czego 
nie osiągnęłaby ona sama z siebie, 
podobnie sztuka wychowania czyni z 
człowieka coś więcej niż to, czym 
on jest sam z siebie. Ale, aby to 
mogła ezynić, musi się oprzeć na zna­
jomości praw ludzkiej natury, podo­
bnie jak sztuki mechaniczne muszą 
się opierać na znajomości praw przy­
rody. Tylko w tym sensie należy „słu­
chać” natury.

Pedagogika Komeńskiego przenik­
nięta jest w całości optymistyczną 
wiarą, ii odkrycie 1 rozwinięcie ta­
kiej „naturalnej metody” otworzy 
wspaniale możliwości wychowania 
wszystkich ludzi we wszystkich za­
kresach. ^Człowiek — powiedział Ko­
meński — jest wszystkim, ponieważ 
jest zdolny stać się wszystkim”.
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Takie powiązanie naturalizmu i 
humanizmu, będące główną tre­
ścią wychowawczej koncepcji 
Komeńskiego, wyznaczało kieru­
nek jego oddziaływania na poto­
mnych, aż po dzień dzisiejszy.

Pedagogikę zapoczątkowaną 
przez Komeńskiego, kontynu­
ował Rousseau, podobnie jak 

on, odwoływał się do natury dzie­
cka. Hasło powrotu do stanu na­
tury miało być rewolucyjnym ha-

słem zniszczenia feudalnego u- 
stroju, rewolucyjnym hasłem za­
ufania do życia, które się rodzi 
żywiołowo, z nie skrępowanych 
ludzi, hasłem pogardy dla ludzi 
„dobrze wychowanych”.

W tym kierunku zmierzał też 
Pestalozzi i Froebel; mimo wiel­
kich różnic, które ich dzielą, szu­
kali oni sposobów, aby wspoma­
gać i rozwijać spontaniczne siły 
dziecka, jego własną aktywność. 
Oddając całe swe życie dla dobra 
dzieci najbiedniejszych, Pestaloz­
zi musiał się zatroszczyć, by zna­
lazły one środki utrzymania, gdy 
dorosną, ale przede wszystkim 
myślał o tym, by je rozwijać w 

, zgodzie z ich uzdolnieniami i mo­
żliwościami, w zgodzie z ich prze­

życiami świata i społeczeństwa. 
W swym na wpół mistycznym ję­
zyku Froebel ukazywał powszech­
ną jedność zjawisk, dzięki któ­
rej dziecko w swym spontanicz­
nym rozwoju stawało się człowie­
kiem, czyniąc to, co zewnętrzne,

wewnętrznym, i to, co wewnętrz­
ne, zewnętrznym.

Te idee znalazły wreszcie swój 
rozkwit — ale także i doznały 
dramatycznych katastrof — w 
wieku XX, który przez Ellen Key 
nazwany został Stuleciem Dziec­
ka.

Tak zwane nowe wychowanie 
miało właśnie pobudzać i rozwi­
jać spontaniczną aktywność dzie­
ci, służyć ich rozwojowi. Tą pe­
dagogiczna koncepcja, iż wycho-

wanie polega na tym, aby swo­
isty świat dziecka pielęgnować i 
rozwijać zgodnie z jego właści­
wościami i prawami, a nie na 
tym, aby narzucać dzieciom tre­
ści i formę świata dorosłych, mia­
ła niekiedy swe charakterystycz­
ne ukoronowanie w pewnych 0- 
gólniej szych sposobach i moty­
wach wartościowania dziecięcego 
świata. Ukazywano go niekiedy 
nie tylko jako rzeczywistość, z 
którą wychowawca powinien się 
liczyć, ale jako typ życia niepo­
równanie piękniejszy i bardziej 
szczęśliwy niż życie dorosłych.

Aktywność i żywość dziecka, 
jego namiętna ciekawość, jego 
nieoczekiwana pomysłowość, jego 
otwartość i śmiałość ekspresji 
wydawały się czymś lepszym niż 
znużenie, zdyscyplinowanie, ruty­
na, zakłamanie dorosłego człowie­
ka. Z tego punktu widzenia trak­
towano niejednokrotnie sztukę 
dziecka jako wyraz naturalnych 
skłonności duszy ludzkiej, jeszcze 
nie zniekształconych przez wy­
chowanie, opinię publiczną, na­
cisk społecznego środowiska.
w ten sposób oświat dziecka" 

przedstawia! się niekiedy jako praw­
dziwy raj człowieka, z którego zo­
stał on następnie wygnany i skazany 
ną pracę 1 obowiązki społeczne, któ­
re niweczą indzki urok życia. Świat 
dziecka stawał się czymś takim, czym 
w wiekach dawniejszych był obraz 
„stanu natury", legendarny obraz 
pierwotnego, szczęśliwego życia lu­
dzi, zanim własność 1 -władza znisz­
czyły równość między nimi, zanim 
zniszczyły prostą moralność, zanim 
zniszczyły bezpośrednią żywą kultu­
rę. Stawał się. czymś takim, czym by­
ły obrazy utopii — obrazy życia lu­
dzi wolnych i szczęśliwych, szczerych 
1 życzliwych, oddających się pracy, 
która miała być radosną aktywno­
ścią twórczości, która miała być za­
bawą.

W przeciwstawieniu do wizji współ­
czesnego życia, malowanych w o- 
strych apokaliptycznych rysach, w 
przeciwstawieniu do wizji ukazują­
cych zniszczenie człowieka przez 
zmechanizowaną pracę, przez ponu­
rą urbanizację, przez ciężar walki o 
byt, przez wojnę i śmierć — ten świat 
dziecka zyskiwał jasne kolory ludz­
kiej tęsknoty do swobodnego, szczę­
śliwego życia, do życia wolnego od 
konieczności, od przymusu, od zakła­
mania i obłudy, od nużącego wysił­
ku, od ulegania przemocy.

Czyż więc spełniły się naclzieje 
Ellen Key? Czy wiek XX stał 
się „stuleciem dziecka”? Odpo­
wiedź twierdząca na te pytania 
byłaby słuszna, ale jedynie w bar­
dzo wąskim zakresie. Osiągnięto 
wprawdzie znaczny postęp w ro­
zumieniu psychiki dziecka, w ro­
zumieniu podstawowych zasad 
wychowania, zwłaszcza we wcze­
snych okresach rozwoju, w rozu­
mieniu procesów osobowego 
wzrostu i -trudności, -które mu 
przeszkadzają. Ale zrozumienie to 
miało ograniczane znaczenie spo­
łeczne.

Wychowanie miało być wyra­
zem. życia dziecięcego; miało być 
jego pielęgnacją. Jak wyobraża­
no sobie przejście z tego świata 
dziecka w świat dorosłych ludzi? 
Jak wyobrażano sobie przejście 
z tego życia, w którym miała rzą­
dzić nowość, ciekawość, twór-. 

cześć, w życie rutyny, szablonu, 
narzuconego obowiązku? Jak wy­
obrażano sobie przejście z tej 
„republiki dziecięcej” w państwo 
kapitalistycznej demokracji?

•
Bertrand Russell widział jasno,’ 

iż istniejący ustrój społeczny i ten 
człowiek, którego stworzy nowe 
wychowanie, stanowią przeci­
wieństwem Ale właśnie propono­
wał on nowe wychowanie dlate­
go, aby przekształcić istniejące 
społeczeństwo. Miały być rozwi­
jane ciekawość i krytycyzm, aby 
usunąć w przyszłość z życia u- 
mysłowego dorosłych nudę i do- 
gmatyzm; miały być rozwijane 
dążenia twórcze dlatego, aby w 
przyszłości -praca i działalność do­
rosłych ludzi zyskiwała charakter 
indywidualny i twórczy; miały 
być kształcone uczucia szczerości 
i odwagi, aby przyszłe społeczeń­
stwo było wolne od hipokryzji i 
uległości; miały być rozwijane 
dążenia konstruktywne, aby wy­
niszczyć popędy agresji, prowa­
dzące do wojen; miały być roz­
wijane uczucia życzliwości i tole­
rancji, aby w przyszłości zginął 
fanatyzm w stosunkach między 
ludźmi.

Wyrazem tego punktu widzenia 
nie może być pedagogika akcep­
tująca istniejący stan rzeczy, lecz 
pedagogika wskazująca- drogę ku 
przyszłości, pedagogika związana 
z działalnością społeczną prze­
kształcają ten stan rzeczy, dzia­
łalnością skierowaną ku takiemu 
tworzeniu egzystencji ludzi, aby 
mogli oni żyć prawdziwie po 
ludzku.

tu właśnie dochodzimy do 
drugiej wielkiej prawdy za­
wartej w tezie, iż Komeński 

jest pedagogiem współczesnym. 
Komeński bowiem pragnął nie 
tylko reformować szkołę, pragnął 
również i równocześnie reformo­
wać społeczne życie ludzi. Refor­
ma wychowania miała służyć 
wielkiej reformie „wszystkich 
rzeczy ludzkich”, a reforma poli- 0 
tyczna i społeczna miała być wa­
runkiem upowszechnienia wy­
kształcenia, dzięki czemu „wszy­
scy mogliby wiedzieć o wszyst­
kim”.

Świat był dla Komeńskiego Ja- ’ 
biryntem”. W tym porównaniu 
tkwiły średniowieczne tradycje 
mistyki i ascezy, tradycje rozpa­
czy i pogardy dla tego „padołu 
łez”, z którego nieszczęśliwi lu­
dzie mogą tylko tęsknić ku wyba­
wieniu przez śmierć. Akcenty te 
brzmią silnie w religijnych pi­
smach Komeńskiego. Ale w po­
równaniu świata z labiryntem 
kryje się równocześnie i coś in­
nego, ćoś jakościowo nowego. Le­
genda .uczy, iż z labiryntu można 
się wydostać, jeśli się tylko zdo­
będzie nić Ariadny. I Komeński 
szuka właśnie wytrwale i śmia­
ło tego sposobu, dzięki któremu 
będzie można wydostać się z la­
biryntu — jak to określił w jed­
nym ze swych ostatnich utwo­
rów — na otwartą równinę.

„Z każdego człowieka może być 
człowiek” — oto była dewiza Ko­
meńskiego, której urzeczywista- 
niu poświęcił swe siły organizu­
jąc szkolnictwo, ustalając jego 
programy i wewnętrzną organi­
zację, formułując metody naucza­
nia, przygotowując odpowiednie 
podręczniki. Związany z najnie­
szczęśliwszymi wygnańcami z oj­
czyzny, a poprzez nich z masami 
ludowymi swego kraju, Komeński 
formułował wspaniałe hasła de­
mokratycznego humanizmu sięga­
jącego w przyszłość, nie zacie­
śnionego do horyzontów nowego, 
rodzącego się ucisku burżuazyj- 
nego. Hasła te musiały oczywi­
ście, nosić piętno utopijne, ale 
właśnie ów związek z potrzebami 
mas ludowych pozwolił Komeń­
skiemu przezwyciężyć zarówno 
ciasny elitaryzm szkoły humani­
stycznej, jak i ciasny praktycyzm 
haseł wykształcenia zawodowego, 
przeznaczonego dla tzw. warstw 
niższych.

Z taką naprawą wychowania 
wiązał Komeński nadzieje na na­
prawę świata. Z tego stanowiska 
określał więc zadania i cele wy­
chowania jako „wspólne dobro 
ludów”. Zwracał się przeto do 
„wszystkich włodarzy ludzkich 
spraw, kierowników państw, pa­
sterzy kościołów, przełożonych 
szkół, rodziców i opiekunów dzie­
ci” zalecając im użytkowanie od­
kryć i, wskazań pedagogiki, aby 
„w państwie mniej było ciemno-

. zamieszania i niezgody, a wię­
cej światła; porządku, pokoju i ci­
szy”.

Komeński pisał: „Nadszedł czas, 
aby wyrwać ludzi z bierności i 
odrętwienia, w którym pozostają 
nie widząc niebezpieczeństw, ja­
kie zagrażają im i ich bliskim. 
Jako pierwsi powinni się prze­
budzić Europejczycy, aby następ­
nie porwać za sobą wszystkie in­
ne narody i zespolić je razem”.

Zgodnie z tym postulatem Ko­
meński troszczył się o międzyna­
rodowy rozwój nauk, a zwłaszcza 
sztuki wychowania, nawiązywał 
kontakty z wielu różnorodnymi 
instytucjami, postulował nowe 
formy organizacyjne takiej pracy. 
Tak np. projektował powołanie 
międzynarodowego kolegium dy­
daktycznego, w którym — jego 
zdaniem — powinny się „zjedno­
czyć wysiłki zmierzające do tego, 
aby coraz dokładniej odsłaniano 
podstawy nauk, by jaśniejszym u- 
czyniono światło wiedzy i z lep­
szym skutkiem rozsiewano je 
wśród ludzkości, a nowymi, jak 
najpożyteczniejszymi zdobyczami 
wynalazków ku lepszemu kiero­
wano bieg spraw ludzkich”,

Ten program Komeńskiego 
miał cechy utopijne. Ale to, 
co w nim było nowoczesne — 

a także i nam współczesne — to 
była wiara w możliwość urzeczy­
wistnienia utopii. Komeński nie 
tylko kontynuował renesansowe 
tradycje myśli utopijnej — zwła­
szcza Campanelli — ale, równo­
cześnie organizował działalność 
mającą realizować utopię. Otwie­
rając tę drogę, otwierał szczegól­
nie ważny szlak myśli nowocze­
snej, prowadzący od burżuazyj- 
nej rewolucji francuskiej do re­
wolucji październikowej.

Burżuazyjna walka z feudaliz-' 
mem zapewniała renesansowym 
i oświeceniowym utopiom reali­
zację w ramach burżuazyj nie poj­
mowanej rewolucji społecznej, 
mającej znieść stany i przywile­
je, mającej zapewnić nowy po­
rządek społeczny, zgodny z pra­
wem natury, gwarantujący każ­
demu prawo własności i osobi­
stej wolności, obiecujący pow­
szechną równość, braterstwo i o- 
świecenie, traktujący rozwój na­
uki i techniki jako główną siłę 
życia.

Realizacja utopii w tych gra­
nicach spełniała z programu 
wielkich nadziei jedynie to, co 
było likwidacją najbardziej ja­
skrawych przejawów zła, które 
cechowało ustrój feudalny. Nie 
była spełnieniem tych pozytyw­
nych marzeń o lepszym społe­
czeństwie, jakie w myśli utopij­
nej były wyrazem dążeń szero­
kich mas ludowych, w których 
antyfeudalna walka stawała się 
równocześnie walką z powstają­
cym uciskiem burżuazyjnyin.

Zwycięstw® bnrżnazji nad ieuda- 
Hzmem było więc zarówno spełnie­
niem, jak 1 rozczarowaniem wielo 
nadziei. Problem idealnego społe­
czeństwa stawał znowu — jak na 
progu renesansu — przed umysłami 
Indzi. Spełnione 1 niespełnione w re- 
woiucjl burżuazyjnej nadzieje sta­
wały się punktem wyjścia nowel 
wielkiej fali myśU utopijnej. A rów­
nocześnie powstawał na nowo prob­
lem jej realizacji.

Socjalizm utopijny 1 marksistowski 
socjalizm naukowy na wyższym 
szczeblu historycznego rozwoju po­
dejmował problematykę, która po 
raz pierwszy w dziejach nowożytnej 
Europy powstała w myśli renesanso­
wych utopistów 1 w .społecznych 
koncepcjach filozofów prawa natu­
ry usiłujących przełożyć utopijne 
wizje na język programu naprawy 
istniejącej rzeczywistości.

Ten wyższy szczebel rozwoju hi­
storycznego wyznaczony by! przez 
odmienną sytuację społeczną: koń­
czyła się już walka o rozbicie przy­
wilejów feudalnych, o drogę dla 
burżuazyjnej rewolucji zaczynała 
się walka o obalenie ustroju kapi­
talistycznego, o rewolucję proleta­
riacką, która by zbudowała ustrój 
wolny od panowania ludzi nad ludź­
mi.

Myśl utopijna wieku XIX, kon­
tynuując dziedzictwo utopistów 
epoki renesansu i oświecenia, 
zyskiwała większą ostrość widze­
nia braków i błędów teraźniej­
szości, z większą śmiałością spo­
łeczną rysowała obraz nowego 
społeczeństwa. Równocześnie w 
sposób bardziej zdecydowany i 
wyraźny traktowała tę wizję, jako 
wizję naszej przyszłości, a nie 
jako fikcyjną opowieść o życiu, 
które przeciwstawia się naszemu 
spoza wymiarów czasu i prze­
strzeni. Utopia przestawała być 
sprawozdaniem z życia tajemni­
czego ludu z nieznanych wysp i 
z niewiadomego czasu: stawała 
się wizją przyszłości, która, na­
dejdzie.

Nawet jeśli utopiści XIX stu­
lecia nie umieli powiedzieć, w 
jaki sposób przyszłość ta nadej­
dzie, dzięki czemu stanie się rze­
czywistością, wiązali oni zawsze 
swe wizje z nadzieją ich urzeczy­
wistnienia. Co więcej, podejmo­
wali oni wysiłki, które miałyby 
ten utopijny obraz przyszłości re­
alizować.

Można o tych wysiłkach powie­
dzieć, że i one same były pew­

nego rodzaju utopijnym złudze­
niem, ale nie ulega wątpliwości 
iż były również i swoistego ro­
dzaju rzeczywistością. Państwo 
Atlantydy, Państwo Słońca, nie 
miały być — jak dawniej — tyl­
ko przeciwstawiane współczesne­
mu życiu dla nadziei lub goryczy 
ludzkiej, miały być urzeczywis­
tniane; i próby takie były po­
dejmowane wbrew trudnościom, 
wbrew rozczarowaniom, wbrew 
klęskom.

W ten sposób po raz drugi w 
nowoczesnej historii Europy był 
podejmowany problem urzeczy­
wistniania utopii. Tak jak sama 
treść utopii socjalistycznej wy­
chodziła już Znacznie poza hory­
zonty utopii dawniejszych, po­
dobnie i problem realizacji tego 
śmiałego programu nabierał roz­
machu zarówno filozoficznego, 
jak i politycznego.

I gdy rewolucyjna myśl bur- 
żuazyjna okresu oświecenia, po­
dejmując problem realizacji uto­
pii, widziała go w wymiarach 
burżuazyjnej reformy społecznej, 
socjalizm naukowy, przezwycię­
żając te ograniczenia, rozwinął 
program zasadniczej przebudowy 
społecznej. Akceptując słuszność 
wielu haseł burżuazyjnych — 0- 
świecenia, postępu, tolerancji.
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Strona tytułowa Didactica opera omnła (Zebrane dzieła dydak­
tyczne) Jana Amosa Komeńskiego, pisanych w okresie od 1627 
do 1657 r, wydanych w Amsterdamie w 1657 r. (miedzioryt we­

dług rys. Crispina de Pas).

wolności, równości, braterstwa — 
pokazał równocześnie ich złudną 
postać i określił warunki i spo­
soby nadania im rzeczywistej 
treści.

Gdy ta nowa realizacja utopii 
staje się powszednią rzeczy­
wistością naszej epoki, ro­

dzą się różnorodne i ważne prob­
lemy nowe. Są to problemy kon­
trowersji między tymi, którzy 
wierzą w osiągalność „króle­
stwa wolności”, a tymi, którzy 
głoszą „koniec utopii”. Na tle tej 
kontrowersji program „naprawy 
rzeczy ludzkich”, program Ko­
meńskiego. staje się szczególnie 
bliski naszym nadziejom.

Program ten bowiem wskazuje 
na związek, jaki zachodzi między 
„naprawą rzeczy ludzkich” i „na­
prawą człowieka”. Gdy strategia 
Komeńskiego, według której pow­
szechne i pansoficzne wychowa­
nie prowadzić miało do naprawy 
świata, zawiodła, strategia Mark­
sa — tamtej przeciwstawna — o- 
siągnęła zwycięstwo. Gdy jednak 
„naprawiony” został świat obiek­
tywny ludzi,' program naprawy 
człowieka zyskał nowe warunki, 
nowe perspektywy i nowe moż­
liwości.

I na tym terenie powracamy 
raz jeszcze do aktualności peda­
gogiki Komeńskiego, do jego 
koncepcji człowieka i ideału pan- 
sofii. Pansofia obejmować mia­

ła —■ jak to przedstawił Komeń­
ski w pierwszych zarysach tej 
koncepcji — trzy wielkie kręgi 
badań; były to trzy wielkie księ­
gi,' w których należało czytać; 
Bóg, Przyroda, Sztuka. Treść 
pierwszej z tych ksiąg powtarza­
ła się — zdaniem Komeńskiego 
— w określony sposób w pozo­
stałych dwóch, ale gdy księga 
natury była prostym i biernym 
odwzorowaniem stwórcy, księga 
sztuki, tworzonej przez ludzi, 
była jego odwzorowaniem aktyw­
nym, dowolnym, twórczym.

Uwaga Komeńskiego kierowa­
ła się w‘sposób coraz bardziej 
zdecydowany ku tej wielkiej 
problematyce humanistycznej, ku 
problematyce „ludzkiego świata”. 
Gdy Bacon ujmował ją przede 
wszyskim z punktu widzenia sto­
sunku do przyrody, Komeński 
był zainteresowany wewnętrzną 
strukturą tego świata. Dla Baco­
na problem „sztuki” był przede 
wszystkim problemem poznania 
przyrody i wykorzystania jej sił, 
dla Komeńskiego stawał się on 
przede wszystkim problemem 
samoistnym. Gdy Bacon pytał, 
dzięki czemu i jak ludzie mogą 
na łanie przyrody zbudować swój 
świat własny, Komeński intere­
sował się tym, jaki to będzie 
światł, ■

Pansofia bowiem w ujęciu Ko­
meńskiego była nie tylko, teorią 
tego „trzeciego świata”, który do­
łącza się do świata boskiego i 
świata przyrodniczego; stanowiła 
równocześnie teorię organizacji 
tego świata, a przede wszystkim 
program jego reorganizacji. Pan­
sofia była punktem wyjścia tych 
wezwań, które Komeński kiero­
wał do polityków i uczonych; 
pansofia miała być podstawą sy­
stemu szkolnego.

W przedmowie do „Vla lucis” 
pisał Komeński o pansofii, iż jest 
to „system, który potrafił ułożyć 
wszystkie rzeczy obecnych lub 
przyszłych czasów, ukryte bądź 
ujawnione, w porządku niewzru­
szonym i faktycznie nie dającym 
się nigdy złamać i to z taką ja­
snością, że każdy człowiek, który 
go z uwagą prześledzi, niezawod­
nie zrozumie wszystkie rzeczy 
bądź szczerze z nimi się zgodzi”.

Pansofia — Tdaniem Komeńskiego 
— odsłania tę prawdę, iż w każdym 
człowieku tkwią prawidła wiedzy 
zwane, pojęciami powszechnymi, 
bodźce pragnień, które nazywamy 
instynktami powszechnymi 1 organy 
działania, które można nazwać pow­
szechnymi zdolnościami. Właśnie na 
tych wspólnych, ogólnoludzkich za­
łożeniach oprzeć się powinno wy­
chowanie.

Komeński pisał: s,pragniemy mieć 
, szkołę mądrości 1 to mądrości pow-

•zecltnej; a więc zakład, w którym 
do nauki dopuszczono by wszystkich, 
zaprawiano ich do wszystkiego, co 
jest do życia potrzebne i to całko­
wicie, drogą tak pewną, ażeby niko­
mu, ktokolwiek będzie tak prowa' 
dzony, nie można było wykazać, te 
czegoś właściwie nie umie, coś niez- i 
byt rozumie, czegoś nie potrafi za- ■ 
stosować w prawdziwej i właściwej I 
praktyce, że wreszcie nie potrafi 
czegoś zręcznie wyrazić”.

Pansofia w tym ujęciu stawała się 
zarówno syntetyczną prawdą o świę­
cie, obejmującą rozumienie i ope­
rowanie rzeczami, jak 1 ogólną dy­
rektywę użytkowania teorii i prak­
tyki przez człowieka. W ten sposób 
pansofia obejmuje wszystkie rzeczy, | 
które są po prostu konieczne dla i 
wszystkich ludzi, którzy chcą być 
mądrymi, tak aby ludzie, widząc w 
pełnym świetle cele wszystkich rze­
czy i środki do tych celów wiodące 
oraz właściwy sposób użycia tych : 
środków, stali się zdolni do kiero­
wania wszystkiego, co posiadają ku 
dobrym celom i do dążenia do tych ; 
celów bez ryzyka błędu przy porno- i 
cy środków, które są dobre i pewne; | 
a kto to czyni, ten jest mądry.

Koncepcja pansofii zwalczana ; 
przez ortodoksję religijną i przez 
filozofów orientacji racjonali­
stycznej i empirycznej, była pró­
bą stworzenia racjonalizmu no­
wego typu i empiryzmu nowego 
rodzaju. Komeński stawiał na 
wartość i siłę ludzkiego rozumu, 
chociaż zaufanie to określał ina­
czej niż Kartezjusz; stawiał na 
obserwację rzeczy i na kontakt 
z rzeczywistością, chociaż pojmo­
wał to inaczej niż Bacon.

Racjonalizm i empiryzm Ko­
meńskiego miały ujmować świat 
jako całość, miały ujmować czło­
wieka jako istotę działającą, mia­
ły być płodne w życiu społecz- . 
nym jako program reform rozu­
mowych, sprawiedliwych i korzy­
stnych dla wszystkich. Pansofia 
jako pełna i płodna wiedza o 
świecie była równocześnie wie­
dzą o człowieku, który odzwier­
ciedlał w sobie kosmos, a zara­
zem był tego świata „użytkow­
nikiem”. Dlatego też Komeński 
rozwijał swą pansofię nie tylko 
jako filozofię świata, ale tym sa­
mym i jako filozofię człowieka.

Rozważaniom o człowieku i o 
jego zadaniach poświęcał bardzo 
wiele uwagi. Przyjmując trady­
cyjną naukę o grzechu pierwo­
rodnym i o zaziemskich zada­
niach człowieka, Komeński wy­
ciągał wnioski zupełnie nowe. 
Skoro natura ludzka została ska­
żona przez grzech, to wymaga 
ona odrodzenia; ale odrodzenie— 
zdaniem Komeńskiego — doko­
nywa się nie tylko przez łaskę i 
modlitwę, ale i przez wykształce­
nie. Pedagogiczne zainteresowa­
nia Komeńskiego miały, swe ko­
rzenie w tym właśnie przekona­
niu, iż każdy człowiek musi być 
wychowywany dlatego, iż jego 
,matura” ulega zepsuciu; wycho­
wanie miało doprowadzić ludzi 
do ich pierwotnej, prawdziwej 
natury.

Człowiek może więc i powinien 
„naprawiać” siebie samego swy­
mi własnymi siłami. Wielostron­
na działalność pedagogiczna Ko­
meńskiego zmierzała właśnie ku 
temu. Wychowanie w jego uję­
ciu było czymś znacznie poważ­
niejszym niż tylko transmisją o- 
kreślonych umiejętności i spraw­
ności; było ono rzeczywistym 
„stwarzaniem” człowieka polega­
jącym na tym, iż pomagało mu 
odzyskać jego prawdziwą naturę, 
rozwinąć założone w niej możli­
wości.

To „stworzenie” człowieka mia­
ło obejmować trzy wielkie kręgi 
spraw: miało rozwijać wiedzę 
(sapientia), miało wzmacniać 
sprawność ludzkiego działania 
(potentia) i pogłębiać jego życie 
wewnętrzne (beatitudo, amor). 
Ta troistość wyrażała się rów­
nież w przeświadczeniu Komeń­
skiego, iż poznanie (teoria) po­
winno prowadzić do praktyki 
(praxis), ale praktyka powinna 
być organizowana i użytkowana 
według głębszych, moralnych 
•kryteriów i celów (chersis). W ten 
sposób człowiek miał należeć do 
świata natury, który poznawał, 
do świata cywilizacji, którą 
stworzył i do świata moralnego, 
który stanowił istotną treść jego 
wewnętrznego życia. Ta koncep­
cja, wykraczająca poza horyzon­
ty filozofii Bacona — chociaż 
Bacon był Komeńskiemu tak 
bliski — interpretowana być mo­
że w języku dzisiejszym jako 
przekonanie, iż rozwój cywiliza­
cji naukowo-technicznej wymaga 
włączenia w społeczne i humani­
styczne perspektywy.

OCENA SPRAWOWANIA

W ostatnim „Glosie Nauczycielskim” 
Jan Newłn poruszy! istotny problem 
oceny ze sprawowania. Na pewno 
wszyscy potwierdzą opinię, że ocen* 
ze sprawowania w swej dotychcza­
sowej wersji jest narzędziem wycho­
wawczym mało użytecznym. Jedyne 
kryterium brane pod uwagę to istnie­
nie wykroczeń iuł> ich brak.

Na tamach prasy pedagogicznej spo­
radycznie ukazują się wypowiedzi na 
temat oceny ze sprawowania. Nie" 
ktpre szkoły w różny sposób starają 
się udoskonalić ten system opraco­
wując samodzielnie kryteria ocen.

Doświadczenia w tej dziedzinie pro­
wadzi prof. Aleksander Lewin. Jui 
trzeci rok oceniam sprawowanie swo­
ich wychowanków według systemu 
prof. A. Lewina. Uważam, że jest to 
system doskonały, wymaga jednak 
dużo dodatkowej pracy wychowaw­
cy i nauczycieli oraz samych uczniów.

W nowej koncepcji uczeń otrzymuje 
trzy odrębne oceny za uspołecznienie, 
kulturę osobistą i pilność. W ocenie 
bierze udział uczeń, grupa kolegów 
oraz wychowawca.

Uważam, że nowa ocena ze sprawo­
wania działa o wiele skuteczniej 
niż .dotychczasowa. Oczywiście jest 
to proces długotrwały, przy którym 
konieczny jest wzmożony wysiłek 
nauczycieli. J

W klasie swojej opracowałam do­
datkowy regulamin, gdzie skonkrety­
zowałam zadania uczniów w zakre­
sie uspołecznienia, kultury osobistej 
i pilności.

Każdy uczeń ma dzienniczek po­
dzielony na trzy części; na początku 
znajduje się wyżej wymieniony re­
gulamin oraz kryteria ocen. W po­
szczególnych rozdziałach dzienniczka 
wpisywane są pozytywne oceny i ne­
gatywne uwagi dotyczące trzech wy­
mienionych zagadnień.

Wpisują je wychowawca, nauczycie­
le. opiekunowie organizacji istnieją­
cych na terenie szkoły. Umożliwia to 
dodatkowe i wnikliwe poznanie u- 
czniów, mobilizuje ich do pracy spo­
łecznej, sumiennej pracy na lekcjach i 
w domu, pobudza ambicję.

W ocenie biorą'udział sami ucznio­
wie, którzy piszą samoocenę, niejed­
nokrotnie bardzo krytyczną, propenu-' 
jąc oceny i jednocześnie je uzasad­
niając.

Klasa podzielona Jest na grupy o 
zróżnicowanym poziomie, które na 
lekcjach wychowawczych oceniają 
kolejno poszczególnych członków. 
Spostrzegłam, że opinie grupy są czę­
sto bardzo surowe. Następnie wypo­
wiada się wychowawca.

Punktem wyjścia w nowej skali o- 
cen jest oóena poprawna. Uczniowie 
wyróżniający się mogą otrzymać sto­
pień wyróżniający lub wzorowy. O- 
ceny negatywne to: niezadowalająca 
i naganna.

Oceniam dwa rasy w ciągu okresu, 
a wyniki wpisuję do dzienniczków 
oraz specjalnej wkładki w dzienniku 
lekcyjnym. Na koniec roku ucznio­
wie otrzymują oddzielne świadectwa 
z nowymi ocenami. Mimo że praca 
ta pochłania wiele czasu, jest jednak 
efektywna.

Godzina wychowawcza tak jak pisze 
J. Newen na pewno nie wystarczy. 
Trzeba wiele dodatkowej pracy nie 
tylko wychowawcy, ale poszczegól­
nych nauczycieli.

KRYSTYNA TCHORZEWSKA 
RADZYŃ PODLASKI

CELE WYCHOWAWCZE — 
— PROBLEM 

SKOMPLIKOWANY
Na zebraniu POP przy Szkole Pod­

stawowej nr 2 im. K. Świerczewskie­
go w Giżycku, w ubiegłym roku 
szkolnym, toczyła się dyskusja nad 
ideałem wycho wawczym. Problem "to 
nienowy, a jednak — jak stwierdzo­
no w dyskusji — tyle było ideałów, 
ilu uczestników zebrania. Wychowy­
wać jednak musimy, a więc ustala­
nie wspólnych celów i środków jest 
konieczne. Dyskusję przeniesiono na 
wspólne zebranie z radą pedagogicz­
ną. I tu wystąpiły także znaczne róż­
nice zdań.

W toku wymiany myśli ujawniło 
się, jak odbywa się faktycznie pro­
ces wychowawczy. Co tu ukrywać — 
— toczy się silą bezwładności. Kiedy 
postawiliśmy sobie pytanie, jakiego 
ucznia chcemy mieć wydając świade­
ctwo ukończenia szkoły oraz jakimi 
środkami chcemy ten cel osiągnąć, 
jak rozłożyć to na lata nauki, dy­
skusja trochę przycichła. Podjęto ją 
ponownie na następnym zebraniu 
POP. Wysunięto wniosek o powoła­
nie zespołu, który opracowałby wzo­
rzec wychowanka i postarał się wy­
nikające stąd problemy rozbić na eta­
py pracy wiążące się z planem dyda­
ktyczno-wychowawczym.

Zbieraliśmy się kilkakrotnie. Wszy­
stko wymykało się, wszystko było 
płynne. Dopiero wówczas zdaliśmy so­
bie sprawę, jak złożony i trudny jest 
ten problem. Hasia: „wychowanie w 
duchu socjalistycznym”, „wychowa­
nie w duchu patriotyzmu i interna­
cjonalizmu” są niełatwe w przekła­
dzie na konkretne działanie. Posta­
nowiliśmy opracować „cząstkowe ce­
le wychowawcze” dla kl. I—II, pro­
ponując rozłożenie poszczególnych za­
dań na okresy. Wyeksponowaliśmy 
trzy cele: elementy wychowania pa­
triotycznego, elepienty samorządno- 

' ści i elementy gospodarności i 0- 
szczędności. Przy każdym zadaniu 
zaproponowaliśmy sposoby realizacji 
1 oceny osiąganych celów. Wycho­
wawcy i nauczyciele, realizujący je, 
zostali poproszeni o wnikliwą obser­
wację i analizowanie efektów pracy.

Propozycje te na początku roku 
szkolnego przedyskutowano w POP; 
a następnie na radzie pedagogiernej. 
Tak więc droga od celów ogólnych do 
cząstkowych została przetarta. Jedno 
jest pewne, cele ogólne musza być 
przetworzone na codzienne działanie. 
Zrozumieliśmy to przystępując do 
pracy w nowym roku szkolnym.

MICHAŁ ONYSZKO
Giżycko
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Zacząc wypada od przed­
stawienia stron występu­
jących w niniejszej spra­
wie. „Oskarżającym” był 
Wydział Oświaty i Kul­
tury w Białobrzegach, 

1— „oskarżoną” kierowniczka
Szkoły Podstawowej 'w Sieklu- 
kach, miejscowości w powiecie 
białobrzeskim, położonej tuż przy 
trakcie Warszawa-Radom-Kielce. 
Cudzysłowy przy określeniach są 
niezbędne, gdyż sprawa nie toczy­
ła się przed sądem, zmieściła się 
w ramach służbowych decyzji. 
Przeciwko kierowniczce sformu­
łowano oskarżenie

PO SIEDEMNASTU LATACH 
PRACY

w szkole w Sieklukach i po dwu­
dziestu latach pracy w zawodzie 
nauczycielskim.

Kiedy powierzono Leokadii 
Mierzwie tutejszą placówkę, była 
bardzo młodą nauczycielką, pełną 
energii i inicjatywy. Objęła pla­
cówkę, w której w pięciu klasach 
uczyło się 30 dzieci, poza szkołą 
było aż 70 młodych dziewcząt i 
chłopców. Przede wszystkim za­
częła więc starania o zorganizo­
wanie pełnej siedmioklasowej 
szkoły. Szkoła taka została otwar­
ta w 1957 roku i przyjęła 120 ucz­
niów, to jest wszystką miejsco­
wą młodzież podlegającą obowiąz­
kowi szkolnemu.

Warunki pracy były bardzo 
trudne, klasy mieściły się w wy­
najętych izbach w prywatnych 
domach odległych od siebie nie­
mal o kilometr. Ciasne pokoiki 
ledwie mieściły młodzież, dymiły 
żelazne piecyki, nie było gdzie po­
stawić stołu dla nauczyciela, do­
kumentację kierowniczka trzyma­
ła we własnym mieszkaniu.

A więc trzeba było pomyśleć o 
budynku dla szkoły. Kierownicz­
ka najpierw agitowała, zachęcała 
na zebraniach, zbierała składki, 
jeździła „do powiatu”, do Kielc,, 
do stolicy. W końcu przy czyn­
nym poparciu miejscowego spo­
łeczeństwa zaczęto roboty. Dzie­
ciaki z panią kierowniczką zbie­
rały kamienie na fundamenty, go­
spodarze zwozili piach. W 1961 ro­
ku wmurowano w fundamenty 
akt erekcyjny, z tej okazji odby­
ła- się wielka uroczystość. Po ro­
ku budynek był gotów, Siekluki 
otrzymały Szkołę Pomnik Tysiąc­
lecia. Wkład miejscowego społe­
czeństwa w budowę oceniony jest 
na 150 tys. złotych, a ponadto wy­
konano ogrodzenie terenu warto­
ści około 40 tys. zł.

Byłam w Siekluikacłf. Rzeczy­
wiście budynek szkolny jest oka­
zały, zadbany, porządek i ład pa­
nują w klasach i na korytarzach.

A więc kierowniczka odniosła 
poważny sukces — pokazała, że 
potrafi gospodarować. Nie brako­
wało i innych sukcesów. Przez na­
stępne lata kolejne wizytacje 
stwierdzały, że następuje popra­
wa sprawności i wyników nau­
czania. Wykazały to również egza­
miny do szkół średnich, absolwen­
ci siekluckiej szkoły bez większe­
go trudu przechodzili przez sito 
egzaminacyjne. Na konferencjach 
kierowników szkół i przy różnych 
okazjach placówka Leokadii Mie­
rzwy niejednokrotnie była chwa­
lona i stawiana za przykład do­
brej roboty. Można powiedzieć, 
że kolejne sukcesy składały się 
na poważny i niewątpliwy doro­
bek kierowniczki szkoły. I nagle 
wystarczył

ANONIMA LIST JEDEN

aby ten budowany latami doro­
bek przekreślić i zniszczyć.

W czerwcu bieżącego roku do 
Wydziału Oświaty i Kultury w 
Białobrzegach wpłynął anonim. 
Nadawca oskarżał kierowniczkę 
szkoły o niewłaściwy stosunek do 
uczniów i ich rodziców i w ogóle 
mieszkańców wsi Siekluki. Reak­
cja na anonimy bywa różna: naj­
częściej wrzuca się je do kosza, a 
czasami informuje się o nich za­
interesowaną osobę i przeprowa­
dza rozmowę na temat skarg, któ­
re sformułowano. Bywa też, że je­
żeli anonim zawiera poważne, u- 
motywowane zarzuty, mające 
charakter przestępstwa — bada 
się je starannie, szuka zarówno 
potwierdzenia winy, jak i dowo­
dów niewinności.

W Białobrzegach' wybrano wła­
śnie tę metodę, tyle że uproszczo­
ną i zastosowaną zgodnie z inten­
cjami anonimowego nadawcy. I 
tak Wydział Oświaty postanowił 
uczynić anonim przedmiotem do­
chodzenia i podstawą do oskarże­
nia Leokadii Mierzwy. Sam za­
stępca inspektora szkolnego Gar- 
dynik zjechał do Siekluk, po wsi 
chodził i rozpytywał gospodarzy, 
jakie też zarzuty mają przeciw­
ko pani kierowniczce. A że do­
chodzenie prowadzono pospiesz­
nie i niezbyt skrupulatnie — 
nie szukano dowodów „niewinno­
ści”, nie interesowano się pozy­
tywnymi opiniami, zapomniano 
także na przykład zapytać o zda­
nie miejscowe władze. Tak ze­
brano „materiał dowodowy”.

W efekcie wezwano „oskarżo­
ną” do Wydziału Oświaty. Inspe­
ktor szkolny, Kazimierz Szwacz­
ko, zaproponował jej dobrowolne 
zrzeczenie się funkcji kierowni­
czki szkoły w Sieklukach. Jedno­
cześnie oświadczył, że wydział ze-

s?

brał wiele. konkretnych zarzutów 
dotyczących jej pracy i stosunku 
do mieszkańców Siekluk,' oskar­
żeń uniemożliwiających pozosta­
wienie jej na dotychczasowym 
miejscu. Dodał także, że w zamian 
za wyrażoną zgodę, Leokadia 
Mierzwa może być przeniesiona 
również na stanowisko kierow­
niczki szkoły (sic!), ale do innej 
miejscowości.

Nauczycielka zrobiła sama 
przed sobą gruntowny rachunek 
sumienia i nie znalazła przyczyn 
niespodziewanego oskarżenia. Po 
siedemnastu latach pracy w Sie­
klukach, zaangażowania się w 
sprawy środowiska, zżycia się z 
nim, trudno jest podjąć decyzję 
opuszczenia miejsca, gdzie się 
wrosło i to zrezygnowania z po­
wodów niezrozumiałych, nieja­
snych. Leokadią Mierzwa nie wy­
raziła więc zgody na przeniesie­
nie, na dobrowolne zrzeczenie się 
dotychczasowego stanowiska.

W konsekwencji otrzymała więc 
pismo, którego treść warto przy­
toczyć.

„Wydział Oświaty i Kultury 
Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Białobrzegach prze­
prowadzając dochodzenie na pod­
stawie skargi napisanej przez ro­
dziców tamtejszej wioski (tj. Sie- 
•kluków —■ wyjaśn. A. R.) przeciw 
Obywatelce stwierdza, że stosu­
nek Obywatelki względem dzieci 
i rodziców jest kompromitujący 
Obywatelkę jako kierownika 
szkoły i nauczyciela.

Wobec powyższego na podsta­
wie art. 3 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 
27 kwietnia 1956 roku o prawach 
i obowiązkach nauczycieli (...) od­
wołuje Obywatelkę ze stanowiska 
kierownika Szkoły Podstawowej 
w Sieklukach z dniem 30 listopa­
da 1970 noku”.

KILKA PYTAŃ

Pismo nosi datę 29 sierpnia bie­
żącego roku. Decyzja Wydziału O- 
światy podjęta w tym trybie na­

suwa- szereg wątpliwości’, WPpsó- 
da postawić więc kilka pytań, 
przede wszystkim dlaczego Leo­
kadię Mierzwę odwołano ze sta­
nowiska w końcu sierpnia, skoro 
pragmatyka nauczycielska posta­
nawia, że wypowiedzenie kierow­
nictwa szkoły może nastąpić do 
dnia 31 maja? Wydział Oświaty 
nie zarejestrował przecież żadne­
go wykroczenia z jej strony, któ­
re zmuszałoby do podjęcia decy­
zji w tak nagłym trybie.

W dokumentach dotyczących 
tej sprawy nie ma adnotacji . Za­
rządu Oddziału Powiatowego 
ZNP, bowiem Wydział Oświaty 
nie uzgadniał ze Związkiem sta­
nowiska wobec zwolnienia kie­
rowniczki szkoły. Po prostu, w 
ferworze podejmowania decyzji, 
zapomniano poinformować Za­
rząd Oddziału i zapytać, jaka jest 
jego opinia w tej sprawie. Tak 
więc powołując się na jedne po­
stanowienia pragmatyki, pomija 
się inne, a mianowicie artykuł 47 
ustawy, który mówi: „We wszyst-.

kich sprawach dotyczących nau- Pytań „dlaczego” można by po- 
czycieli właściwa władza sżkólna t ^stawić znacznie... więcej.. Przed- 
obowiązana jest'działać w poro- stawmy jednak 
zumieniu ze Związkiem Nauczy­
cielstwa Polskiego. Dotyczy to w 
w szczególności (...) oceny pracy 
nauczyciela (...) rozwiązywania 
s tosunku służbowego”.

I na koniec, dlaczego podjęto 
tak drastyczną decyzję, mimo że 
do tej pory kierowniczka szkoły 
w Sieklukach cieszyła się dobrą 
opinią, nie wysuwano przeciwko 
niej żadnych poważnych zastrze­
żeń, jej. akta nie zawierają ani 
jednego upomnienia, nagany, nie 
prowadzono nawet żadnych roz­
mów na temat niedociągnięć w 
jej pracy? Przeciwnie, po ostat­
niej wizytacji w szkole, która od­
była się w lutym bieżącego roku 
(a więc na cztery miesiące przed 
rozpatrywaniem anonimu!) wizy­
tujący przedstawiciel Wydziału 
zanotował, że praca szkoły i kie­
rowniczki jest coraz lepsza! A 
także, że stosunek kierowniczki 
do dzieci jest dobry. Dlaczego tę 
opinię przekreślił jeden list i to 
anonimowy?

Leokadii Mierzwie zarzucano — 
ogólnie rzecz biorąc — nieumie­
jętność współpracy ze środowis­
kiem, niewłaściwy stosunek do 
dzieci i rodziców. Nie wiem, ja­
kie i czyje opinie zaważyły, że w 
zapomnienie poszły znane prze­
cież fakty świadczące na korzyść 
„oskarżonej”. Bo przecież budowa 
szkoły, przy współudziale środo­
wiska zachęconego i przekonane­
go przez kierowniczkę, jest wy­
mownym dowodem dobrej współ­
pracy. Bo przecież wiadomo, że 
Leokadia Mierzwa już trzecią ka­
dencję jest radną GRN, przewod­
niczącą Komisji Oświaty, Kultury 
i Zdrowia oraz Komisji Mandato­
wej. członkiem .Powiatowej Ko­
misji Zdrowia i Opieki Społecz­
nej, i Komitetu Frontu Jedności 
Narodu. Prowadzi również Koło 
Gospodyń Wiejskich i szkolenie 
rolnicze, wiele uwagi poświęca 
młodzieży z ZMW i życiu kultu-

IraŚiemti w SteWufetofi, jest 
członkiem Społecznej Komisji Po­
jednawczej i terenowym opieku-. 
nem społecznym. Od wielu lat jest 
członkiem i działaczem partii. Są­
dzić więc należy, że na rzecz śro­
dowiska robi bardzo dużo.

Sąd ten potwierdzają opinie 
miejscowych władz administra­
cyjnych. , Przewodniczący Gro­
madzkiej Rady Narodowej w Sta­
rym Gózdzie, której podlegają 
Siekluki, stwierdza na przykład, 
że Leokadia Mierzwa bierze czyn­
ny udział w pracach społecznych, 
z j.ej inicjatywy i przy jej .pomo­
cy wykonano szereg czynów spo­
łecznych. Do wywiązywania się z 
obowiązków służbowych kierow­
niczki szkoły — Prezydium GRN 
nie ma żadnych zastrzeżeń.

Podobnie pozytywne opinie wy­
stawia Powiatowy Związek Kółek 
Rolniczych i Koło Gospodyń 
Wiejskich. Ale kiedy badano za­
rzuty spisane przez Anonima, nie 
zwrócono się z pytaniami do żad­
nej z tych instancji. Dlaczego?

DALSZY TOK SPRAWY

i ostateczne jej rozwiązanie. Zgod­
nie bowiem z przysługującym jej 
prawem, Leokadia Mierzwa od­
wołała się od decyzji Wydziału O- 
światy i Kultury w Białobrzegach 
do Kuratorium Okręgu Szkolnego 
w Kielcach. Kuratorium zbadało 
skrupulatnie sprawę, przeprowa­
dzono także rozmowy z zaintere­
sowanymi.

W wyniku badań stwierdzono, 
że wydana przez wydział decyzja 
odwołująca Leokadię Mierzwę ze 
stanowiska kierownika szkoły 
jest nieprawomocna, gdyż naru­
szono przepisy normujące tryb 
odwoływania mianowanych kie­
rowników szkół, a mianowicie 
nie uzyskano zgody Zarządu Od­
działu ZNP, wypowiedzenia do­
konano po ustawowym terminie 
31 maja, a .ponadto kierownika 
mianowanego ' może odwołać 
bezpośrednio władza szkolna tyl­
ko na podstawie orzeczenia komi­
sji dyscyplinarnej przy Kurato­
rium Okręgu Szkolnego. Tymcza­
sem sprawa w ogóle nie była kie­
rowana do rozpatrzenia przez ko­
misję.

Stwierdzono także, że zebrane 
przez komisję powołaną przez 
wydział materiały przeciwko kie­
rowniczce szkoły nie są komplet­
ne i nie zawierają wykroczeń, 
które obejmowałby kodeks kar­
ny, a także nie mogą stanowić 
podstawy do odwołania z kierow­
nictwa szkoły. Wszystkie te 
stwierdzenia w zupełności moty­
wują ostateczne decyzje podjęte 
przez kuratorium. Cytuję je z pi­
sma KOS w Kielcach.

„(...) Kuratorium zalecało na­
tychmiastowe uchylenie odwołą- 
nia ob. L. Mierzwy ze stanowiska 
kierownika Szkoły Podstawowej 
w Sieklukach. Decyzję Kurato­
rium Wydział Oświaty i Kultury 

■w Białobrzegach wykonał wulnftf 
25 września 1970 roku”.

Ostatecznie naprawiono więe 
krzywdę, jaką wyrządzono nau­
czycielce. Kiedy byłam kilka ty­
godni temu w Sieklukach, Leo­
kadia Mierzwa mówiła, że wszyst­
ko wróciło do normy, że może już 
spokojnie pracować. Choć powia- 

_ da, iż cała sprawa kosztowała ją 
wiele nerwów i nieprzespanych 
nocy.

W Wydziale Oświaty w Biało­
brzegach nie mówi się jednak o 
o krzywdzie. Inspektor szkolny, 
Kazimierz Szwaczko, przyznaje 
wprawdzie, że sprawa badana by­
ła bardzo pobieżnie, a podjęta de­
cyzja nie do końca przemyślana, 
że zlekceważono szereg przepi­
sów prawnych, ale zawinił głów­
nie pośpiech.

Tu nasuwają mi się oczywiste 
chyba pytania. Dlaczego niezbęd­
ny był pośpiech? Co ponaglało 
wydział,. co kazało zapomnieć o 
rozważnym i sprawiedliwym po­
stępowaniu? A może — myślę —* 
okazało się, że na wygodnym i za­
gospodarowanym miejscu w Sie­
klukach warto osadzić kogoś god­
niejszego, bo energiczna kierow­
niczka pewnie jeszcze raz pora­
dzi sobie z trudnymi warunkami 
w innej placówce. Wszak przecież 
proponowano jej kierownictwo 
innej szkoły.

Nie wiem. Inspektor szkolny 
powiada, że działano w dobrej in­
tencji. Nie potrafię zrozumieć .tej 
dobrej intencji, tym bardziej że 
nie podzielał jej ani Oddział Po­
wiatowy ZNP. ani Komitet Po­
wiatowy PZPR. Sekretarz komi­
tetu stwierdził, że decyzji prze­
niesienia Leokadii Mierzwy nie 
konsultowano z nim. Inspektor 
przyznaje, że popełniono „uchy­
bienia”, ale w dalszym ciągu za­
powiada, że znajdzie się dowody 
na potwierdzenie „kompromitacji 
Leokadii Mierzwy jako kierowni­
ka szkoły i nauczyciela”.

Skoro mowa już o decyzjach o— 
statecznych, jakie zapadły w tej 
sprawie, trzeba przytoczyć nastę­
pne fragmenty pisma Kuratorium 
Okręgu Szkolnego.

„Wydział Oświaty i Kultury te 
Białobrzegach na przestrzeni o- 
statnich miesięcy dostarczył Ku­
ratorium wiele spostrzeżeń 
świadczących o słabej organiza­
cji pracy w wydziale, niewłaści­
wym załatwianiu spraw kadro­
wych oraz słabej operatywności 
w podejmowaniu i rozwiązywaniu 
występujących problemów.

W takiej sytuacji Kuratorium, 
po wnikliwym przemyśleniu i 
przeanalizowaniu całokształtu 
sprawy,' wystąpiło z wnioskiem o 
zdjęcie ze stanowiska, inspektora 
szkolnego jako odpowiedzialnego 
za organizację i pracę Wydziału 
Oświaty i Kultury”.

Przyznają, że i mnie posunię­
cia wydziału w sprawie kierow­
niczki szkoły w Sieklukach do­
starczyły sporo okazji do reflek­
sji. Sam fakt posłużenia się ano­
nimem do wysunięcia oskarżenia, 
poszukiwania winy, lecz nie do­
wodów uniewinniających, jest już 
niepokojący. Ponadto Wydział O- 
światy, który z urzędu .powinien 
ochraniać swojego pracownika, 
wszczyna przeciwko niemu ten­
dencyjne dochodzenie, usiłuje ze­
brać argumenty, które podważy­
łyby jego własne opinie o pracy 
kierowniczki, opinie aktualne, bo 
tegoroczne. Zadziwiająca i niedo­
puszczalna niekonsekwencja w 
pracy na tak ważny'm odcinku, 
jakim jest kierowanie sprawami 
oświaty i szkół w powiecie.

Niedopuszczalne jest także lek­
ceważenie uprawnień nauczycie­
li i Zarządu Oddziału Powiatowe­
go ZNP. Oddział jest instancją, 
która ma głos współdecydujący 
we wszystkich żywotnych spra­
wach nauczycieli. I nie można o 

' tym zapominać.
Jest w sprawie, którą przedsta­

wiłam, tylko jeden .pozytywny 
moment — obiektywizm i spraw­
ność, z jaką kuratorium rozstrzyg­
nęło ostatecznie sprawę i logicz­
ne konsekwencje, jakie z tego wy­
ciągnęło. Ten moment pozwala na 
bardziej optymistyczne spojrzenie 
na leżące przede mną dokumen­
ty i odnotowanie na nich czerwo­
nym ołówkiem „ad acta”,
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Grapa nagrodzonych przez organi- 
eje młodzieżowe (ZMS, ZMW, ZHP) 
zwycięzców XI Olimpiady Wiedzy o 
Polsce i Swiecie Współczesnym w 
roku 1970 wraz ze swym opiekunem 
kol. Wincentym Arentem — nauczy­
cielem III Liceum Ogólnokształcącego 
z Poznania składa za naszym pośred­
nictwem serdeczne podziękowania 
Centralnej Komisji Olimpiady oraz 
Zarządom Głównym wymienionych 
organizacji za piękną wycieczkę do 
Związku Radzieckiego. Droga wiodła 
czlakiem Brześć—Moskwa— Soczi—Ki­

jów—Lwów—Mastika 1 dostarczyła 
uczestnikom wycieczki wielu nieza­
pomnianych wrażeń. Gospodarze — 
„Intourist” 1 „Sputnik” — wprowa­
dzili miły zwyczaj witania 1 żegna­
nia grup wycieczkowych. Momenty 
te stwarzają okazję do prezentowania 
naszych pieśni ludowych i żołnier­
skich oraz tańców narodowych, a 
więc do popularyzowania naszej kul­
tury i zwyczajów.

*
W Szkole Podstawowej wr 157 w 

Warszawie od nicciu lat pracuje Ze­

spół Matematyczny, osiągając coraz 
lepsze wyniki w samokształceniu. O 
jego zadaniach i osiągnięciach dono­
si nam przewodniczący zespołu — 
kol. Jan Newen. Wszyscy członkowie 
zespołu doceniają w pełni pożytek tej 
formy samokształcenia. Nauczyciele, 
dzieląc się własnymi doświadczeniami, 
ustalają wspólnie najwłaściwsze me­
tody pracy z uczniem. Przy opraco­
wywaniu poszczególnych zagadnień 
dokonywano każdorazowo podziału 
zadań i funkcji między wszystkich 
członków zespołu. Pracą zespołu zain­
teresowane jest kierownictwo szkoły, 
które w miarę potrzeby służy pomo­
cą i radą. Co roku dokonuje się pod­

sumowania wyników działalności 1 
ustala tematykę na rok następny. 
Dzięki temu w sposób planowy prze­
analizowano i opracowano trudniej­
sze partie programu, podbudowując 
je praktycznie lekcjami koleżeński­
mi; przedyskutowano ciekawsze ar­
tykuły z czasopism metodycznych i 
omówiono trudności, jakie napotyka­
ją nauczyciele tego przedmiotu. W 
bieżącym roku szkolnym zespół wziął 
na warsztat sprawę racjonalnego 
przygotowania, gromadzenia i właś­
ciwego stosowania pomocy nauko­
wych. Na koniec roku zaplanowano 
zorganizowanie wystawy pomocy na­
ukowych.



Z problemami pracy szkol­
nej bywa różnie. Jedne 
uważamy za ważne, inne 
traktujemy marginesowo, 

napominając, że z drobnych na 
pozór spraw składa się właśnie 
codzienne życie szkoły, że wywie­
rają one również niemały wpływ 
na atmosferę, tempo i wyniki 
pracy nauczyciela.

Przykład? Chociażby tzw. 
okienka, owe luki w tygodnio­
wym podziale godzin pracy nau­
czyciela, będące najczęściej stra­
conym czasem. „Czy okienka są 
nieodzowne, czy nie ma na nie 
rady? — pyta w liście do redakcji 
kol. E. Osuch z Chełmży. — W 
mojej praktyce nie stosowałem 
okienek. Ale widziałem podział 
godzin, w których ich liczba do­
chodziła do 47 w tygodniu.' Po­
dobno w większych szkołach jest 
ich dużo więcej. Jedna z koleża­
nek pokazywała mi swój rozkład 
zajęć. Był fatalny. Niemal co­
dziennie po kilka pustych godzin”.

Przedstawiwszy ujemne z punk- 
tu widzenia interesów nauczycie­
la skutki takiej gospodarki kad­
rowej, sprzyjające powstawaniu 
niekorzystnej atmosfery w zespo­
le, autor zadaj e pytanie, czy dob­
rze ułożony podział godzin bez 
okienek bądź z minimalną ich 
liczbą nie przyczyniłby się do po­
lepszenia współpracy między 
nauczycielami, do ułożenia przy­
jemniejszych stosunków koleżeń­
skich, a co za tym idzie korzyst­
niejszych warunków pracy. 
Okienka, podobnie zresztą jak 
godziny nadliczbowe, są często 
źródłem zatargów i wzajemnych 
animozji.

List ten skłania do refleksji. 
Jak powszechnie wiadomo, praca 
w szkołach przebiega w bieżącym 
roku pod hasłem wzmożonej wal­
ki o poprawę jakości nauczania 
i wychowania. Cały wysiłek władz 
idzie w kierunku podwyższania 
kwalifikacji nauczycieli, wzboga­
cania i aktualizowania ich wie­
dzy, tworzenia lepszych warun­
ków lokalowych umożliwiających 
organizowanie gabinetów i pra­
cowni przedmiotowych, wyposa­
żenia szkół w sprzęt i pomoce 
naukowe. I słusznie, bo od speł­
nienia tych warunków uzależnio­
ny jest w dużej mierze poziom 
pracy nauczyciela, a więc i wy­
niki nauczania i wychowania —• 
przedmiot naszej wspólnej troski.

Nie są to jednak jedyne wa­
runki tzw. dobrej roboty. Na po­
ziom pracy nauczyciela składa 
się wiele czynników. Niemałą rolę 
odgrywa właściwa atmosfera w 
zespole, wynoczynek nauczyciela 
a więc dochodzą tu do głosu i 
owe nieszczęsne okienka i godzi­
ny nadliczbowe, opieka nad or­
ganizacjami młodzieżowymi, kół­
kami zainteresowań itd, słowem 
wszystko, co wiąże się z ekono­
micznym wykorzystaniem nau­
czycielskiego czasu w pracy szkol­
nej, z uwzględnieniem zarówno 
interesów ucznia, jak i samego 
pedagoga. Warto przypatrzeć się, 
ile czasu poświęca on szkole i ile 
społecznym obowiązkom, w peł­
nieniu których wciąż jeszcze wy- 
daje się być niezastąpiony. Czy 
pozostaje mu pewne minimum 
na sprawy osobiste, odpoczynek 
i co nieodzowne na doskonalenie 
własnego warsztatu pracy, są to 
bowiem sprawy niebłahe, mają 
ścisły związek z poziomem i efek­
tywnością jego pracy.

Najlepiej przypatrzeć im się u 
stfmego źródła, a więc w szko­
łach. Weźmy dla przykładu po­
wiat Działdowo w województwie 
olsztyńskim. Wysokość obciążenia 
nauczyciela nadliczbowymi go­
dzinami waha się w Działdow- 
skiem od 4 do 10 tygodniowo. 
I tak np. w Koszelanach na ośmiu 
nauczycieli przypadają 72 godzi­
ny nadliczbowe, w Ruszkowie na 
siedem osób — 63 godziny. Kie­
rownicy twierdzą, zresztą nie bez 
racji, że lepiej jeśli nauczyciel 
bierze godziny nadliczbowe we 
własnej szkole i jest na miejscu, 
niż miałby szukać dodatkowych 
źródeł zarobku gdzie indziej. 
Ustawiczna gonitwa ze szkoły do 
szkoły szybciej sprowadza zmę­
czenie psychiczne, obniża wydol­
ność nauczyciela. A z kolei nad­
mierne zmęczenie uniemożliwia 
podjęcie wysiłków nad doskona­
leniem własnym.

Gorzej natomiast rzecz się ma 
z „okienkami”. W trakcie wędró­
wek po powiecie zorientowałam 
się, że w szkołach pracujących na 
jedną zmianę „okienka” bądź w 
ogóle nie istnieją, bądź figurują 
w planach w ilościach minimal­
nych. Natomiast w szkołach miej­
skich, dwuzmianowych, są po 
prostu plagą nauczycieli. Jak mi 
tłumaczono, plagą nie do uniknię­
cia. Na domiar złego niełatwo 
rozdzielić je równomiernie mię­
dzy wszystkich nauczycieli, ktoś 
zawsze musi być pokrzywdzony, 
* to nie wpływa korzystnie na 
atmosferę w zespole. Zwłaszcza

uwzględniają również interes 
nauczyciela, dbają o to, by stwo­
rzyć mu korzystne warunki pra­
cy, pozwalające na racjonalne 
gospodarowanie czasem?

„Jeden z kierowników zwie­
rzył mi się — pisze kol. Osuch. 
— Kolego, okienka to cudowna 
rzecz. Umyślnie je robię, by mieć 
rezerwę na zastępstwa. Ktoś za­
choruje, ktoś się zwolni w waż­
nej sprawie, mam więc pod ręką 
wolnych z okienka (...)”.

Jest oczywiste, że rozkład go­
dzin musi uwzględniać przede 
wszystkim higienę pracy umysło­
wej uczniów. Nie sposób uniknąć 
stosowania okienek. Zgodzić się 
można nawet z tendencją do ce­
lowego przewidywania okienek z 
myślą o wykorzystaniu wolnych 
nauczycieli, na niespodziewane 
zastępstwa. Tylko, że musimy za­
chować tutaj pewien umiar. Dwie, 
a nawet trzy godziny lekcyjne 
wolne od zajęć w środku dnia 
pracy powodują, że czas pobytu 
nauczyciela w szkole przedłuża 
się ponad miarę. Zwłaszcza że są 
to godziny nieproduktywne, spę­
dzane najczęściej na pogawęd­
kach w zadymionym pokoju nau­
czycielskim.

Sprawy okienek nie należą do 
łatwych, ale nie znaczy to, że 
można-ich po najmniejszej linii 
oporu, bez troski o stwarzanie 
maksymalnie korzystnych wa­
runków pracy nauczycielom, od 
których w głównej mierze zależą 
wyniki nauczania i wychowania. 
Tym bardziej że obok pracy dy­
daktycznej i wychowawczej nau­
czyciel obarczony jest W szkole 
licznymi obowiązkami. Rejestr 
ich jest długi: zajęcia pozalekcyj­
ne, półinternaty, boiska otwarte,.

gdy na tych ż „okienkami*' spo­
czywa ciężar pełnienia zastępstw 
za nieobecnych kolegów. Nó, bo 
jeśli jest pod ręką...

W takiej szkole, jak „Jedynka” w 
Działdowie, gdzie nauka „idzie” na 
pełne dwie zmiany 1 budynek do­
słownie pęka w szwach, liczba okie­
nek rzeczywiście dochodzi do ośmiu 
tygodniowo na jednego nauczyciela, 
co by zgadzało się z sytuacją przed­
stawioną w liście naszego korespon­
denta. Kierowniczka twierdzi, że na­
wet zdolności ekwilibrystyczne nie na 
wiele by się tu zdały. Okienka są 
po prostu koniecznością. Są to jedno-, 
dwu- a nawet i trzygodzinne okresy 
przymusowej bezczynności, nie zaw­
sze przecież nawet wykorzystywane 
na zastępstwa chorego kolegi.

Są sytuacje, w których okienek 
uniknąć nie sposób. Czy jednak 
wszędzie i w każdej sytuacji kie­
rownicy szkół starają się tak uło­
żyć tygodniowy rozkład godzin, 
aby je zredukować do minimum? 
Czy, mając na względzie przede 
wszystkim dobro uczniów

organizowanie imprez I uroczysto­
ści szkolnych, konkursów, olim­
piad, rozgrywek sportowych, 
opieka nad organizacjami szkol­
nymi, obowiązki wypływające z 
funkcji wychowawcy klasowego, 
zbiórka makulatury, SKO, kol­
portaż podręczników itd. itp. — 
wszystko to spoczywa na barkach 
nauczycieli.

Każda z tych funkcji pochła­
nia niemało czasu. Z kolportażem 
podręczników np. wiążą się nie 
tylko rozliczne kłopoty, lecz także 
konieczność kilkakrotnego wy­
jazdu do „Domu Książki”, zorga­
nizowania dowozu, dokonania 
rozliczeń finansowych. Podręczni­
ki ukazują się partiami, często 
opuszczają drukarnię z dużymi 
opóźnieniami, nie każda więc wi­
zyta w księgarni bywa efektyw­
na.

Nie są to obowiązki bagatelne. 
Wymagają nie tylko czasu, ale 
i zdolności organizacyjnych, za-
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angażowania, inicjatywy. Jeśli 
się oczywiście traktuje je poważ­
nie i z pełną odpowiedzialnością. 
Ma więc nauczyciel w szkole peł­
ne ręce roboty. A przecież na tym 
nie koniec. Warto jeszcze na 
przykładzie powiatu działdow­
skiego przeanalizować sprawę 
obciążenia nauczyciela funkcjami 
społecznymi, od których bynaj­
mniej nie jest wolny.

Na 378 nauczycieli zatrudnio­
nych w szkolnictwie podstawo­
wym powiatu, 41 osób zaangażo­
wanych jest w miejskich i gro­
madzkich prezydiach rad narodo­
wych, 40 pełni funkcje sekretarzy 
POP PZPR i wykładowców szko­
lenia partyjnego. W ZSL działa 
29 osób, opiekę nad organizacjami 
ZMW i ZMS w środowisku poza­
szkolnym sprawuje 52 nauczycie­
li, w kołach gospodyń wiejskich 
i Lidze Kobiet działa 37 nauczy­
cielek, w kółkach rolniczych — 
39, w ochotniczych strażach po­
żarnych — 9, w Gminnej Spół­
dzielni — 10 nauczycieli to człon­
kowie zarządów, z PGR współ­
pracuje 12, w kółkach rolniczych 
pracuje 39, opiekę nad klubami- 
-kawiarniami pełni 9 osób.

Nie do rzadkości należy, że je­
den nauczyciel pełni po kilka 
funkcji społecznych, które absor­
bują czas i siły. W rajdzie po 
szkołach mieliśmy okazję spotkać 
takich społeczników.

Obawiam się, że dużo miejsca 
zajmie mi wyliczanie funkcji kol. 
Stefana Zellmana — kierownika 
jednoklasówki we wsi Pierławka. 
Wprawdzie uczniów szkoła liczy 
niewielu (32), dzięki czemu oboje 
z żoną pracę mają ułatwioną, a 
możliwość indywidualizacji. w.

nauczaniu wprost idealną. Ale za 
to, ile obowiązków społecznych.

Kolega Zellman Jest: 1) sekretarzem 
Ochotniczej Straży Pożarnej, 2) se­
kretarzem Kółka Rolniczego, 3) wy* 
kladowcą w kole przysposobienia rol­
niczego, 4) prezesem koła ZSL, 
5) członkiem Komisji Oświaty przy 
GZ ZSL i prelegentem w kołach 
ZSL, 6) sekretarzem ORMO, 7) człon­
kiem ZBoWiD. Zona dzielnie mu se­
kunduje. Oto jej równie liczne funk­
cje i obowiązki: 1) sprawuje opiekę 
nad kołem ZMS we wsi (przedstawie­
nia teatralne, wyjazdy w teren), 
2) prowadzi Koło Gospodyń Wiejskich 
(bardzo aktywnie), 3) gromadzki 
punkt biblioteczny, 4) jest instrukto­
rem klas I—IV w Powiatowym Ośrod­
ku Metodycznym, 5) w szkole prowa­
dzi drużynę zuchów oraz 6) kółko 
artystyczne.

Wystarczy? Małżonkowie Zellman 
wprawdzie nie narzekają, że obowiąz­
kami tymi są przeciążeni. Oboje starsi 
(dzieci pokończyły uczelnie i wyfru­
nęły w szeroki świat), całe życie 
czynni, są w tym środowisku jedy­
nymi przedstawicielami inteligencji i 
uważają, że szerzenie oświaty i orga­
nizowanie życia kulturalnego wsi na­
leży po prostu do ich obowiązków.

Foto: Cz. Górski

Tylko czy mimo wszystko nie Jest 
tych obowiązków zbyt wiele?

Liczba sprawowanych przez 
małżonków Zellman funkcji spo­
łecznych jest niemal rekordowa. 
Ale i w innych szkołach mają ich 
nauczyciele niemało. Na wsi an­
gażują się społecznie pełniąc nie­
rzadko po kilka funkcji. W mie­
ście również obciążenie jest nie­
małe, z tym, że większa liczebność 
zespołu pozwala na bardziej rów­
nomierne rozłożenie obowiązków 
na poszczególnych nauczycieli. 
W szkole nr 1 w Działdowie nie 
ma osoby, która nie udzielałaby 
się społecznie w środowisku. 
Nauczyciele działają w KP PZPR, 
w MRŃ (radny miejski, członek 
komisji oświaty), w sądzie (ław­
nik), w Towarzystwie Krzewienia 
Kultury Świeckiej, w Towarzyst­
wie Miłośników Ziemi Działdow­
skiej (prezes), Towarzystwie Wie­
dzy Powszechnej itd. itp.

Wydaje się, że to tak wiele, 
a przecież na pewno nie wymie­
niłam wszystkich prac, którymi 
przeróżne instytucje obarczają 
nauczyciela. Wszyscy dokoła cze­
goś od niego oczekują, żeby or­
ganizował, uczestniczył, reprezen­
tował, angażował, inicjował, pro­
wadził... Wciąż jeszcze w środo­
wisku, zwłaszcza wiejskim, uwa­
ża się go za jedynego człowieka 
predysponowanego do działalno­
ści społecznej, mimo że uległo ono 
społecznym przemianom, że poja­
wili się w nim przedstawiciele in­
teligencji — reprezentanci innych 
zawodów.

Jest niewątpliwie korzystne dla 
szkoły, jeśli nauczyciel sprawuje 
jakąś funkcję społeczną, ale na 
pewno ze szkodą dla niej, jeśli 
tych funkcji ma za wiele i jeśli 
nie mają one żądnego związku

1 Jego praca zawodową. Jakieś 
spisy rolne, kontraktacje etc., sło­
wem wyręczanie ludzi, którzy po­
winni to robić z tytułu swoich 
służbowych obowiązków. Nawet 
władze szkolne nie są wolne od 
pewnej beztroski w wyręczaniu 
się nauczycielami.

Leży przede mną list koŁ 
L. Szymczuka z Białegostoku. 
Autor buntuje się przeciwko na­
rzucaniu nauczycielom zadań, do 
realizacji których powołane są 
przecież inne instytucje. Jako 
przykład podaje obowiązek co­
rocznego sporządzania wykazów 
powszechności nauczania. „Odby- 
wą się to w ten sposób, że nau­
czyciele chodzą od mieszkania do 
mieszkania, wypytują i sporzą­
dzają odpowiednie zestawienia.

W roku bieżącym należy spisaó 
urodzonych w latach 1954—1965 po­
dając nazwisko, imię, adres, datę 
urodzenia i nazwę szkoły, do której 
dziecko uczęszcza. Trzeba więc do­
trzeć do każdego mieszkania, wyja­
śnić cel wizyty, wypytywać mieszkań­
ców o potrzebne dane, często pocze­
kać, aż znajdą niezbędne dokumenty^ 
nierzako chodzić po dwa i trzy razy, 
bo nikogo nie zastało się w domu. 
Ile przy tym nasłucha się nauczyciel 
ironicznych uwag, ile razy zostanie 
źle potraktowany, a nawet przepę­
dzony (...)

W Polsce istnieje obowiązek mel­
dunkowy. Biura meldunkowe posia­
dają ścisłe dane. Czy Wydział Oświaty 
nie może w tej sprawie porozumieć 
się z Wydziałem EwWencji i Ruchu 
Ludności? Czy jeden urzędnik nie 
mógłby zastąpić, tu setek nauczycieli? 
Jeśli już muszą to robić, to chćiał- 
bym przynajmniej wiedzieć dlaczego?

Każda szkoła orientuje się, któ­
rzy jej uczniowie nie wypełniają 
obowiązku szkolnego i wydziały 
oświaty są w tej sprawie infor­
mowane co miesiąc. Ze szkoły do 
szkoły przekazuje się ucznia prze­
syłając odpowiedni druczek z po­
twierdzeniem odbioru, a więc i tu 
uczeń nie może „zaginąć”. Komu 
więc potrzebne są te coroczne 
wędrówki nauczycieli?”

Istnieje wprawdzie zarządzenie 
ministra oświaty i szkolnictwa 
wyższego z dnia 13 stycznia 
1968 roku w sprawie zasad wyko­
nywania przez organa prezydiów 
rad narodowych oraz przez szkoły 
zadań w zakresie kontroli wypeł­
niania obowiązku szkolnego (Mo­
nitor Polski nr 4, poz. 23, par. 7, 
pkt. 1 i 2), które mówi, że kon­
trola taka może być przeprowa­
dzona na polecenie organów rad 
narodowych, ale nigdzie nie jest 
powiedziane, że akcja ta musi 
być organizowana co roku ani też 
że obowiązkiem tym należy obar­
czać wyłącznie nauczyciela. Za­
rządzenie podaje, że obok nau­
czycieli udział w spisach brać po­
winni członkowie komitetów ro­
dzicielskich oraz organizacji spo­
łecznych działających na danym 
terenie.

Kontrola taka przeprowadzana 
oczywiście nie co roku, lecz w 
miarę istotnej potrzeby, np. dla 
wyłowienia młodzieży, która nie 
uczy się i nie pracuje, jest czasem 
niezbędna i udział w niej nauczy­
cieli jako osób najbardziej w tycłi 
sprawach kompetentnych jest po­
żądany. Chodzi jednak o to by 
nauczyciel nie był jedyną osobą, 
którą się tym obowiązkiem obar­
cza, lecz aby włączyć do tej akcji 
szerszy aktyw. Na wsi np. powin­
ni w spisach uczestniczyć rów­
nież aktywiści ZMW. W warszaw­
skiej dzielnicy Mokotów podobną 
kontrolę przeprowadzano przed 
dwoma laty, obok nauczycieli 
brali w niej udział harcerze i 
trójki klasowe. Autor cytowane­
go listu pyta, dlaczego ma to ro­
bić nauczyciel. Myślę, że pytanie 
powinno brzmieć: dlaczego tylko 
nauczyciel? Czy nie wymagamy 
od niego zbyt wiele? Czy nie może 
czuć się przeciążony, zmęczony, 
zniechęcony?

W sytuacji, gdy przed szkołą 
stawiamy coraz trudniejsze, co­
raz bardziej odpowiedzialne zada­
nia, gdy tak nam zależy na pod­
niesieniu poziomu wyników nau­
czania i wychowania trzeba zad­
bać również o stwarzanie nauczy­
cielom korzystnych warunków 
pracy, sprzyjającej atmosfery. 
Walka o wyniki nauczania tó 
przecież nic innego jak tylko 
sprawa w pełni ekonomicznego 
wykorzystania czasu, sił, zdolno­
ści i przygotowania nauczyciela. 
Z tą ekonomiką nie w każdej 
szkole jest jeszcze najlepiej. Przy­
kładem choćby owe nieszczęsne 
„okienka”. Warto, aby wizytato­
rzy spojrzeli na pracę szkoły rów­
nież od strony warunków pracy 
nauczyciela, atmosfery w zespole, 
stosunku kierownika i władz te­
renowych do potrzeb i interesów 
nauczyciela. To są również spra­
wy ważne.
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Koleżanka Helena Puchalska 
jest nauczycielką języka polskie­
go w Szkole Podstawowej nr 88 
to Warszawie. Niedawno obcho­
dziła właśnie jubileusz pięćdzie­
sięciolecia pracy w zawodzie na­
uczycielskim. Pracę rozpoczęła w 
1920 roku w Szkole Podstawowej 
w Czechowie-Sławinku koło Lub­
lina, a następnie przeniosła się 
do Lublina. Pracowała w. szkole, 
której kierownikiem był, wów­
czas Czesław Wycech. Wspólnie 
zorganizowali Ognisko ZNP, 
wspólnie Szeroko rozwinęli jego 
działalność. Koleżanka Puchalska 
wiązała prace zawodową z dzia­
łalnością społeczną. Pod jej kie­
rownictwem były urządzane wi­
dowiska i występy artystyczne, a 
uzyskiwane dochody z imprez 
przeznaczono na pomoc dla naj­
biedniejszych rodzin lub osób dot­
kniętych wypadkami losowymi. 
Podczas okupacji kol. Puchalska 
brała czynny udział w tajnym 
nauczaniu, prowadziła tajne kom­
plety, krzewiła — zakazaną przez 
hitlerowskiego,:. okupanta — wie­
dzę o literaturze i kulturze pol­
skiej.

Po wyzwoleniu w 1948 roku 
przeniosła się do Warszawy i 
podjęła pracę w Szkole Podsta­
wowej nr 88, gdzie uczy do chwi­
li obecnej. Organizowała szereg 
uroczystości szkolnych .i akade­
mii, zawsze starannie i pięknie 
przygotowanych. Ceniona jest ja­
ko sumienny i ofiarny pedagog, 
bardzo koleżeńska i życzliwa dia 
młodych nauczycieli. Wychowała 
setki uczniów, zawsze cieszyła się 
ogromną ich sympatią i szacun­
kiem.

Z okazji pięknego jubileuszu na 
ręce Koleżanki Heleny Puchal­
skiej składamy serdeczne życze­
nia cennych sukcesów w pracy, 
zadowolenia i pogody w życiu 
osobistym.

Kolega Karol Skaruch rozpo­
czął pracę w szkołach Lublina i 
Lubelszczyzny w 1920 roku. Mi­
ja właśnie pół wieku Jego pracy 
nauczycielskiej, a także twórczo­
ści artystycznej. Uzdolniony ma­
larsko ukończył najpierw Wyż—.
szy Kurs Nauczycielski, a następ­
nie Instytut Robót Ręcznych w 
Warszawie, gdzie studiował ry­
sunek, malarstwo i historię sztu­
ki. Uczył rysunku, wychowania 
plastycznego i technicznego. Jed­
nocześnie stale doskonalił swój 
warsztat twórczy i pogłębiał wie­
dzę.

Uprawia malarstwo sztalugo­
we i grafikę artystyczną, bierze 
udział w licznych wystawach ma­
larskich zbiorowych i indywidu­
alnych. Otrzymał szereg wyróż­
nień) nagród i podziękowań.

Do Związku Nauczycielstwa 
Polskiego należy od 1925 roku, 
jest czynnym działaczem. Przed 
wojną był prelegentem na kur­
sach wakacyjnych dla nauczycie­
li. Obecnie pracuje w Komisji 
Oceny Pracy Klubów Nauczyciel­
skich przy Zarządzie Okręgu 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, w Radzie Klubu Miejskiego 
ZNP, działa w kołach nauczycieli 
plastyków, literatów i emerytów. 
Bierze udział we wszystkich wy­
stawach organizowanych przez 
Zarząd Okręgu Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w Lublinie. 
Jest także aktywnym działaczem 
Związku Polskich Artystów Pla­
styków, do którego należy od 
1949 roku. Jubilat odznaczony jest 
za udział w Ruchu Oporu na Lu- 
belszczyźnie t walkę z okupan­
tem hitlerowskim Srebrnym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami, 
Krzyżem Partyzanckim, Medalem 
Zwycięstwa i Wolności oraz Od­
znaką Grunwaldzką; za długolet­
nią i ofiarną pracę w szkolnict­
wie —t Medalem Dziesięciolecia 
Polski Ludowej. Poza tym po­
siada Złotą Odznakę ZNP i Od­
znakę Zasłużonego Działacza Kul­
tury.

Z okazji Jubileuszu najserdecz­
niejsze życzenia dalszej owocnej 
pracy, sukcesów artystycznych, 
powodzenia w życiu osobistym 
składa kol. Karolowi Skaruchowi 
Zarząd Okręgu ZNP w Lublinie.

Krótko można powiedzieć: naj­
bardziej charakterystyczne 
dla zjazdu było wytyczenie 

kierunków działania. Zarówno re­
ferat przewodniczącej, jak i wiele 
wypowiedzi w dyskusji skupiło 
się na precyzowaniu odpowiedzi 
na pytanie: co dalej.

Cztery lata temu Liga Kobiet 
zreformowała swą działalność. 
Terenem jej pracy stało się śro­
dowisko zamieszkania kobiet. Dla 
wielu kół zmiana ta rówhoznacz- 
na niemal była z zaczynaniem 
pracy od początku, wiązała się 
z koniecznością wypracowania 
nowych form. V Zjazd potwier­
dził, że ta organizacyjna zmiana 
była słuszna. dała dobry plon, 
związała ściślej działalność ko­
biecej organizacji z problemami 
domowymi, rodzinnymi, społecz­
nymi kobiet.

(...) Ogromnie wzrosła rola 
kobiet w naszym życiu społecz­
nym i gospodarczym, naukowym i 
kulturalnym — powiedział Mar­
szałek, Marian Spychalski. — W 
Polsce Ludowej kobiety stanowią 
40 proc, ogółu pracowników w 
gospodarce uspołecznionej i po­
nad połowę pracujących w gos­
podarstwach chłopskich. Ich trud 
codzienny tworzy wielką część 
produkcji przemysłowej i rolnej 
kraju, praca i wiedza odgrywają 
szczególnie doniosłą rolę w szkol­
nictwie i służbie zdrowia”.

Do roli kobiet w szkolnictwie, 
do roli kobiet w wychowywaniu 
dzieci i młodzieży — stale powra­
cano. Dużo mówiło się na zjeź­
dzić o prący zawodowej kobiet, 
o ich zadaniach w związku z 
przestawieniem naszej gospodar­
ki na tory intensywnego rozwo­
ju, dużo mówiło się o społecz­
nych zadaniach, ale wśród nich 
stale przeplatały się bliskie nam 
sprawy związane zarówno z 
kształceniem młodzieży, jak i do­
kształcaniem kobiet, podnosze­
niem ich kwalifikacji zawodo­
wych i wiedzy ogólnej. Przewi­
jały się sprąwy związane z wybo­
rem kierunku kształcenia dziew­
cząt w nowych, preferowanych w 
gospodarce narodowej zawodach.

Silnym akcentem w referatach 
i dyskusji były również sprawy 
wychowawcze. Przytoczę jeszcze 
raz słowa przewodniczącego Rady 
Państwa, Mariana Spychalskie­
go, który powiedział: „Szczegól­
nego podkreślenia wymaga rola, 
jaką odgrywały w przeszłości i 
odgrywają dziś kobiety polskie 
w patriotycznym, postępowym 
wychowaniu naszej młodzieży. Na 
polu krzewienia ideowych i poli­
tycznych zasad, które przyświe­
cają rozwojowi Polski Ludowej 
snrzęgać się powinny wysiłki wy­
chowawcze rodziny, szkoły i sa­
morządu mieszkaniowego. Nie 
będzie przesadą jeżeli powiemy,

-rgleda na wagę zagadnie- 
taprasza do dyskusji pan­
eli. rodziców', historyków 
eyśiów. K. Kożniewskj
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CZY POZA SZKOŁĄ?

Pod takim tytułem ukazał się 
w „ŻYCIU PARTII” artykuł Ja­
nusza Skowrońskiego omawiają­
cy doświadczenia łódzkie w dzie­
dzinie odciążenia nauczycieli — 
członków 'partii od nadmiaru o- 
bowiązków społecznych poza 
szkołą. Sprawa ta była podjęta 
przez KW PZPR już w sierpniu 
1965 r., kiedy to egzekutywa KW 
zaleciła powiatowym, miejskim i 
gromadzkim instancjom, a także 
szkolnym POP oraz ogniwom 
ZNP, by nie dopuszczały do ob­
ciążania nauczycieli nadmiarem 
funkcji poza szkołą i odpowied­
nio regulowały podział obowiąz­
ków społecznych w swoich środo­
wiskach.

Realizacja tej uchwały różnie 
przebiegała w terenie i dlatego 
do tej sprawy wróciła egzekuty­
wa KW w lutym 1966 r.

J. Skowroński w oparciu o 
konkretne przykłady oświetla ten 
tak istotny problem i podkreśla 
jednocześnie, że dokonywanie o- 
cen i korygowanie obciążania na­
uczycieli pracą społeczną jest o- 
bowiązkiem instancji poszczegól­
nych szczebli, a nie samych nau­
czycieli. Nauczyciel bowiem, * a 
szczególnie członek partii, prze­
ciążony częstokroć rozlicznymi 
zadaniami, nie zrezygnuję nawet 
z części obowiązków społecznych 
powodowany obawą — i to wca­
le nie bezpodstawną — że byłoby 
to potraktowane jako chęć wymi­
gania się od roboty, że wytworzy 
„wokół siebie aimaefare nieche-.

18 i 19 listopada obradował w Warszawie V Krajowy Zjazd Ligi 
Kobiet. Jego szczególnie uroczysty charakter wiązał się z 25-lecicm 
działania tej kobiecej organizacji. W dwudniowych obradach uczestni­
czyło około 400 delegatek z całego kraju. Były to robotnice, pielęgniar­
ki, nauczycielki, lekarki, prawniczki, ekonomistki i kobiety nie pracu­
jące zawodowo. Wśród delegatek były również 4 posianiu i 55 rad­
nych. Wszystkie — reprezentowały blisko 400 tys. członkiń Ligi Kobiet.

Na obrady przybyli: przewodniczący Rady Państwa, Marszałek Pol­
ski — Marian Spychalski, przewodniczący CRZZ — Ignacy Loga-So- 
wiński, przewodniczący CK SD — Zygmunt Moskwa, wiceprzewodni­
czący NK ZSL — Kazimierz Banach, wicepremier Józef Kulesza, 
sekretarz OK FJN — Witold Jarosiński, kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZlFR — Edward Babiuch, kierownicy szeregu resortów, 
organizacji społecznych i młodzieżowych, przedstawiciele Wojska 
Polskiego.

Referat sprawozdawczo-programowy wygłosiła przewodnicząca Za­
rządu Głównego Ligi Kobiet — Maria Milczarek.

OBRADUJĄ

KOBIETY
że postępy w tej dziedzinie zale­
żą w wielkiej mierze od czynnej 
postawy kobiet. Wynika to nie 
tylko z pozycji matki w rodzinie 
i kobiety w środowisku mieszka­
niowym, lecz także z faktu, że 
stanowią one zdecydowaną więk­
szość naszych nauczycieli i około 
70 proc, członków komitetów ro­
dzicielskich. W ich ręku znajdu­
ją się zatem tak doniosłe z pun­
ktu wadzenia wychowania i 
kształcenia młodzieży sprawy, jak 
troska o należyte warunki nauki, 
organizowanie pomocy w nauce 
i wiele innych(...)”.

Tak więc na V Zjeździe Ligi 
Kobiet wyeksponowane były 
sprawy bliskie naszym Czytelni­
kom. Zaznaczyło się to nie tylko 
jednak zaakcentowaniem donios­
łej roli pedagogów-ikobiet, ma­
tek-wychowawczyń, zaznaczyło 
się także głosami krytyki. Na 
przykład delegatka z woj. katowi­
ckiego krytykowała działalność 
komitetów rodzicielskich. „Trud­

ci, która w wielu środowiskach 
niemal natychmiast otacza ludzi 
wzbraniających się przed przyję­
ciem proponowanej funkcji, a 
tym bardziej składających rezy­
gnację (...)”.

NAUCZYCIELE 
W SZKOŁACH 

WIEJSKICH

Z powyższym artykułem „Ży­
cia Partii” koresponduje artykuł 
Wojciecha Jankowernego pt.: 
„Nauczyciel w środowisku” opu­
blikowany w „TYGODNIKU 
KULTURALNYM”. Autor prze­
prowadził rozmowy z kilku nau­
czycielami pracującymi w naj­
trudniejszych warunkach —>, w 
szkołach wiejskich i wysuwa m. 
in. wniosek następujący: wciąż 
jeszcze w małych miejscowoś­
ciach, a głównie na wsi, inspi­
ratorem wszelkich przedsięwzięć 
jest nauczyciel. Jego społeczna 
postawa doprowadziła jednak do 
pewnych deformacji; wygodni 
działacze terenowi zaczęli się po­
sługiwać nauczycielami ponad 
miarę, odrywając ich od lekcji w 
szkole.

„Dla kulturalnego i gospodar­
czego rozwoju swoich środowisk 
uczynili nauczyciele dotychczas 
dużo. Niemal w każdej wsi i mia­
steczku trafić można na coś, czym 
mieszkańcy się szczycą, a co po­
wstało z inspiracji nauczycieli(...)

(...) Nadal są siłą wiodącą i mo­
torem napędowym dokonujących 
się przeobrażeń w Polsce powia- 
towei -i

ność polega na tym ■—■ mówiła 
— że komitety rodzicielskie od­
grywają dość dziwną rolę. Mogły­
by być bardzo ważnym ogniwem 
doradczym szkoły, ogniwem sku­
piającym pracę szkoły i postawę 
domu. Niestety, szkoły tego nie 
chcą. Praca komitetów w więk­
szości szkół sprowadza się do 
działania okolicznościowego, tj. 
organizowania uroczystości, zbie­
rania składek itp. Naszym zda­
niem trudno zgodzić się z pozos­
tawieniem działalności dydakty­
czno-wychowawczej wyłącznie 
szkole. To. prowadzi do izolacji”.

Delegatka z Poznania krytyko­
wała „zamknięcie” bram szkol­
nych, nawoływała do szerokiej 
akcji otwartych szkół. Powoły­
wała się na dobry przykład w jej 
mieście. Tam doprowadzono do 
otwarcia bram szkolnych przed 
młodzieżą z dzielnicy. Nie obcią­
żono tym nauczycieli. Młodzieżą, 
która w popołudniowych i wie­
czornych godzinach znajduje go­
dziwą rozrywkę w szkole, opie­

Tadeusz Litwińczuk, kierownik 
szkoły podstawowej w Honiaty- 
czach, pow. zamojski, podkreśla, 
że angażowanie się nauczycieli do 
prac społecznych jest jak najbar­
dziej słuszne i potrzebne. Żyją o- 
ni przecież w określonym środo­
wisku. Powinni je znać, żeby zna­
leźć z nim wspólny język, a pra­
ca społeczna jest najlepszym e- 
lementem łączącym. Ale nie po- 
winni jej mieć za dużo.

Zdaniem Elżbiety Garboś, kie­
rowniczki Biblioteki Publicznej w 
Sandomierzu, społeczna praca na­
uczyciela powinna koncentrować 
się w dziedzinie kultury i oświa­
ty. On powinien popularyzować 
czytelnictwo, rozwijać kulturę, 
działać na rzecz zacierania różnic 
między wsią a miastem.

Ten sam pogląd wyraża Zy­
gmunt Badurek, były nauczyciel 
z Radomska i podkreśla jedno­
cześnie, że obowiązkiem nauczy­
ciela poza nauczaniem w szkole 
jest pomaganie środowisku w 
kształtowaniu nowego, współcze­
snego oblicza swej miejscowości.

Władysław Jacków — kierow­
nik Szkoły Podstawowej w Kar- 
czycach, pow. Środa . Śląska, ak­
centuje, że podjęcie przez nauczy­
ciela pracy społecznej w której­
kolwiek dziedzinie życia wymaga 
od niego znajomości spraw zwią­
zanych z tą problematyką. Nie 
sposób pracować np. w kółkach 
rolniczych nie znając całokształ­
tu spraw z nimi związanych. Nie 
do pomyślenia jest też, by spo­
łeczna rola nauczyciela ogranicza­
ła się do wykonywania przez nie­
go drugorzędnych prac posyłko- 
wych. Wypadki takie wciąż się 
jeszcze zdarzają, szczególnie wy­
korzystuje się do tego nauczycie­
li młodych. To ich zniechęca, a 
i tak mało angażują się do prac 
społecznych.

Stanisław Lubiński, kierownik 
szkoły podstawowej w pow. sztum­
skim podkreśla, że na pierw­
szym planie stawia zawsze pracę 
w szkole, ale znajduje też czas 
ha działanie poza nią. Zjednuje 
'.młodzież Jcultur.alng-

kują się matki i działaczki z Lig? 
Kobiet, kolejno pełniąc dyżury.

Problem szkół otwartych pow­
tarzał się również i w innych 
wypowiedziąch. Delegatka z woj. 
warszawskiego mówiła: „powiaty 
podwarszawskie są właściwie ho­
telem stolicy. Ogromny procent 
ludzi dojeżdża stąd do pracy. 
Dzieci i młodzież pozostają bez 
opieki przez długie godziny zwią­
zane nie tylko z pracą matek, 
ale i faktem, że robią one zakupy 
w warszawskich sklepach, potem 
czekają na pociąg i dużo czasu 
tracą na dojazd. Notowana jest 

• przestępczość, chuligaństwo mło­
dzieży na tym terenie. Nie roz- 
wiążemy tych problemów, jeśli 
miejscowe szkoły nie otworzą 
swych podwoi, przynajmniej do 
godziny 19.00. Świetlice są czynne 
do 15.00. 16.00. a matki przyjeż­
dżają do domów znacznie później”. 
Delegatka z woj. warszawskiego 
mówiła o potrzebie organizowa­
nia większej liczby świetlic w 
miejscu zamieszkania, w nowo 
tworzących się osiedlach miesz­
kaniowych.

Przedstawicielka Warszawy, 
działaczka środowiska rodzin mi­
licyjnych podkreśliła konieczność 
prowadzenia w szkołach zajęć po­
litechnicznych i gospodarczych 
wspólnych dla dziewcząt i chłop­
ców. Widzi w tym lepsze perspek­
tywy dla przyszłych małżeństw 
nowego pokolenia, pokolenia, w 
którym chłopcy powinni znać i 
bez wstydu wykonywać szereg 
prac zaliczanych tradycyjnie do 
kobiecych. Jej zdaniem w wyż­
szych klasach szkół szerzej po­
winno być prowadzone poradnic­
two przedmałżeńskie, aby świa­
domość zagradzała drogę błędom.

Przedstawicielka Ministerstwa 
Zdrowia podkreślała brak peda­
gogów specjalizujących się w 
problematyce małego dziecka. 
„Zaczynać wychowanie w wieku 
szkolnym ■— mówiła — to na 
pewno za późno. Jak wiadomo 
najważniejsze jest wychowywanie 
dziecka w okresie najmłodszym. 
Resort zdrowia ma pod swą opie­
ką wiele dzieci w żłobkach,' lecz 
działa sam, bez pedagogów, bo 
ich właśnie nie ma.— choć są 
konieczni”.

Trudno wyliczać tu dalsze gło­
sy. Jedno stwierdzić można na 
pewno: nawet ci, którzy krytyko­
wali niektóre poczynania szkoły, 
w nełni doceniali jej rolę.

V Zjazd kobiet dokonał wybo­
rów. Przewodniczącą nadal zosta­
ła Maria Milczarek, wiceprze­
wodniczącymi: Eugenia Krassow­
ski i Zofia Szydłowska. Zjazd 
podjął uchwałę wytyczającą głó­
wne kierunki pracy na lata naj­
bliższe. wystosował również list 
dd I sekretarza KC PZPR, Wła­
dysława Gomułki.

Elżbieta Onichimowska, nau­
czycielka szkoły podstawowej w 
Czarnem, pow. Lipno, wyjaśnia 
problem nauczycieli młodych, z 
których wielu znajduje dla siebie 
pole do działania, choć nie zaw­
szę pomagają im starsi koledzy. 
„Społeczne obowiązki spełniane 
przez wiele osób nie przeszkadza­
ją w pracy szkolnej. Zresztą w 
naszej wsi pracują społecznie nie 
tylko nauczyciele, ale także in­
ni mieszkańcy. Natomiast w szko­
łach małych, np. o dwu nauczy- 

t cielach, pedagodzy są przeciążeni 
zajęciami pozaszkolnymi. Odbija 
się to ujemnie na wynikach 
nauczaniu (...)”.

Ryszard Skoneczny, nauczyciel 
szkoły podstawowej w Chrzypsku, 
pow. Międzychód, zwraca uwagę 
na nadmierne częstokroć obar- 
tzanie nauczycieli funkcjami spo­
łecznymi poza szkołą. Należy re­
zygnować z funkcji nie przyno­
szących pożytku ani szkole, ani 
dziecku, takich które może peł­
nić każdy. Do niedawna nami się 
po prostu wyręczano. Nie znaczy 
to wcale, aby nauczyciela zamy­
kać w czterech ścianach klasy. 
Powinien być społecznikiem.

Ponadto następujące artykuły 
poświęcono sprawom oświaty, na­
uki i wychowania
;.KDLTUBA”
Władysław Adamski — ■„ Socjologia 
młodzieży — nadzieje 1 rzeczywi­
stość”.

5.POMORZE”
doc. dr Tadeusz Lesiak — „O trwale 
związki teorii z praktyką” (25 lat 
UMK).
„ARGUMENTY”
Zofia Kosowska — „Redagogizaeja w 
TV”.
„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY” 
Janina Jamrógiewicz — „Pasja zawo­
du” (na Dzień Nauczyciela — 2O.XI.). 
..ŻYCIE LITERACKIE”
Stanisław Bortnowski — „Czy potrze* 
bny nauczyciel aktywny?”
-„ZA WOLNOŚĆ I LUD” 
„Rozmowy przed maturą” (o patrio- 
tyzmie).
-„WALKA MŁODYCH”
Wiesław Łuka — „Lekcja Ra taśmie” 
(o filmach oświatowych). 
„WARMIA I MAZURY”
Stanisław Dagiel — „Rodzice-dzieci 
wzajemne pretensję”.

i



Z OBRAD SEKCJI SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

KONFRONTACJA POTRZEB
I STANU AKTUALNEGO

W dniu 14 listopada bieżącego 
roku w Sali Klubowej Za­
rządu Głównego ZNP odby­

ła się narada aktywu pedagogicz­
nego Sekcji Szkolnictwa Zawo­
dowego Zarza.du Głównego ZNP. 
W obradach udział wzięli działa­
cze centralnej i okręgowych sek­
cji szkolnictwa zawodowego oraz 
zaproszeni goście: wiceprezes ZG 
ZNP —■ Marian Rataj, dyrektor 
Departamentu Szkolnictwa Zawo­
dowego Ministerstwa Oświaty, i 
Szkolnictwa Wyższego — Zyg­
munt Zieliński, kierownik Zespo­
łu Oświaty i Upowszechniania 
Kultury CRZZ — Stanisław Le­
wandowski. Naradę prowadził 
przewodniczący Sekcji — Mieczy­
sław Piątkowski.

W związku z Dniem Nauczycie­
la wiceprezes Marian Rataj wrę­
czył na naradzie Złotą Odznakę 
ZNP dyrektorowi PZWS — Anto­
niemu Szczepkowskiemu.

Omówiono, a następnie przedy- ■ 
skutowano trzy istotne i aktual­
ne tematy: kształcenie praktycz­
ne w szkołach zawodowych przed­
stawił dyrektor Z. Zieliński, pro­
blematykę XVIII Plenum CRZZ 
— St. Lewandowski oraz zadania 
dla Sekcji wynikające z uchwały 
ostatniego Plenum ZG ZNP, które 
odbyło się w listopadzie bieżącego 
roku, omówił M. Piątkowski.

Jak wiadomo, najbardziej pow­
szechną formą kształciła zawo­
dowego w szkołach Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
są warsztaty szkolne. I tak w 
ubiegłym roku szkolnym czyn­
nych było 560 takich warsztatów 
(zorganizowanych jako gospodar­
stwa pomocnicze typu. „C”), w

ZAWIADOMIENIE

Polska Telewizja przygotowuje w związku z Dniem Nauczyciela 
audycję o Jadwidze Dziubińskiej, zasłużonej działaczce społecznej, 
nauczycielce i twórczyni szkolnictwa rolniczego.

Dnia 28 listopada 1970 roku o godzinie 17.50, autorzy popularnego 
cyklu „Wielcy, znani i nieznani” przedstawią interesujący życiorys 
tej wielkiej Postaci. Niechaj nikogo z nauczycieli nie zabraknie w 
tym dniu przy ekranach telewizorów.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W OLECKU 
zatrudni — nauczyciela geografii i nauczycielkę wychowania 
fizycznego z uprawnieniami do nauczania w szkole średniej. Warun­
ki do uzgodnienia z dyrekcją szkoły, adres jak wyżej — teł. 283. 

K-161

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO PREWENTORIUM PRZECIWGRU­
ŹLICZEGO W ZABORZE, POW. ZIELONA GÓRA, zatrudni 3 wycho- 
wawców-nauczycieli (najchętniej mężczyzn). Mieszkania 1-pokojowe 
dla osób samotnych zapewniamy. Całodzienne wyżywienie za odpłat­
nością okolę 80 zł miesięcznie. *
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Dnia 13 listopada 1970 r. zmarła

STEFANIA JAKO WEN KO

nauczycielka Studium Nauczycielskiego i Liceum Pedagogicznego 
w Busku Zdroju.
Cześć Jej pamięci

KSIĄŻKI I. W.
„NASZA KSIĘGARNIA11
KLECHDY DOMCfWE. Podania i le­

gendy polskie. Zebrała H. Kostyrko. 
Drzeworyty Z. Rychlickiego. Warsza­
wa 1970; s. 318, cena 30 zł.

Jadwiga Korczakowska: SPOTKA­
NIE NAD MORZEM. Ilustr. M. Ma­
jewski. Warszawa 1970; s. 172, ce­
na 13 zł.

Guimel Linde: KRAJ NASZEJ EWY. 
Przekł. Z. Łanowski. Dustr. L. Jane­
cka, Warszawa 1970; s. 146, cena 13 zł.

Lucy Maud Montgomery: ANTA Z 
ZIELONEGO WZGÓRZA. ANIA Z 
AVONLEA. Przekł. R. Bernsteinowa. 
Ilustr. B. Zieleniec. Warszawa 1370; 
s. 562, cena 50 zł.

Tadeusz Łopalewski: PRZESŁAW­
NA PEREGRYNACJA TOMASZA 
WOLSKIEGO. Ilustr. A. Uniechowski, 
Warszawa 1370; s. 348, cena 22 zł.

Karol Mav:SKARB W SREBRNYM 
JEZIORZE. Warszawa 1970, s. 488, ce­
na 35 zL

Ferenc Molnar: CTTLOPCY Z PLA­
CU BRONL Przekł. J, Mortkowiczo- 

których kształciło się 265,7 tys. 
uczniów, w tym 182,2 tys. uczniów 
zasadniczych szkół zawodowych i 
83,5 tys. uczniów techników. Po­
nadto istniało 45 warsztatów fi­
nansowanych ze środków specjal­
nych oraz 15 finansowanych cał­
kowicie z budżetu resortu.

Liczba stanowisk szkolenio­
wych jest jeszcze niewystarcza­
jąca i w niektórych warsztatach 
trzeba organizować zajęcia na 
dwie zmiany. Planuje się, że w 
nadchodzącej pięciolatce przybę­
dzie 115 nowych warsztatów, co 
oznacza ponad 24 tysiące nowych 
stanowisk pracy.

Istnieją jeszcze poważne braki 
w zaopatrzeniu warsztatów szkol­
nych, braki, które powodują trud­
ności w realizacji programów 
nauczania, zmuszają do częstych 
zmian asortymentu robót oraz 
przyjmowania do produkcji asor­
tymentu nie odpowiadającego w 
pełni wymogom programowym. 
W bieżącym roku nastąpiła wy­
raźna poprawa w materiałowym 
zaopatrzeniu i technicznym wypo­
sażeniu warsztatów.

W wyniku starań Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
sprawy te były w maju 1970 roku 
przedmiotem obrad Prezydium 
Rządu. Postanowiono nadzór nad 
zaopatrzeniem warsztatów szkol­
nych zlecić zastępcy przewodni­
czącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, który wy­
stąpił do ministrów przemysłu 
ciężkiego, maszynowego oraz le­
śnictwa i przemysłu drzewnego o 
szersze uwzględnienie potrzeb 
materiałowych i wyposażenio­
wych warsztatów. Ze swej strony

Rada Pedagogiczna 
Studium Nauczycielskiego 

w Busku Zdroju

wa. Ilustr. L. Janecka. Warszawa 1970: 
s. 144, cena 9 xL.

Lucy Maud Montgomery: DOLINA 
TĘCZY. RILLA ZE ZŁOTEGO BRZE­
GU. Tłum. J. Krasucka. Ilustr. B. Zie­
leniec. Warszawa 1970; s. 476, cena 
50 zł.

Jan Styczyński: ZWIERZĘTA I MY. 
warszawa 1970; cena 45 zL

Zbigniew Nienacki: WYSPA ZŁO­
CZYŃCÓW. Ilustr. M. Kwacz. War­
szawa 1970; s. 284, cena 15 zł. Książka 
z cyklu: Klub Siedmiu Przygód.

Edmund NiziursM: NIKODEM; 
CZYLI TAJEMNICA GABINETU. 
Ilustr. Z. Piotrowski. Warszawa 1370; 
s. 246, cena 14 zL

Adam Ostrowski: FRANCESCO 
NULLO. BOHATER POLSKI I 
WŁOCH. Warszawa 1970; s. 158, ce­
na 15 zł.

Stanisława Platówna: TOMEK, EWA 
I INNI. Ilustr. E. Murawska. War­
szawa 1970; s. 210, cena 15 zł. Książka 
wyróżniona w konkursie „Naszej 
Księgarni” w 1967 r.

Witold Tyrakowski: W LESIK. War­
szawa 1970; cena 20 zł. Książeczka jest 
jedną z czterech przewodników mło­
dego turysty, zapoznających z głów­
nymi środkowiskami lal.
góry, lasy, woda. 

resort oświaty przedstawił mini­
strom szczegółowe potrzeby w 
tym zakresie.

Sprawą, której poświęca się 
szczególnie wiele uwagi jest kad­
ra nauczycieli zawodu. W 1969 
roku w .warsztatach zatrudnio­
nych było ogółem 9.365 nauczycie­
li zawodu. Z tej liczby tylko 
4,4 proc, posiadało wyższe wy­
kształcenie, 17,2 proc, na pozio­
mie SN, 54,6 proc, średnie i 
23.7 proc, nie miało średniego 
wykształcenia, trzeba jednak do­
dać, że są to dobrzy mistrzowie 
i długo w szkolnictwie pracują. 
Na doskonalenie tej kadry, uzu­
pełnianie wykształcenia i przygo­
towania pedagogicznego kładzie 
się ogromny nacisk.

Na potrzebę doskonalenia kad­
ry zwrócił również uwagę Stani­
sław Lewandowski, który przed­
stawił zebranym wnioski z dy­
skusji na XVIII Plenum CRZZ.

Bez wątpienia szkoła musi być 
głównym źródłem dopływu wy­
kwalifikowanych kadr, zakłady 
pracy nie stać na przyuczanie i 
jest to nieekonomiczne rozwiąza­
nie problemu. W obecnym kształ­
ceniu zawodowym występuje sze­
reg niedociągnięć.

Przede wszystkim nie ma jed­
nolitego planu inwestycyjnego 
szkolnictwa, oddzielne plany po­
siada resort oświaty i oddzielne 
poszczególne resorty. Niezbędne 
jest opracowanie takiego wspól­
nego planu. Aktualne programy 
nauczania nie są w pełni dostoso­
wane do potrzeb, opracowywa­
niem ich powinni zajmować się 
jednocześnie pedagodzy, specjali­
ści i ekonomiści. Każda nowa ma­

„BIBLIOTEKA POETÓW"

Powołany w 1967 r. staraniem Zarządu Głównego ZMW, Redak­
cji „Nowej Wsi”, Ludowej Spółdzielni Wydawniczej i Powszech­
nej Księgarni Wysyłkowej Klub Poezji otwiera prenumeratę 
„Biblioteki Poetów” na rok 1971.

„BIBLIOTEKA POETÓW” wyda w ciągu roku 12 tomików 
wierszy najwybitniejszych, najgłośniejszych i najciekawszych 
poetów polskich i obcych.

Prenumerata półroczna (6 tomów) wynosi 60 zł 
Prenumerata roczna (12 tomów) wynosi 120 zł

W roku 1971 ukażą się wybory wierszy następujących poetów:

I półrocze: n półrocze:

Aleksandra PUSZKINA 
Anny KAMIEŃSKIEJ 
HORACEGO
Jerzego HARASYMOWICZA 
Włodzimierza SŁOBODNIKA 
Mikołaja REJA

Uczestnicy Klubu „Biblioteki Poetów” otrzymają co miesiąc w 
roku 1971 ciekawy tom w pięknej szacie edytorskiej.
Prenumeratę prosimy wpłacać na konto PKO, Warszawa, nr 
153-6-900021 Powszechnej Księgarni Wysyłkowej, oznaczając cel 
wpłaty: „Biblioteka Poetów 1971”.

Na pisemne żądanie zainteresowanych POWSZECHNA KSIĘ­
GARNIA WYSYŁKOWA, WARSZAWA 1, ul. NOWOLIPIE 4 
wyśle pełną bezpłatną informację o przygotowanych wydaw­
nictwach na 1971 r. oraz o możliwych do pozyskania tomikach 
z lat poprzednich.

Prosimy napisać kartkę po<3 wskazanym adresem i żądać pro­
spektów zawierających karty zgłoszenia.

K-159

Podziękowanie
Tą drogą ehcę podziękować 

Dyrekcji, Gronu Nauczycielskie­
mu i Młodzieży Liceum Ogólno­
kształcącego nr 2 w Siedlcach za 
okazaną mi serdeczność i zrozu­
mienie podczas ciężkich dni mo­
jej choroby.

IRENA GROMEK
Siedlce 

szyna przeznaczona do szkolenia 
musi mieć jako składnik doku­
mentacji technicznej dokument 
dotyczący nauczania jej obsługi.

Przyszłość kształcenia zawodo­
wego należy do szkolnictwa przy­
zakładowego, ale nie w obecnej 
jego formie. Powinny to być szko­
ły w pełni nowoczesne, duże, z 
wieloma specjalnościami i kie­
runkami, a miejsce ich musi być 
wyraźnie określone w zakładzie, 
w kombinacie. W rachunku eko­
nomicznym przedsiębiorstw mu­
szą być uwzględniane potrzeby 
szkoły i koszty szkolenia we wła­
snym, dobrze i przyszłościowo 
pojmowanym interesie zakład.ów.

Po Plenum CRZZ została po­
wołana przy Wydziale Oświaty 
i Nauki KC PZPR grupa specjali­
stów, która ma opracować propo­
zycje plenarne i przedłożyć je. do 
zatwierdzenia odpowiednim wła­
dzom. Grupa ta oddziaływać bę­
dzie również na poszczególne re­
sorty w sprawach kształcenia za­
wodowego i przygotowywania 
kadr oraz zajmie się weryfikacją 
przepisów prawnych, zarządzeń 
itp. obowiązujących w' szkolnic­
twie zawodowym i kształceniu 
w zakładach pracy.

W dyskusji poruszano szereg 
istotnych problemów. Podkreśla­
no potrzebę rozbudowy zaplecza 
naukowego i badań naukowych 
nad kształceniem i udoskonala­
niem systemu szkolnictwa zawo­
dowego. Niepokój budzi odpływ 
specjalistów ze szkolnictwa do 
przemysłu, spowodowany znacz- 
nie lepszymi warunkami mate­
rialnymi, które mogą oferować 
zakłady pracy. Mówiono także o 
potrzebie racjonalnego wyrabia­
nia tradycji i kultury technicz­
nej, których brakuje w naszym 
społeczeństwie.

Przed Sekcją Szkolenia Zawo­
dowego stoją aktualnie poważne 
zadania aktywnego włączenia się 
do akcji poprawy jakości pracy 
szkół, opracowania konkretnego 
programu działalności sekcji w 
tym zakresie. Wnioski z dyskusji 
na Plenum Zarządu Głównego 
ZNP oraz z narady sekcji powin­
ny być przeniesione i omówione 
z nauczycielami szkół zawodo­
wych w terenie.

(ar)

Eduardesa MIEŻEŁAJTISA 
Jana LEMAŃSKIEGO 
Tadeusza BOROWSKIEGO 
Walta WHITMANA 
Aleksandra RYMKIEWICZA 
Jana LECHONIA

Młds Nauczycielski
Marian Kubicki (zastępca red. naczelnego), 
Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk, Henryka

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespół: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń­
ską, Danuta Chrzczonowicz (sekre­
tarz redakcji), Czesław Górski, 

Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz, 
Witaiewska, Kazimierz Wojciechowski

(redaktor naczelny). Wydawca Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa", Warszawa, 
ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego, Warszawa, ul .Wiejska 12, telefon 28-53-30 oraz wszystkie biura 
ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł 
za 1 cm kw., nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia dtobne — 4 zł za wyraz. 
Cena prenumeraty: kwartalnie - 10.40 zł, półrocznie - 20.30 zł, rocznie - 41.60 zł. Prenu­
meratorzy indywidualni mogą opłacać prenumeratę w urzędach pocztowych i u listonoszy, 
lub dokonywać wpłat na konto PKO Nr 1-6-100020 - Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw „Ruch", Warszawa, ul. Towarowa 28 (w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedza­
jącego okres prenumeraty). Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która jest 
o 40 proc, droższa od prenumeraty krajowej, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Za­
granicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr 1-6-100024. Sprzedaż egzem­
plarzy numerów zdezaktualizowanych, na uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Cen­
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch", Warszawa, ul. Towa.owa 28.
Druk: Prasowe. Zakłady Graficzne RSW „Prasa", Warszawa, al. Jerozolimskie 125, 
Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 

prawo skracania materiałów nie zamówionych. Zam. 3106. K-83.'

WŁADYSŁAWA 
HOSZOWSKA

W dniu 19 listopada 
1970 r. zmarła w Zakopa­
nem długoletnia, zasłużona 
działaczka ZNP — dr Wła­
dysława Hoszowska.

W okresie okupacji hitle­
rowskiej należała do zało­
życieli konspiracyjnej Mię- 
dzystowarzyszeniowej Ko­
misji Porozuniiewawczej 
Organizacji i Stowarzyszeń 
Nauczycielskich, w 1942 r. 
wchodziła w skład Prezy­
dium Tajnej Organizacji 
Nauczycielskiej, w Polsce 
Ludowej w latach 1946-1948 
była wiceprezesem Zarządu 
Głównego ZN!P.

Za zasługi w pracy spo­
łecznej i oświatowej Rada 
Państwa nadała Jej Krzyż 
Kawalerski Orderu Odro­
dzenia Polski, Związek — 
Złotą Odznakę ZNP.

Cześć Jej pamięci!
Zarząd Główny ZNP

• BELETRYSTYKA

Kazimierz Brandys: JAK BYC KO­
CHANĄ I INNE OPOWIADANIA, 
„Czytelnik”, Warszawa 1970; s. 330, 
cena 10 zl. Niniejszy wybór opowia­
dań autora jest zaliczany do najpo­
czytniejszych w jego dorobku no­
welistycznym.

Jan Dobraczyński: TYLKO W JED­
NYM ŻYCIU. IW „PAN”, Warszawa 
1970; s. 438, cena 50 zl. „Pisząc tę 
książkę chcialem mówić nie tylko o 
sobie, ale również o pokoleniu, do 
którego należę, i o Mieście, w któ­
rym się urodziłem i rosłem...” (a 
przedmowy).

Jerzy Edigey MISTER MACC- 
AR.ECK I JEGO BUSINESS. „Czytel­
nik”, Warszawa 1970; s. 258, cena 15 zł.

Jiri Fried: POGŁOSKA. Przekł. A. 
Piotrowski. „Czytelnik”, Warszawa 
1970; s. 164, cena 12 zł. Akcja powie­
ści toczy się w małym miasteczku; 
a jej bohaterowie przeżywają niezwy­
kłe przygody i zabawne perypetie.

Jan Maria Gisges: .ŚMIECH CZYLI 
KRONIKA ZACNA I NIEOSZACO- 
WANA UCZYNKÓW WIELCE POCZ­
CIWEGO ĆWIKA STATECZNEGO. 
LSW, Warszawa 1970; s. 210, cena 
17 zł.

Andrzej Kulik: SZKOŁA POD 
GWIAZDAMI. MON. Warszawa 1970; 
s. 252, cena 15 zł. Autor pamiętnika 
przedstawia cząstkę przeżyć, i trudów, 
które były udziałem jego i kolegów 
w dalekiej drodze do tytułu pilota.

Józef Ignacy Kraszewski: NA 
CMENTARZU — NA WULKANIE. WL, 
Kraków 1970; s. 204, cena 16 zł.

Laszio Nemeth: LITOŚĆ. Przekł. A. 
Sieroszewski. PIW, Warszawa 1970; 
cena I II t. 55 zł. Jest to wnikliwie 
studium psychologiczne rąłodej medy­
czki, która usiłuje scementować mał­
żeństwo swoich rodziców rozbite 
przez wojnę.

Charles Ferdinand Runu: WIELKA 
TRWOGA W GÓRACH. Przekł. W. 
Bieńkowska. IW „PAX”, Warszawa 
1970; s. 294, cena 30 zł. Opowiadania 
zawarte w książce odznaczają się in­
teresującą fabułą o wzrastającym na­
pięciu.

Gyórgy Ronay: NA OBCZYŹNIE. 
Dwie powieści. Przekł. K. Pisarska. 
IW „PAN”, Warszawa 1970; s. 254, cena 
28 zł. Autor jest twórcą wszechstron­
nym uprawiającym różne gatunki li­
terackie.

Seweryna Szmaglewska: KRZYK 
WIATRU. PIW, Warszawa 1970; s. 188, 
cena 12 zl. Autorka ukazuje świat o- 
bozowy pełen głębokiego i autenty­
cznego tragizmu.

Maria Starzyńska: LEGENDA LAT 
CZTERDZIESTYCH. IW. ,.PAX”, War­
szawa 1970; s. 350, cena 35 zł. „Le­
genda” jeszcze raz przenosi nas w 
mroczny okres okupacji i w klimat 
walki z najeźdźcą hitlerowskim. *

Dominiąue Vivant de Non: CHWI­
LA ULOTNA. Przekł. J. Girze. PIW. 
Warszawa 1970; s. 60, cena 10 zl.

WOJENNE, 
WSPOMNIENIOWE

Józef Gielo: GROSS-EOSEN. KiW, 
Warszawa 1970; cena 12 zl. Obóz kon­
centracyjny znajdował się około 60 
km od Wrocławia. Przez obóz prze­
szło około 180 tys. osób różnych na­
rodowości, zginęło około 100 tys.. lu­
dzi.



tóeci MYŚL 
W RAMCE

W życiu jest jak 
w teatrze.

A jak w teatrze? 
Idźcie, 

przekonacie 
się sami...

Robert Gutowski

CNOTA PO DNIU NAUCZYCIELA

usza artysty (o której napisa­
no już całe tomy, wybacz 
więc, Drogi Czytelniku, że Cię 

jeszcze nią nękam) usycha bez 
pieniędzy jak ten przysłowiowy 
badyl — trzeba ją rozumieć i nie 
pozwolić, by brakło jej czegokol­
wiek. Zawsze i wszędzie to pow­
tarzam i stale jestem nierozumia- 
ny. Szczególnie współczesna mło­
dzież, która nie ma żadnego po­
jęcia,'ile wyrzeczeń i samozapar­
cia wymaga np. publiczne wy­
stąpienie, dajmy na to, przed 
300-osobowym audytorium (?). 
Tłumaczę takiemu „współczesne­
mu” i daję mu przykłady:

— Deklamowałeś kiedyś wier- 
v, szyk?

— Deklamowałem.
— A po trzeciej zwrotce wie­

działeś, jak się zaczyna czwarta? 
— próbuję zaskoczyć.

— Nie, nie wiedziałem.
— A widzisz, gamoniu, darmo­

zjadzie.
— Bo ten wiersz to był bez- 

zwrotkowiec — odpowiada nie- 
pełnolatek.

— E, głupi jesteś i nie znasz 
się w ogóle na poezji — skwito­
wałem odpowiedź nieproduktyw­
nego stworzenia z kl. Il-b.

To wszystko rozpoczęło się za­
raz po recitalu pana Klimaszew­
skiego, który gościł w naszej 
szkole. Przyjechał w ogóle nie za­
proszony . i całkiem niespodzianie 
(bo u artysty nigdy nie wiadomo 
kiedy natchnienie nadejdzie). 
Zdaje mi się, że nawet coś dekla­

mował, dokładnie nie wiem co, bo 
na mnie działa tylko nazwisko 
wybitnej jednostki, a nie jej pro­
dukt. Po czym kazał sobie zapła­
cić 1200 złotych i natychmiast po­
jechał do innej szkoły (zaplano­
wał trzy na ten dzień). Mój Boże, 
żeby tylko zawału nie dostał z 
nadmiaru operatywności.

Ponieważ szkoły nie mają fun­
duszy na ten cel, chwilowo za­
płacono panu Klimaszewskiemu z 
prywatnych pieniędzy, a następ­
nie obywatel dyrektor polecił mi 
zebra" po 6 zł od uczniów. Zabra­
łem się do roboty z wielkim en­
tuzjazmem w przekonaniu, iż 
przyczynię się tym do polepsze­
nia ciężkich warunków bytowych 
naszych wybitnych „wierszo- 
klepów”.

Z miejsca jednak spotkałem 
się z nieuzasadnionym w ogóle 
oporem ze strony uczniów. Przy­
taczano mi. zupełnie bzdurne ar­
gumenty, jak np. średni zarobek 
miesięczny rodziców, poziom re­
citalu (wiadomo przecież, że ar­
tysta nie będzie się wysilał na 
prowincji i marnował swojego ta­
lentu). Podejrzewano mnie nawet, 
że chcę sobie aparat fotograficz­
ny kupić. Pokazywałem więc ra­
chunek wystawiony przez war­
szawskiego aktora, czyniłem po­
chlebne uwagi na temat faktu od­
wiedzenia małego miasteczka 
przez tak wielkiego człowieka.

Próbowałem bagatelizować su­
mę 6 złotych, porównując ją z 
jednym śniadaniem uczniowskim, 
wskazywałem jednocześnie na 

korzyści płynące z recitalu, takie 
jak brak dwóch lekcji, które bez 
mała wypełnione były słuchaniem 
deklamacji. Bazowałem na uczu­
ciach młodzieży, dając do zrozu­
mienia, że przecież aktor to nie 
przeciętny, zwykły człowiek i 
nie może np. obiadów jadać w 
barze mlecznym, jak byle referent 
z jakiegoś tam biura.

Z młodzieżą uporałem się w 
końcu, bo to warunki głosowe 
mam dobre i jak nie mogę prze­
konać kogoś, to go na krzyk wez­
mę. No, z uczniami jakoś poszło. 
Najgorsze zaczęło się w pokoju 
nauczycielskim, co nawiasem mó­
wiąc, doprowadziło mnie do 
wściekłości. Że uczeń jest nieu­
świadomiony, to rozumiem, ale 
nauczyciel... Ma taki jeden z dru­
gim stałą, miesięczną pensję, cho­
dzi w cerowanych portkach i na 
artystę mi wybrzydza. Mówi, że 
go artysta demoralizuje, że jak 
zobaczy taki rachunek, to mu się 
od razu nie chce iść na lekcje.

Cymbał skończony, niech się ta­
ki nauczy pięć długich wierszy i 
to na pamięć i niech spróbuje 
tak bez zająknięcia je wyrecyto­
wać, w niektórych miejscach ci­
szej, w innych głośniej. Ja próbo­
wałem „Ojca zadżumionych", ale 
po słowach: „... Maleńkie dziecko 
karmiła mi żona, prócz tego 
dziecka trzech synów, trzy cór­
ki...” — rozpłakałem się publicz­
nie. Tak mnie coś za gardło ścis­
nęło—

ODPOWIEDZIALNY
ZA SPRAWY K.O. W SZKOLE

Trudno jest dostrzec 
prawdziwą cnotę

Bo chadza w tłumie i na 
piechotę, 

Robert Gutowski

POBŁAŻLIWOŚĆ

Pobłażliwość wobec drania 
Mnoży jego poczynania

ZASTRZEŻENIA

Gdy bliźni na piedestale
Wszyscy mają jakieś „ale”.

NAJGŁOŚNIEJ

Nicość — któż zaprzeczy 
Najgłośniej skrzeczy.

Kazimierz Chyła

MARZENIE

Pragnę, by wielki ten niż 
Dźwignął oświatę wzwyż.

Stanisław Mocarskl

MYŚLI TAKIE SOBIE

Niektórzy ludzie prowadzą swoje życie na zasadzie sklepu 
samoobsługowego.

*

Pochlebstwo jest jak woda kolońśka — przyjemnie pachnie, 
ale trudno przełknąć.

Żeby powiedzieć słowo we właściwym czasie, trzeba bardzo 
długo milczeć.

Ze wszystkich stworzeń na świecie tylko człowiek stara się 
przeciwstawić naturze — czasami skutecznie na krótki okres 
czasu — najczęściej ze zgubnymi konsekwencjami.

Umiłowanie wolności jest miłością w stosunku do innych ludzi 
— umiłowanie siły jest miłością samego siebie.

W święto pedagoga — wciąż 
do nas powraca

Jedno zagadnienie: ,„Syzyfowa 
praca”.

REKLAMA

U nas w Polsce, jak w raju, 
czuje się turysta

Wszak tu i babki ładne,
i wódeczka czysta.

CHCIAŁBYM

Chciałbym powiedzieć to, eo 
myślę

Lecz się rozmyślam — po 
namyśle.

L Pobóg-Wlerzchowski

HASŁO TYGODNIA

Cieszmy się wolniej’!

*

*

*
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Poziomo:

1) dwustronna, wełniana tkanina 
lekoracyjna — dawniej władca w In- 
liach, 2) grupa wysp w składzie Bry­
tyjskich Wysp Pacyfiku, 3) Płaca od 
aztukl — pogardliwa nazwa włosów; 
zwłaszcza zmierzwionych; 4) rodzaj 
dwukołowego wózka angielskiego — 
marka polskich traktorów — egipski 
bóg mądrości; wynalazca pisma; 5) 
inaczej, czyli; — imię żeńskie, 7) an­
tybiotyk stosawawir arzit leczeniu 

gruźlicy. 9) lewy dopływ Bobra — ja­
ma, wyżłobienie, 10) litera alfabetu 
łacińskiego — niemiecki reformator 
kościoła (1483—1546) — angielska mia­
ra powierzchni; 11) na buzi telewi­
zyjnego Jacka — mogą być zimne, 
bengalskie itp.; 12) formularz z pyta­
niami,- 13) w saunie służy do dobro­
wolnej chłosty — siły zbrojne pań­
stwa.

Pionowo:
Al oklaski za pieniądze — znawca 

win, B) podana w Tatrach Zach,, w 
dolinie Bystrej, C) grupa wysp wcho­
dząca w skład Moluków — zatoka 
nad którą leży Nagoja (wyspa Hon­
siu), D) metal ziem rzadkich — do­
wód dołączony do podania, załącznik 
— typowy dla filmu chwyt komedio­
wy, E) Filoz. sposób bycia określonej 
rzeczy — siostra Balladyny, G) po­
miary światłoczułości materiałów fo­
tograficznych wg określonych norm 1 
przy pomocy specjalnych przyrządów; 
J) aktorka z filmu ■„Czterej pancerni 
i pies” — wielkie drzwi; brama. K) 
osada u górali kaukaskich i u Ta­
tarów krymskich — ponoć wywołują 
je spirytyśd — dolna część wielkie­
go pieca hutniczego, L) bogini zła i 
występku — polski bokser zawodowy 
okresu międzywojennego, M) rodzaj 
pończoch, N) miasto i port na wyspie 
Honsiu — miejsce popisów artystów 
cyrkowych.

Po prawidłowym rozwiązaniu krzy­
żówki, litery z pól ponumerowanych; 
czytane kolejno od 1 do 26, utworzą 
poszukiwane hasło. Rozwiązania nale­
ży nadsyłać pod adresem redakcji w 
terminie 7-dniowym na kartkach 
pocztowych z dopiskiem: ■„Krzyżów­
ka z hasłem nr 19”. Wśród autorów 
prawidłowych rozwiązań zostaną roz­
losowane 3 nagrody w postaci bonów 
towarowych na kwotę 100 zł każdy, 
ufundowane przez Oddział Wojewódz­
ki PKO w Warszawie.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NB 16

W wyniku losowania nagrody książ­
kowe za prawidłowe rozwiązanie 
krzyżówki nr 16 otrzymują: kol. kol, 
Danuta Kallas — Stargard Gdański; 
Bolesław Sobotko — Nowa Wieś Ełcka 
pow. Ełk; Eugeniusz Niezbeckl — Wy­
sokie, pow. Krasnystaw; Kazimierz 
Radoszko — Świebodzice; pow. Swjdr' 
nica; Irena Neyderowa — Jarocin. 
Nagrody wyślemy pocztą.

*

Często rodzina to jedność składająca się nie tylko z dzieci, 
lecz mężczyzny i kobiety, czasem psa. i wzajemnego chłodu.

(według „Mirro-r”)
UWAGA: Autora rysunków satyrycznych podpisanych pseudonimem 

(A Stok) prosimy o podanie dokładnego adresu w celu wysłania hono­
rarium.

J. Burniewlcz
— Jestem niż demograficzny!

— A oto nasza rewelacja w związku z niżem demewraiżezrumi


